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Nasz stosunek do wojska
Stosunek do wojska i do ca łości za ­

gadnienia obrony państwa jest przed­
miotem  ż y w e g o  za interesow ania  w  
Jonie Stronnictwa L udow ego. M asa  
chfcpska n igdy nie była  | n ie Jest obo­
jętna w ob ec n ajżyw otn iejszego  proble­
mu zabezp ieczen ia  państw u s iły  i bez­
p ieczeń stw a  na zew n ątrz, z w ła szcza  
.wobec w y ją tk o w o  trudnego .położenia  
geograficznego  R zeczypospolitej i 
ogromu zbrojeń jej susiadów  od zacho­
du i wschoau, które nie w ró ża  pokojo­
w ej  przesz łości Europie, a na.m w  
'szczególności. W  czasach  rządó\v par­
lamentarno cli. k iedy lu d ow cy  w y w i e ­
rali czynny  w p ły w  na bieg spraw  pań­
s tw o w y c h ,  wojstio c ie sz y ło  się  naj­
w ięk sza  trosk liw ością  z  ich stron y . 
Każde żądanie w ojska  b y ło  skw apli­
wie m  zgRdiiiaiie przez sejm y w  o- 

w y i p  o k n  sfe, nie targowano się o je­
g o  potrzeby, nie cofano się przed żad­
ną ofiarą dla postawienia go  na odpo­
wiednim poziomic. 1 obecnie, mimo, 
że odsunięto politycznie zorgan izow a­
ny obóz' chłopski od w p ły w u  n a . lo s y  
pańslw a, nie zeszed ł cn  ze  sw e g o  sta ­
now isk a  w  stosunku do w ojska. P r z y ­
pom inam y program uchw alony  na 
ostat: 'm Kongresie Stronnictwa Ludo­
wemu. Dotykając pod staw  sity i bez-  
pieuzeńsfwa Państw a Polskiego, frod- 
kreśi.i program, żc m. in. opierać się  
ono wjrŁno:

na silnej m oralnie armji, dobrze  
w yszk olon ej i w yp osażon ej w  m a­
teriał odpow iedni do ^ ó w czesn y ch  
w ym agań , stanow iącej jedność z 
narodem, lecz trzym anej bez- 
w zględnie zdała od jakichkolw iek  
w alk  i rozgryw ek  w ew n ętrzn ych . 
U d aw a ł*  ta, pow zięta  jednogłośn ie, 

nie w ynikła  ani z żadnych skłonności  
m iiitarystycznycii.  ani s  podniet żad­
nych w oiskow \ eh. kombatantów, c z y  
rezerw is tó w , ale jest o łW w em  tego. 
jak się  ludow cy odnoszą do w ojska  
polsk iego , jak pojmują stosunek sp o łe ­
czeń stw a  do w ojska i stosunek w ojska  
do sp o łeczeń stw a  i państw a.

Sądzim y, że i wojsku i jego k ie ­
row n ic tw u  nie jest obojętne, jaki po­
gląd na jego rolę i zadania ż y w i  miijo- 
n o w a  w arstw a  chłopska, zorgan izow a­
na politycznie w  Stronnictwie Lijjpo- 
wetn. P onad w szy stk o  drogi jest nam  
byt P ań stw a  P o lsk iego  i jego przy­
sz ło ść . P ragn iem y, aby jego siła  o- 
bronna oparta była  na podstaw ach  
m ocnych, a żeb y  obowdązek obrony  
państw a nie b y l z góry  ludow i nąrzu- 
cen y  | w ym u szan y  siłą. a le p łynął z 
przyw iązan ia  i przekonania. Do tego  
niezbędny jest zd row y  stosunek w oj­
ska do sp o łeczeń stw a , a w  szczeg ó ln o ­
śc i do w a r stw y  chłopskiej, która do­
starcza  n aąiczn iejszy  j n ajpew niejszy  
kontyngent w ojska.

P ragn iem y la te m , aby wojsko było  
ramieniem organem i sługą oaństwa  
a nie prywatn-em wojskiem wodza, czy  
jakichkolw ick jednostek. N iebezpiecz­
ne i szkodliw e są w szy stk ie  g ło sy  słu­
ża lcze  czy  intryganckie, które chcą w 
dowódcach rozniecać lego rodzaju

w idek lub ambicję, zmierzające do zro­
bienia z wojaka Rzeczypospolitej w o j­
sko p ew nych  jednostek. Daje się ono 
co jakiś czas s ły szeć ,  nie wątpimy ani 
na cłiv lę, że  pojawiają się bez w ied zy  
i upoważnienia obecnych o d p ow ie ­
dzialnych za obronność państwa d o­
w ód ców . Nie mniej w ywołują one za­
niepokojenie w  szerokich masach.

W ojsko — pow tarzam y —  musi 
być trzym ane zdała od jakichkolw iek  
w alk p olitycznych  i rozgryw ek  w e ­
w nętrznych  o w ładzę. Odpowiedzial­
ni jego kierów .• '•cy muszą zrobić  
w szystk a ,  aby stosunek w c isk a  do  
tych zagadnień sprowadzić  na fory je­
dynie normalne i zatrzeć bolesną p a ­
mięć, jaką pozostawił udział wojska  
w  zamachu stanu, sceny  z o f ia r a m i w  
sc j in cy  ^nieznanym i sprawcami*1 w  
mundurach itp. Chyba «je znajSfck *•«$ 
dzjś nikt, k toby u w a ża ł pow tarzanie  
się  takich czy n ó w  za pożądane ula 
p rzy sz ło śc i n aszego  bytu p a ń stw o w e­
go. Tak sam o jak chyba zgodzą się z 
nami odpowiedzialni pi zedstaw iciele  
wojsk a, że nie jest zadaniem  armji o- 
chrona złych  system ów  poi tj cznych, 
czy  złych  ludzi.

Odnosimy też, wrażenie. ’iż z w y c ię ­
ży ł  zd row y  pogląd, że /kod! i w e i dla 
autarę u-iu wojska i dla interesu pań­
stw o w e g o  ięsi< mieszanie sic wojska  
do dziedzin. które do niego nie należą.  
Nie jesteśm y zdania, U służba w o j­
sk o w a  dyskwalifikuje do innych dzie­
dzin pracy  w  państw ie. Ale też nie 
uważa n iv. iżby ona do ni cli szczegó l­
nie k w a lk k a w a ła .  W ojsko w inno po­
g łęb iać  specjalizację w  zakresie, który  
jest jego bezpośredn im i zadaniem  i 
kfóra w ym aga  natężenia całej energii. 
Na stanowiska w administracji, prze­
myśle i różnych instytucjach za w sze  
znajdzie się W spo łeczeń stw ie  więcej  
kw alifikow anych kandydatów', niż ich 
wojsko może dostarczyć, lom b ard  ziej 
na stanow iska ministrów. D ośw iad­
czenie  nas dość jasno pouczyło, że nie­
najlepszym uiaLriałem  dla interesu  
publicznego byli ci ministrowie, której 
p rzy sd i  z wojska, c z y  to. gdy  przy­
pomnimy generała na stanow isku mi­
nistra robót publicznych. czy  lian dla i 
przemysłu, czy  ;spra\v w ew nętrznych .  
W rękach w szys lk łch  jest pamiętnik 
generała, który był przez w ie le  lat mi­
nistrem spraw w ew n ętrzn ych ;  można  
się z tego ogrom nego tomu d ow ie ­
dzieć n iesłychanie \y k le  ciekawi, en 
rzeczy, ale nie tego. jaki program pra­
cy  p a l  ów  ni mister. jak pojmował 
sweye zad.an’a w ob eę  społeczeństw a,  
jakie przejm ow ały  go troski o rozbu­
d ow ę  starannej administracji państw o­
wej, sam orządow ej ftp. W szak przez  
takie eksperym enty  nie s łu ży  się pod- 
nies eniu w szerokich tnasęch autory­
tetu w e k o w y c h ,  którzy po ich nieu- 
dairu się wracają w  szeregi armji. A 
w y b y ż  to szto tyiko o genera łów !  
T ż naw et majorów 1 kapitanów czyni  
się \y m in ś ters tw a eh  i urzędach, w y ­
magających w ie lk iego  znaw sty.a  rze­
c z y  i d ośw iad czen ia , referentam i

spraw  nieraz bardzo delikatnych _ i 
skmriiMikowanych. do czeg o  nie mają 
najmniejszego przygotow ania  i, co 
gorsza, naw et sp raw y sobie z tego ue  
zdają. N ajw iększą przysłu gę odda  
w ojsku d ow ód ztw o, które zdecyduje  
się  silną ręką sk oń czyć  z  tak nienor- 
mahierni praktykam i.

Podkreślając najsilniej konieczność  
niemieszatiia się  w ojska  do polityki,  
podnieść jednak musimy, że są  zagad­
nienia, w  których bierność c z y  nie- 
orjeutowanie się jego d o w ó d có w , m o­
że  pociągnąć tragiczne następstw a.  
Mam> na inyśii zagadnienia, zw iązan e  
z b ezp ieczeń stw em  p aństw a na z e ­
w nątrz. Gdzie b ezp ieczeństw o pau- 
stw ą  wchodzi w  rachubę, we, w s z y s t ­
kich państwach szefow ie  armji mają  
głos. A w ięc  p rzed ew rzystk iem  w  za- 
sądn 'ezych  Mojach polityki siiędzyns*- 
rodow ej swe&o państw a, w  k iero w ­
n ictw ie jego dyplom acji. D o w ó d ztw o  
armji. które bezczynnie patrzy na po­
zbawienie państwa przez zła dyplom a­

c ję  jego naturalnych sojuszów, lub 
\ \c 'ągan ie  g )  w  kombinacje r y z y k o w ­
ne i podejrzane, nie m oże za to  ’ w  
oczach  historii zrzucić z sieb ie  naj­
w iększej odpow iedzialności.

S tronnictw o L udow e podkreśla k o­
n ieczność armji d o b ize  w yszk o lon ej i 
w yposażonej w niaterjeł odpow iedni 
do n ow oczesn ych  w ym ągań. D ow ód-  
cy, wyrównywytający braki i zaniedba­
nia pod iym  w zględem , spotkają się z 
prav:dziv.»cm uznaniem. Tm trzeba  
podjąć pracę system atyczn ą , z w ła s z ­
cza  w łych dziedzinach, w których są ­
siadzi na.si • przez planowo w ysiłk i  
ostatnich lat wzięli górę nictyiko nad 
nami. ale-i n«d wjoht m ocarstw am i eu- 
ropejskiemi. W ysiłk ów  w ym aga prze* 
d ew szystk iem  planow e podniesienie  
n aszego  lotn ictw a, które rozporządza  
św ietnym i lotnikami, ale którego  
sprzęt nie jest na rależUtytn poziomic. 
W ysiłk ów  w ym aga  spraw a m otoryza­
cji arrnj5, lombardzie], że jej pomyślne  
rozwiązanie nic jest m ożliw e tyiko na 
ściśle  w ojskuw ) ni ojdóhiku. w obec  
okropnego stanu dróg itp. Akcji pla­
now ej w ym aga  spraw a uzbrojenia, co 
do k.łppei nie w chodzhny  tu w  sz c z e ­
g ó ły .  O drobienie tych  w szystk ich  
braków  w ym aga  n ietylko energii i pla­
n ow ości z q  strony w ojska, ale i ofiar 
zc strony sp o łeczeń stw a . A by ono je 
ponosiło chętnie, musi mieć w iarę w  
kierów nictwo, jego rozum, szerokie  
borj zontw  zapobiegliw ość. I w ojsk o­
w a gospodarka musi się  liczy ć  z gro­
szem . W ydatk i na lepsze uzbrojenie, 
w yposażen ie ,  w yszkolen ie ,  znajdą 
za w sz e  zrozumienie w  spo łeczeństw ie .  
Ale przykry stosunek powodują w y ­
datki niepotrzebne. Gnębiona k r y z y ­
sem  i nędzą ludność n‘e m oże pogo­
dzić się z reprezentacją, pojętą jako 
zbytkow ność . Sum y na k osztow n e  
apartamenty, na wspania łe  gm achy,  
na sam ochody zbytkow ne, nic w spól­
nego nie mające przecież z m otoryza­
cją armji, rozgoryczają zb u d zo n e  ma­
sy , a  nic przysparzają państwu ani si-
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ły. ani prestiżu w ob ec  obcych państw, 
przeciwnie: osłabiają je. Taksam o
b ezce low e w ydatk i i’a paradjerstwo,  
zmiany mundurowe itp. gospodarka  
w ojskow a witma być surow o kontrolo­
wana. przedew szystk  em w interesie  
własnej racjonalności i p rzysz łość5. Im 
w cześniej kontrola jej bodzie objęta  
przez należycie  zorganizowaną Naj­
w y ż sz ą  Izbę Kontroli, tein zdrowiej 
dla interesu i armj i i państwa.

I j eszcze  jedno:  w ojs ko  polskie w  
ciągu n iew ie lu  lat istnienia R z e c z y p o ­
spolitej  odb y ło  na w e n  ną l r? jZi iam ien -  
ną ewoluc ję ,  k tóra  jasno  się z a r y s o w u ­
ję w  oczach  szerokich  mas.  W p ierw ­
szy ch  latach szło w  iilcr.mku dem o­
kratycznym : rozp-ięlośa p la c  między
FaBEctni Stępniami by ła  nie r ażąca ,  
znacznie  mnie jsza ,  aniżeli  vr irań- 
stv. aeli ■ zaho re / . j  eh. W  rc/k u 1926 
\vp3b"x\ ad zon o zm ia n y  n iepużądańe ;  
w p r o w a d z a j ą c  doda tk i  f imkcyjne z 
o g ro m n ą  mkalą  p ró l j re sy w n ą ,  tak,  żc 
slsoki w  różnicy  p lac w y n o s z ą  od 150 
z ło tych  do wie lo ty s i ęczny ch  d o d a t ­
k ó w  na s topniach  n a j w y ż s z y c h  i przw- 
ćzem  pominęło  podof ic e ró w j ua imlud-  
s / > e h  of icerów.  T ę  sza lo ną  roz pię ­
tość pogłęb ia  n o w a  u s r ą w a  u p o s a ż e ­
n iowa zn ó w  co do p la c  za sa dn ic zyc h .  
Je sł. to w y t w a r z a n i e  wr- armji  u p r z y w i -  
lejów a-n aj a r  ys  i c k  racji  up rz y  w  i le i o- 
v .au 'e  s t a r s z y z n y  kosztem  dołu.  P rag­
n ęlib yśm y, aby obecni sze fo w ie  w oj­
ska, którzy w y sz li ze  Z w iązku W alki 
C zynnej, tak blisko ongiś spojonego z 
ideą dem oK ratyczną, zastan ow ili się  
nad konsekwencjam i tego obrotu rz e ­
czy .

Ogromne przed nimi pele ciężkiej  
pracy, na którą patrzy spo łeczeństw o .  
Uspokoją jc. jeśli O p r o w a d z ą  armię na 
tę drogę, izby szerokie m asy  patrzyły  
na nią, ja-k ongiś w roku 1920 za Rządu 
Obrony Narodom j W in cem ego  W i­
tosa, jako na zespoloną z narodem , 
gw arantującą mu jego w oln ość , ofiar­
ną, skupioną w  n ajw iększym  w ysiłk u  
około  idei obrony s iły  i b ezp ieczeń ­
stw a  Rzpiiiej.

Znali.!.? ra wwTcta 
statforlsRacn

P. P rezy d en t  Rzeczypospolite j  podpisał 
nom inację p. M ieczy Jaw a Soko!$\vskie?o, 
d y .e k to ra  depa r tam en tu  handlow ego min. 
p rzem ysłu  i handlu  na s tanow isko n w  
ministra tego resortu.

D o ty chczasow y  w-woj. pom orski Mic- 
czystuw  S tarzyński  obejmuje pe!n'enie 
obowiązków woj. s tanis ławowskiego. IF o -  
jewoda Jagodziński, k tó ry  za jm ow ał ro 
s tanow isko p rzydz ie lony  zos tał do c a r  
tram m in, spraw  W ew nętrznych .

472 tys. bezroJiotnyc*
Liczba bezrobotnych na torsu!,: całe p 

k ra iu  'w im z iła  w  rknu t b u  47 .!i>Vr o s ip  
co stanowi wzrost bezrobocia w ciągu o- 
Siatnich dwucli tygodni o 33.1ÓJ osób’,
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Ciężka do la  rolnika je s t  obecnie na 
szpaltach  całej p ra sy  Polskie j.  Nie tdega 
wątpliwości, że g o spoda rka  ro laa  w obec­
nej doWc nie popłaca, że chłop z ciężką 
biedą najnędzn ie jsze  u trzy m an ie  zaledwie 
m oże w y d o b y ć  z u p ra w y  ziemi p rz y  zu- 
oelnem w yrzeczen iu  się wszelkich pro­
duktów  p rze m y s ło w y ch  po trzeb n y ch  mu 
do ęJdzienircęc-o użytku.

N ies te ty  >tic się dla chfcpa n ie  robi. 
.Jeżeli bowiem z jecfici f t r e n y  poczyniono 
mu pewne t.lgi, to z drugiej s t ro n y  obcią­
żono go roż.niuitemi św iadczeniam i do t e ­
go stopnia, że właściw ie udzielone mu ul­
gi sfa ia  sie fikcja

Reform a rolna ittkneła na m artw ym  
punkcie. Praca chłopa w mieście i em i­

g ra c ja  do m iasta ustała, do obcych kra­
jów  zamiera. Dusi się chłop w  te j wsi 
p rzeważnie  na  jednej m o rd ze  grun tu  i 
gina pod c iężarem  k ry z y su  bezpośrednich  
św iadczeń publicznych, n iezliczonych d a ­
nin i on ła t  o raz  pośrednich  u k ry ty c h  w  
kar te lach  i różnych  zw iązkach  ek sp o r te ­
rów  produk tów  rolnych.

‘Dusi sie tego  chłopa, wyciągaj-ic- mu 
ostań,iczo g rosza  z kieszeni p rz y  kupnie 
p rze z  m ego  niezbędnych  a r ty k u łó w  p rze ­
m ysłow ych , a b y  k a r te lo w cy  mogli się 
dzielić o 'b rzym ienii  zyskam i,  dusi się go 
^w kupu jąc  od n iego owoc ca łorocznej 
p ra c y  jego i ro d z in y  za bezcen, ab v  d y ­
rek to rzy  różnych  zw iązków  ek spo rte rów  
k ilkakrotnie  sobie podw yższa l i  pens je  i 
r e n iw e ra c je ,  ab y  ci z nęd z y  ludzkiej cze r ­
pali zyski w  żadnym  stosunku  do n a k ła ­
du p ra c y  nie pozos ta jące .

O bciąża  się wieś w ydan iem  niezliczo­
nej w pros t  rekordow ej iloś :i u s taw  i p rz e ­
pisów, m a jąc y ah  na  cciu jedym e i w y łąc z ­
nie zapewnienie w yb ra ń co m  losu in tra t­
n ych  synekur,  da jących  o lbrzym ie docho­
dy..

Je d n ą  z tak ich  m t a w  m a ją c y c h  do ­
s ta rc z y ć  znaknm hycli źródeł dochodu dla 
falangji w ybranych ,  jes t  ustawa o nota* 
rjacie.

Do końca  roku  1933 obow iązyw ała  na 
terenie po-austr jack im  us taw a  regu lm ąca  
w pisy  h ipoteczne do k s ią g  grun tow ych .

Nie po trzeba  w spom inać,  jakiem do ­
b rodzie js tw em  ala wsi bv ła  u s taw a  i j a ­
ką onieKą, tą  w ieś  o taczała .

Na podstaw ie  pow yższe j  u s ta w y  hipo­
tecznej »>iógt k a ż d y  właściciel aii,-
ruehcm ości  sp isać  d o k u m e n t  p ry w a tn y ,-  
za legalizow ać . .^wój podpis  w  sąd z ie  za 
m inim alną op ła tą  1 zł. 50 g ro sz y  i doku­
m ent ten hrógł b y ć  w p isa n y m  do ks iąg  
g run tow ych .

Niezależnie od pow yższego ,  ro-k ro cz ­
nie zjeżdżali do gmin g e o m e trz y  rządow i,  
k tó r z y  re jes trow ali  w sz y s tk ie  zm iany  
wł.tsnośei n ie ruchom ości zaszłe w  gminie 
w  ciągu  roku. sp isu jąc  tak  zw ane  a r k u ­
sze  zgłoszeń dla sądu  h ipotecznego.

W ła śc iw y  są d  o t r z y m a w s z y  tak ie  
zgłoszenia w zy w a ł  s t -o n y  do sądu  i za o- 
p ła tą  s tem pla  za 2 zł. in tabulow ał o d n o ś ­
ne' przeniesienia własności.

K iedy  zaś  chodziło  o  przen iesien ie  
p ra w a  w łasności n ie ruchom ości p r z y  róż­
nych  skom plikow anych  w yp ad k a ch ,  uda­
w ały  sie s t ro n y  do ad w o k a ta ,  k tó ry  za 
m inim alnem  w y n ag ro d ze n iem  z uwagi na  
konkurenc ję ,  dokum en ty  takie  sp isyw a ł  a 
sąd  dokonyw ał in tabulacji.

Is tn ia ły  spec ja lne  p rz e p isy  regu lu jące  
postępow an ie  spadkow e.  W ła d z e  adm in i­
s t rac ji  sądow ej (naw iasem  m ów iąc  za b o r ­
czej)  po leca ły  w p ro s t  s ą d e m  spadkow ym , 
ab y  spadki po zm ar ły ch  w łośc ianach  pod 
su row ością  dochodzeń  d y sc y p lin a rn y c h  
prow adzone  b y ły  w  sądz ie  bez pośredn ic­
tw a  k o m is a rz y  s ą d o w y c h  w  o sobach  re ­
je n tó w  w’ ogólności,  szczegó ln ie  w  la tach  
os ta tn ich  p rz e d  w o jn ą  aus tr jac k ic  mini­
s te r s tw o  sp raw ied l iw o śc i  w y s y ła ło  okól­
nik jeden  za  d rug im  do  są d ó w  k ra jo ­
w y c h ,  a b y  te  c z u w a ły  nad  sądam i spad -  
kow em i i h ipo tecznym i,  a b y  s p r a w y  w ło ­
ściańsk ie  z a ła tw ia n e  b y ły  w  są dach  w  
formie na j tańsze j  z uw ag i  n a  ciężki s tan  
m a tc r ja ln y  te jże ludności.

W  o w y c h  czasach  z a b o rc z y c h  z ła t ­
w o śc ią  p rzy c h o d z i ło  ch łopu  u regu low ać  
sobie  s ta n  h ipo teczny ,  n a  k tó re g o  p o r z ą ­
dek  ch łop  b y ł  1 je s t  b a rd z o  w ra ż l iw y .

K iedy n ie m ógł sam  sp isać odnośnego  
dokum entu udał s ię  do sądu, gd zie m ógł 
protokularr.io zezn ać dokum ent zd oln y  do 
intahulacjl i sąd go  intabulow ał bez żad­
nych  k osztów .

A jakże  s p r a w y  p o w y ż s z e  p r z e d s ta ­
w i a j  sie o b e c n ie ?

U staw ą z 27 października 1933 w pro­
w adzono przym us notarialny do w sz y s t ­
kich aktów , d o tyczących  w pisu do k sięgi 
gruntow ej.

P o d o o rz a d k o w a n o  n a to r ju szo m  w s z y ­
s tk ie  czynnik i  do tąd  p ry w a tn ie  p rze z  
sam ych włościan bądź też przez sąuy.

e wyiir.yE.
sp ra w o w a n e  u s ta n aw ia jąc  b. kon ieczną  
taksę  no ta ria lną  za  ow e czynności.

U s ta w o d a w c a  w  czasach  za b o rczy c h  
k ład ł  nac isk  na  różnicę m iędzy  h ipo teka­
mi miejskiemu a  w łośc iańsk iem u po leca­
jąc  te  os ta tn ie  za ła tw ia ć  w  sposób  naj­
ta ń szy .  Polski u s ta w o d a w c a  w ca le  nad 
tem  nie pom yślał ,  rów na jąc  drobne  hipo­
tek i w łośc iańsk ie  z w icikiem i h ipo tekam i 
miast.

A w y b r a ń c y  losu o tw orzy l i  b iu ro k ra ­
ty c zn e  kance la r ie  no ta rja lne  i k o r z y s ta ­
jąc  z w y so k ie j  t a k s y  notaria lne j,  zb iera ją  
ciężkie p ieniądze.

leże li  z a s ta n o w im y  się, jak ie  skutki 
poc iąga  za so b ą  n o w a  u s ta w a  o n o ta r ia ­

cie  na  w si,  to zo b a cz y m y ,  że h ipoteki 
ch łopsk ie  za  ta k  kró tk i  czas ,  bc  od I-go 
s ty c zn ia  1934 r. ogrom nie  się zm ien i ły  ua 
n iekorzyść .

Chłopi bow iem  sta le  rob ią  m ię d zy  so ­
bą rozm a ite  tran sa k c je  n ieruchom ościam i, 
a  nie m ając  go tów ki na uiszczenie  w y s o ­
kich op ła t  no ta riuszow i,  rob ią  rozm aite  
pozah ino teczne  przen ies ien ia  w łasności ,  
zabagriośąc  s w e  hipoteki do tego stopnia, 
że po kilku la tach  n ik t się już w  nich nic 
w y zn a .

P o w y ż s z a  u s ta w a  nie w y t r z y m a ła  p ró ­
by  życ ia  i w in n a  b y ć  ja lm airychle j u c h y ­
loną. Jó z e f  G ędiek.

Sydzfeń paiituczsm
B y s ^ i s f a  b H Ć l ż e f c w a  w  f e w &

O b ra d u ją  w sz y s tk ie  c ia ła  p a r la m en ­
ta rne  R zeczypospoli te j .  D ysk u s ja  nigdzie 
nie w znosi  się na w y so k i  poziom i p rz e ­
m ów ien ia  p o s ió w  naogó ł są  uk ładne; 
p a r la m e n ta rz y śc i  nasi zaw d z ię cz a ją  swój 
w y o ó r  p rze w a żn ie  w ła d z o m  ad m in is t ra ­
cy jnym , nie m ogą b yć  n iegrzeczni.  Nie 
inaczej je s t  ta k że  w  Sejmie Śląskim. 
P rz e m ó w ie n ia  p o s łó w  rob ią  w rażen ie  
bez trosk i ,  jak  w  na j lepszych  czasach . 
W y ją te k  pew ien  s ta n o w iły  p rz e m ó w ie ­
nia M ichalskiego i P łonki,  n ac ec h o w an e  
b a rd z o  łagodną  k r y ty k ą  adm inistracji ,  
s to s u n k ó w  w  szkoln ic tw ie ,  w  ro ln ic tw ie  
i t r a k to w a n iu  b ez roboc ia  itd. P .  P ło n k a  
za k o ń cz y ł  sw e  p rze m ó w ien ie  za p o w ie ­
dzią rze czo w e g o  u s to su n k o w a n ia  się do 
w ład z .  D o p ra w d y ,  że n iczego  innego 
się od  n iego nie spodz iew aliśm y ,  chociaż 
g rzm o t  w y b o rc z y  m ógł n ie jednego w p ro ­
w ad z ić  w  błąd. W  podziem iach  życ ia  
polskiego ty m c za sem  g ro m ad z ą  się p rz e ­
c iw ieńs tw a .  k tó re  ty lko  głębokiein i c ię­
ciami w y r ó w n a ć  będz ie  m ożna.  R e cc n ty  
pp. P ło n k i  i M ichalskiego nic tu  nie w s k ó ­
ra ją .

Z sfc mu i senatu
OSTftiCLIWANIC FEWNYCH POZY- 

CYJ-
W  Sejmie w  da lszy m  ciągu  t r w a  d y ­

skusja  b u dże tow a ,  naogó ł b a rd z o  spoko j­
na, jak  p rz y s ta ło  na  jednolite  t o w a r z y ­
s tw o  san acy jn e .  Ale w  podziem iach  sa ­
nacji je d n ak  w r e  i od c z asu  do czasu  
zw ias tu ją  to  nap ięc ie  sy tuac j i  m a łe  w y ­
buchy .  S ą  to  p rz e w a ż n ie  s t r z a ły ,  w y ­
m ie rzone  p rzez  pu łk o w n ik ó w  w  p ew n ą  
s tronę ,  co ra z  w y ra ź n ie j  a ta k o w a n ą .  W  
ty m  celu w a lono  już w  p r z e s z ły m  ty g o d ­
niu w  w icem in is tra  Komunikacji ,  a  b y ć  
m oże,  cz y  p o k rew n eg o  z a b a rw ie n ia  n ie­
m a ta k że  in c y d en t  w  sp ra w ie  L a só w  
P a ń s tw o w y c h ,  w y n ik ły  z p ry w a tn e j  ro z ­
m o w y ,  w' k tó re j  pose ł  Kozicki nap ię tno ­
w a ł  rze k o m e  „ ś w iń s tw a 11 w  gospoda rce  
Lasów' P a ń s tw o w y c h .  S p ra w a  ta  w y ­
w o ła ła  w y m ia n ę  listów' po m ię d zy  mini­
s t re m  P o n ia to w sk im ,  a m a rsz a łk iem  S ej­
m u  Cfcreni. L is ty  te  nie z d ra d za ją  w ie l­
kiej za ży ło śc i  obu  w y sok ich  dosto jn i­
ków .

POD ADRESEM BERLINA.
Ż yjem y  w' chwili konsolidacji  E u ro ­

p y  Zachodniej i Ś rodkow ej ,  sze ro k o  z a ­
k ro jonych  n a ra d  w  L ondyn ie  i P a r y ż u .  
Berl in  po p ad a  w  co ra z  to  silniejsze o sa ­
czenie, s  f a sz y z m y  europe jsk ie  p rze ch o ­
dzą  d rg aw k i  p rzedśm ie r te lne .

W  tych  w a ru n k a c h  jakoś  n ikom u nie 
p fz y p a d a  do  sm aku  poli tyka  min. B e ck a  
w  s to sunku  do G d a ń sk a  i R zeszy ,  z w ła ­
szcza ,  że św ia t  się dow iedz ia ł ,  że 
N iem cy p rz y  tej sposobnośc i  zac iąga ją  
sobie w  P o lsc e  po ży c zk i  p rz y m u so w e ,  
idące w  setk i m iljonów zł. To  też  g rzm ia ł  
p rze c iw k o  N iem com  w' Sejmie Miedziński 
i inni posfowic,  za czą ł  się szybk i  o d w ró t  
po lityki polskiej z  pod  znaku  Berlina. 
P ły n ie m y  pod  has łem  zbliżenia do P a r y ­
ża. C z y  nie za p ó źn o ?

N iem cy  ty m c z a se m  organ izu ją  ruch 
o k r ę to w y  z P ru s a m i  W schodn im i,  ale 
za leg łości kole jom polskiern nic płacą . 
P - a s a  n iem iecka  m ó w i co ra z  to w ięce j  o 
„ k o r y ta rz u 41.

Jaśn ie j ,  aniżeli dawmiej d o s t r z e g a m y  
b łę d y  drogi po lityki zagran iczne j  mini­
s t r a  Becka .

lanfl sa n ac y jn y ch  m ę żó w  stanu  pod a d r e ­
sem sp o łe cz eń s tw a  o zaufanie. P a n  
K w iatkow ski,  po w iad a  „Robotnik** m a np. 
s łuszność,  g d y  tw ierdz i ,  że „h is to r ia  n a ­
ro d ó w  n o to w a ła  duże su kcesy ,  ilekroć 
się z jaw iła  sk o n c e n tro w a n a  w ola  spo- 
łeczetisfwa**. Ale h istoria  nie zna  cudu, 
albo spo łe cz eń s tw o  płyn ie  za  jakąś  wiei-  
k ą  postacią ,  albo t rz e b a  sp o łe cz eń s tw u  
pozw olić  na  w y su n ięc ie  sobie s te rn ików , 
do k tó ry c h  m a zaufania.

S anac ja  w ielk iego  człow ieka niema, 
ani sp o łe cz eń s tw u  w olności i p ra w  p r z y ­
w róc ić  me chce. W  tem tkw i d ia niej 
t rag izm  sytuacji .  Ale takie  wr tych  w y ­
p ad k a ch  życie w y łam u je  sobie drogi. W  
k a ż d y m  raz ie  sanacy jn i  m ężow ie  s tanu  
en tuz jazm u  w  n arodz ie  w zbudz ić  nie zd o ­
łają.

Rowy Sf&iul 
Luto w ego

UKRUItfCY I ŻYDZI.
R o z w ó j spó tazie lnośc i ukraińsk ie j do ­

p ro w a d z i ł  do likwidacji handlu  ż y d o w ­
sk iego  na w si  ruskiej. S to su n ek  ż y d ó w  
do Ukraińców  w s k u te k  tego  je s t  n iedo­
b ry .  Obecnie, oose l  B a ra n  rz u c a  m yś l  
po rozum ien ia  Ukraińców  z żydam i.  Ż y ­
d o w sk a  „C h w ila ’ . .z radośc ią ,  w i ta  m yś l  
poś lą  B n ta tia .  . T y m c z a s e m  n a jn o w szy  
tur® półitykł endeckiej w łaśn ie  b i a ł  w  
racnubę  porozum ien ie  z U kra ińcam i p rz e ­
c iw ko  żydom . Linia ta  się za łam uje .

T R A FN E S P O S T R Z E Ż E N IE .
W  a r ty k u le  „Konsekwencje*4 ro z p ra ­

wia się „Robotnik14 z gołosiownem i ape-

PONURE ZWIERCIADŁO ŻYCIA POL* 
SKIEGO.

W  swej najnowszej „Kronice T ygod-  
niowej** („W iad .  Liter," nr. 635) p. Anto­
ni Słonimski w  taki ponury  sposób podsu­
m ow uje  „b i lans  roku minionego44:

„Polska staje się jednym z najbiedniejszych 
krajów świata: Gdyby policzyć w Polsce Judzi 
nie wegetujących, ale żyjących na normalnym 
poziomie, okazałoby się, te  cale Państwo skur­
czyło się dio razmi-wów mimdfa eunopejwk. Jest w 
Polsce nie więcej, niż paręset tysięcy ludzi, ko­
rzystających z kulei, gazety, książki, teatru. 
Polska .konsumuje cukru, tłuszczu, tytoniu, owo­
ców mniej, niż trzymilionowa Danja. W dziedzi­
nie wynalazków możemy poszczycić się- przy- 
rząuein nieznanym dotąd na świecie. W prowa­
dziliśmy do dorobku ludzkości maszynkę, słu­
żącą do iicedŁcianja zspajd  na czćory części. 
Dzieci wiejskie, aby zdobyć zeszyt za pięć gro­
szy, zbierają kasztany. Z.a trzydzieści kilo ka­
sztanów, dostarczonych do miasteczka, pięć 
groszy. Rośnie, jak lawina, analfabetyzm. Pół­
tora miljona dzieci nie objętych szkolą po­
wszechną. Analfabetyzm powrotny, jak po­
wrotny tyfus, szerzy się epidemicznie. Nauczy­
ciel ludowy, który uczy przeciętnie około sie- 
óAwlpepćęaiu diaieci ma do nozp-orządzetióa za­
ledwie parę elementarzy Mocarstwo** skur­
czyło tlę do maluj urzędniczo-wojskowej wy­
sepki, otoczonej wielkim morzem nędzy i bez­
nadziejności... Prócz tej nędzy, panuje jeszcze 
bardziej może od biedy upadlający strach. 
Strach jednych przed wojną, czy rewolucją, 
strach innych przed utratą posady, przed nędzą 
jeszcze do*k!'wsza, strach przed nową redukcją 
uposażeń, strach przed niezabezpieczoną sia- 
rością“...

„Przejedźcie się pusiymą polską. Zobaczy­
cie wśród nędzy wsi i miasteczek dwie tylko 
siły nienaruszone. Wigwamy wojenne i świą­
tynie. Czerwone cegły koszar i wieżyce kościo­
łów na ruinach przymierających głodem wsi i 
miasteczek. S erżant zawodowy ma uposaże­
nie dwa razy większe od uposażenia nauczycie­
la ludowego. Fortecą naszą stały się: bioto i 
zle drog , bo nie przebędzie ich pono zmotory­
zowana armja niemiecka. Amnestja dla więź­
niów w tym obrazie naszej doli stnje się prze­
kleństwem dla tysecy przestępców, 'wypuszczo­
nych ha zimę z więzień**

T ru d n o  z a p rzec zy ć ,  źe  w ie -n ic  oddaie 
Słonimski naszą  rzeczyw is tą  rzeczywi­
stość. Ale czy lo w szys tko  w zruszy cokol­
wiek jej tw óregw ? Oni pragnęliby nadal 
p rzo d o w ać  narodow i.

III.
W o jew ó d zk a  Komisja Rew izyjna: W a l­

ny Zjazd W ojew ódzk i S. L. —  w ybiera  co­
rocznie W o jew ó d zk ą  Komisję, Rewizyjną, 
w skiadzie 3-ch członków,- Która obow ią­
zana jest czuw ać nad praw id łow ośc ią  g o ­
spodarki f inansowej S tronn ic tw a  w w oje­
wództw ie i sk ładać ze stam tej go sp o d a r­
ki sp raw ozdan ie  przed W alnym .Zjazdem 
W ojewódzkim.

X. CENTRALNE WŁADZE STRONNIC* 
TW A  LUDOWEGO.

1. Kongres S. L.
N ajw yższą w ładzą S tronn ic tw a  Ludo­

w ego jest K ongres S. L., który stanowią*
1) P rezes  S tronn ic tw a Ludow ego i prze­
w odniczący  Rady Naczelnej. 2) członko­
wie Naczelnego Komitetu W y k o n a w cz eg o  
i członkowie Rady Naczelnej S. L>, 3) p re­
zesi Z a rzą d ó w  W o jew ódzk ie ’ , 4 )  prezesi 
Zarządów  P ow iatow ych, 5) Delegaci Z ja­
zdów lub Z a rzą d ó w  P ow ia tow ych  —  1 
od każdych 530 członków, 6)  członkowie 
Głównej Komisji Rewizyjnej, 7) członko­
wie G łównego Sądu P ar ty jnego  i ° r e z e s ‘ 
W ojew ódzkich  S ądów  Party jnych , 8) N a­
czelni redaktorzy  pism party jnych.

Z adan ia  Kongresu  S. Ł. Do zadań  zwyv. 
czajncgo Kongresu  S. L. należy: a )  uchw a­
lanie p rog ram u  i s ta tu tu  S. L.; b )  us ta la ­
nie za sad  ogólnej polityki _ S tro n n ic tw a ;  
c) przy jm ow anie  sp raw o zd a ń  z dzia ła lno­
ści Rady Naczelnej, N aczelnego Komitetu 
W ykonaw czego ,  p rzedstaw ic ie ls tw a po­
słów i sena to rów  ludow ych w par lam en­
cie o raz  Głównej Komisji Rewizyjnej; d )  
w ybór P rezesa  S tronn ic tw a  o raz  P rz ew o ­
dniczącego Radv N acze lne j; e) w yoór  
członków R ady Naczelnej S. L.; f) w ybór  
G łównego S ądu  P ar ty jn eg o ;  g) w ybór  
Głównej Komisji Rewizyjnej; h) usta lan ie  
wysokości sk ładek członkowskich.

Zw oływ anie  Kongresu. K ongres S tron ­
n ic tw a Ludow ego zwołuje P rzew odn iczą­
cy Rady Naczelnej w zasadzie  co d w a  lata. 
Może go też zw ołać  w  każdym  czasie 
z w łasnej inicjatywy, a  winien go zw ołać  
na żądan ie  poiowy czionków Rady N a­
czelnej o raz  na  pods taw ie  uchw ały  N a­
czelnego Komitetu W ykonaw czego .  pc~ 
wziętej w iększośc ią  % g iosów . Zw ołanie 
Kongresu i ogłoszenie go w  prasie, w raz  
z podaniem  miejsca i tem atu  o b ia d ,  w inno 
nas tąp ić  na  dw u  miesiące przed czasem 
jego odbycia- się. - - -  .. y : .  . ■

Na Kongresie ''  prze w o d r icz v  z  z a sa d y  
P rzew odniczący  Rady Naczelnej; może też 
p rzewodniczyć p rzew odniczący  z. w yboru  
na żądanie  więcej niż poiowy up raw n io ­
nych uczestn ików K ongresu.

2. Prezes Stronnictw a L udow ego.
K ongres S. L. w yb ie ra  co d w a  la ta  P re ­

zesa  S tronn ic tw a  Ludow ego. P tez es  S. L. 
reprezentu je  S tronnictw o n az ew aą irz ,  zw o­
łuje posiedzenia  N aczelnego Komitetu W y ­
konaw czego , ma p raw o  zw oływ ać z jazdy  
i zeb ran ia  niższych ogniw  organ izacy j­
nych, zgodnie  z przepisam i s ta tu tu ;  ma 
p raw o  kontroiOwać działa lność w szystkich  
niższych o rg an ó w  S tro n n ic tw a ;  zwołuje 
z zasady posiedzenia  N aczelnego Komi­
tetu W ykonaw czego  i p rzew odniczy  jego 
o b rad o m ; w raz  z generałAyńi sek re tarzem  
S tronnic tw a, podpisuje w inteniu S tronn i­
c twa pisma, um ow y i dokum enty .

K andyda t na  p rezesa  S t ro n n ic tw a ‘Lu­
dow ego musi mieć p cz a  sobą  przynaj­
mniej 4 la ta  ciągłej p racy  w Stronnictw ie . 
K andyda tów  na P rezesa  .Stronnictw . m ają  
p raw o  zg łaszać  na  Kongresie: N aczelny
Komitet W y k o n a w cz y  (na jw yżej dw óch) 
o raz  każdych 30 - tu ; up raw n ionych  dc glo­
sow an ia ,  uczestników^ Kongresu. P reze­
sem S tronn ic tw a zosta je  ten spośród  zg ło­
szonych kandyda tów , k tóry  w  grasow aniu  
o trzym ał bezw zg lędną  w iększość g 'o sów . 
G losow anie  przy  w ybieran iu  P rezesa  
S tronn ic tw a o d b y w a  się .w sposób  tajny.

Ważite łf* Bttn W w *  
p r a w

S tosow nie  do instrukcji Ministra Opie­
ki Społecznej z dn ia  30 XI. 1935 r Nr. P. 
Zm. 221/8— 5 —  W ojew ódzk ie  Biuro Fun­
duszu P ra cy  i E kspozy tu ry  obowiązane 
spraw dzać legitym acje ubezpieczeniow e 
przy rejestracji poszukujących pracy.

P o d a jąc  pow yższe do w iadom ośc i ' .pu ­
blicznej, W ojew ódzk ie  Biuro - F unduszu  
P racy  z w rac a  u w ag ę  za in teresow anym , 
aby zg łasza jąc  się do rejestracji przynosili 
z sobą  —  obok  innych dokum entów  i za­
św iadczeń  z pracy najemnej, legitym ację 
ubezpieczeniow ą stałą , lub tym czasow ą ,-r- 
w y d a w a n ą  przez Ubezpieczalnię Społecz­
n i-
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Marszalek Piłsudski i scim
(Spow odu książki gen. Siaw oj- Składkow skiego.)

Książka gen. S fawoj-Skfadków skiego  
„S trzępy  m e ldunków 11 ro zp rasz a  całkow i­
cie i osta teczn ie  u trzym ujące  się jeszcze 
^ o  dziś d z e ń  tu i owdzie mniemanie jako-
»y marsz. Piłsudski za jm ow ał się tylko 

diektóremi, i to dość nielicznymi sp raw a-  
Hii, na tom ias t  wszystkie inne kwestje, 
Wchodzące w zakres  rządzen ia  państwem , 
za ła tw iane  były przez w yznaczanych  przez 
m arsza łka  m inistrów bez jego  wiedzy, 
a  często n a ^ e t  —  bo i to nieraz u s u w a ­
no w m ów ić w społeczeństw o —  w brew  
jego woli. Gen. Staw oj-Skladrow ski roz­
prawia się z  tą legendą juknajbardziej sta­
now czo i bezapelacyjnie.

Jaki byl stosunek marsz. P iłsudskiego  
d ć  sejmu, o tern pow szechnie w iadom o. 
Książka „S trzępy  m eldunków 11 dos ta rcza  
w  tym względzie niezwykle dużo w anto- 
śJ iowego m aterja łu . Są tam rzeczy znane, 
ale wiele szczegółów  jest w nici nowych. 
A przytern nie będzie bez korzyści odśw ie­
żenie w pamięci rzeczy znanych. Jesteśmy 
społeczeństwem  bardzo  szybko zapom ina-  
jącem  o sp raw ach  zasadniczej naw e t  w a ­
gi, co poc iąga  za sobą nieraz smutne 
skutki.

Stosunek marsz. Pifoudskies o do sejmu 
cechow ała zdecydow ana niechęć, a  m oże  
jeszcze silniejsze uczucie. Nie mógł mówić 
o nim  ̂ spokojnie, unosił się, ilekroć musiał 
się sejmem zajm ować, i to jego uprzedze­
nie udzielało się, rzecz prosta ,  otoczeniu.

Gen. S taw opSkładkow  ski opisuje szcze­
gółow o o tw arc ie  sejmu, pochodzącego  
z w yborów  w  r. 1928, które, jak wiadom o, 
w ypadły  niekorzystnie d la rządzącego  
obozu. Otwarcie tego  sejmu postanow ił 
dokonać marszałek, jako premjer ó w czes­
nego rządu.

—  „Na parę dni przed początkiem  o- 
b ra d  sejmowymi —  pisze gen. S ławoj- 
Skladkowski —  w ezw any  zostałem p"rzez 
P an a  M arszałka, który mi ośw iadczył ćo 
następuje: „Otwarcia now ego sejmu doko­
nam osooiście , w imieniu Pana Prezydenta,

M ają tylko złożyć przysięgę i w ybrać  
orzeworinicząccgo, więcej ■ nic. (P o  chwili 
namysłu.) Jeże li .będą  mi ch.ic li p rzeszka­
dzać, to w prow adzę  do sejmu policję... 
to jest!.. . Pan mi od p o w iad asz  osobiście 
za porządek  w sejmie...1* —

Gen. Sta woj-Składkowski proponuje u- 
życie straży marszalkowSKiej aia utrzyma­
nia porządku w  sejm ie, ale na to o trzym u ­
je odpo w iedź: „Nie chcę znać w aszej stra­
ży m arszałkow skiej!1

Rozpoczynają się więc p rzygo tow an ia  
do... o tw arc ia  sejmu.

„Policję, po trzebną mi na sali, —  pisze 
gen. Skład ko wski —  umieściłem w  jednym 
z dom ów  przy ul. Wiejskiej. Byli to do ­
b ran i  ludzie bez karab inów , tylko z p isto­
letami przy  pasach. W  razie, gdyby pierw­
szy dziesiątek policjamrow nie dal sobie  
rady przy robieniu porządku w  sali sejmu, 
miał mu naaejść z pom ocą drugi, zbrojny 
już w  karabiny. Pozatem na ul. Wiejskiej 
poleciłem dać w zm ocnioną o bsadę  policji, 
jak zwykle w dniach o tw arc ia  sejmu.1*

0  p o czyn ion ych przyg o to w an iach  zło­
żył gen. S la w o j-S k ta d k o w sk i rapo rt  M ar­
szałkowi, k tó iy  odpow iedz ia ł  krótko: 
„W szystko m? być zrobione porządnie, 
przez policję mundurowa, a nie...“

A teraz nas tępuje  opis...  o tw arc ia  sej­
mu, podany  szczegółow o b arw n ie  przez 
au to ra  książki „S trzępy  m e ldunków 1*. Brak 
miejsca nie pozw a la  nam na umieszczenie 
tego opisu w całości.  W yjm ujem y zeń tyl­
ko na jcbarak terys tycznic jsze  momenty.

Gdy na tawach kom unistów  rozległy  
się okrzyki, Marszalek zw rócił się do gen. 
Sławuj-SkładikowskiegO i powiedział: 
„W yrzuć ich“.

„W ybiegłem  oo  hallu glow nego i krzy­
knąłem w  kierunku stojącego przj szatni 
kom isarza rządu Jaroszewicza: „Pierw szy  
rzut —  już**.

Za chwilę w padł do hallu biegiem  d zie­
siątek policjantów... W zniesieniem ręki za ­
trzym ałem  b iegnących  i krzyknąłem: 
„Chłopcy, ci s...siyni komuniści przeszka­
dzają m ów ić Kom endantowi. W yrzucimy 
ich, za m ną.“

1 nas tępuje  wyrzucanie, które t rw a  je­
dnak  dość długo.

„W inszuję panu pańskiej funkcji, panie 
generale! —  krzyczy za mną general-posel 
Roja. Nie mam, niestety, czasu mu odpo- 
wied; ieć...“

Historyczna ta  scena zakończyła się -  
p rzypom inam y wyrzuceniem nietylko 
posłów  komunistów, ale także paru  innych. 
T a k  się zaczęta w spó łp raca  rządu  z no­
w ym  sejmem, pierwszym w okresie pom a- 
Jowym.

Praw ie na wszystkich  posiedzeniach 
r a a y  ministrów, w których brał udział 
m arszałek  Piłsudski, była m ow a o sejmie. 
N a posiedzeniu rady  gabinetow ej dm 25 
czerw ca 19?S r., na I r iyem  m a -s^ n ^ k  za­
w iadom ił iniinisirów, że zam ierza ustąpić

ze s tanow iska prem iera, tak, m iędzy hme- 
mj m ówił o sejmie:

„Nie jestem  w  sianie... się d ługo i zno­
sić szubraw stw o aejmowe, to dla tnnie 
fizycznie niem ożliwa rzecz**. Powodem  
tego wybuchu, • j;ak wyjaśniła au tor  książki, 
było to, że sejm zmienił preliminarz bud­
żetu. Gen. S iawoj-Składkowski pisze da­
lej: „K om endant nie może tego robić. Cie­
szy się, że był chory w czasie uchw alania 
budżetu  przez sejm, inaczej „g n a ty  były­
by połamane*1... Musi być szef gabinetu, 
który łatwiej się... A później cytuje do ­
słownie s łow a marszałka: „Nie chcę z  ni­
mi gadać. Skladikowsłd też... się, a nie bil 
jx> mordzie. Pan Prezydent widzi, że ja 
szaleję, a mnie nie w olno szaleć...**

Potem jest m ow a o tern, kto m a być 
ininisirtm w nowym rządzie, przyczem 
marszałek robi uw agę: „Składkowskiego
nie w<.z.nię, bo on się...11, ale następnie do­
daje: „Ja się zresztą namyślę, ale musi
bić, jak stupajka...**

Dnłla 5 stycznia w ezw any został au to r  
książki do Belwederu. Było to w parę dni 
po wygłoszeniu przez niego przemówienia 
w sejmie w obronie funduszów dyspozy­
cyjnych. Przem ówienie to m arszałek  wi­
docznie w ysoko cenił, gdyż powiedział: 
„Gdyby w szyscy  tak przemawiali w sej­
mie, to jabym nie był chory.11

Dnia 3 kwietnia gen. Slaw oj-Składkow - 
ski otrzymał od marsz. P iłsudskiego pole­
cenie „zoeaztania** ministrów za brak pra­
cy, politykomanję i „chodzenie do sejmu**. 
A potem usłyszał jeszcze co naslępuje: 
„Jest trzech ludzi, gdzie jest źródło w ła­
dzy w Polsce: Pan Prezydent, ja i pan
Bartel. Niechże w ięc m inistrowie szukają  
w łaozy u tego źródła, a nie w sejmie, któ­
ry będę teraz traktował jak sejm pana Ra­
taja".

W  dniu 8 kwietnia, g ay  ustąpienie pre- 
m jera Bartla  było już przesądzone, a na 
czele rządu miał s tanąć albo marszałek, 
albo p. śwniitialsk.i, podczas rozm owy z au ­
torem książki na  tem at sejmu powiedział 
marsz. Piłsudski: „A jak stracę panow a­
nie, jestem  zupełnie wytrącony z  rów no­

wagi, to każe pow iesić, albo w ystrzelać 
stu lub dwustu tych łajdaków, ziodziei, 
drani..., w tedy będzie spokój i porządek  
w Polsce...**

N aachoazł głośna sprawa d miljonów  
złotych, zużytych na akcję w yborczą taa 
obozu prorządow ego, i trybunał stanu. 
W  spraw ie  tej w charak te rze  św iadka  jest 
w ezw any gen. S ław oj-Składkow ski i zap i­
suje w tym czasie w swym pamiętniku. 
„Komendant oświadczył, że wszelkie spra­
wy, zw iązane ze w spółpracą rządu z sej­
mem bierze wyłącznie na siebie i oświetli 
je wszechstronnie w sweifi jutrzejszem 
przemówieniu. My, jako świadkowie, m a­
my odm ów ić zeznań, w szczególności 
w spraw ach , tyczących się stosunku mi­
nistrów między sobą w byłym gabinecie 
P an a  M arsza łka1*.

I au to r  książki rzeczywiście odm aw ia  
złożenia zeznań .przed trybunałem stanu  i 
zapisuje nas tępu jące  słowa: „B toiąc całą
„w inę11 przekroczeń budże tow ych  na sie­
bie. Pan  M arszałek  stwierdził, że minister 
Czechowicz uległ w tej spraw ie  je g o  pre­
sji personalnej w  czasie, g d y  Kom endant 
„miał zaszczyt p rac o w a ć1* z n.im w jednym 
gabinecie. Mój" 3oże, czyż za  takie jedno 
powiedzenie ze s trony M arszałka,  nie w ar ­
to s tanąć  naw e t  t izy  razy, jako oskarżo­
ny, przed trybunałem  stanu. Są jeszcze 
szczęściarze na  tym świecie.“

Jest jeszcze w książce gen. S ławoj- 
Skłaclkowskiego szczegółow y op.s zajścia 
w  Sejmie między marsz. Piłsudskim a mar­
szałkiem  Daszyńskim  z pow odu przybvcia 
do gm achu przy ul. Wiejskiej zastępu  ofi­
cerów. Zajście to zostało zakończone o- 
głoszeniem komunikatu, który „w myśl in­
tencji Kom endanta  zaognił sytuację .poli­
tyczną11.

Nietylko ten komunikat, ale cały w o-  
góle stosunek marsz. Piłsudskiego do sej­
mu. tak w yczerpu jąco  i wszechstronnie 
p rzedstaw iony  w  książce gen. S ławoj- 
Składkowski,ego, był przyczyną że położe­
nie pobtyczne w Polsce s taw ało  się coraz 
bardziej nienormalne i niepokojące.

Al. D.
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Wskutek gwałtownych mrozów w Północnej Ameryce puzamaizał) rzeki, tak, że dla 
umożliwiertla żeglugi tnus3 się używać Ir maczy lodów.

jak to było z la salonka na stacji 
w Sędziszowie *

W  ostatnim numerze sanacyjnego 
„Państwo Pracy*1 czytamy:

„Jak nam donoszą na stacji kolejo­
wej Sędziszów dyrekcji kolejowej ra­
domskiej w dniu 6 stycznia o godzinie 
19 min. 2 zatrzymał się pociąg Nr. 100 
Zakopane — Warszawa, do którego 
przyczepiony był wagon salonowy Nr, 
AS-38 z napis, „zajęty".

„Wagon ten uległ w drodze uszko­
dzeniu (zerwanie drągal wobec czego  
dyżurny ruchu zwrócił się do osób, 
znajdujących się w  salonie z prośbą o 
przejście do wagonu I-ej klasy, gdyż  
salonka musiała być wyłączona ze 
składu pociągu1.

„Pasażerowie salonki (kilkanaście 
osób, w  tein większość pań), znajdują­
cy się w stanie nietrzeźwym, katego­
rycznie odmówili opuszczenia wago­
nu, obrzucając dyżurnego ruchu ordy- 
narnemi obelgami'1.

„Na telefoniczną interwencję dy­
spozytor ruchu w Radomiu nakazał 
salr>nkę wraz z -WaHi' odstawić 
na boczny ton W ówczas dopiero ca-

no-
kia-

łe towarzystwo, chwiejąc się na 
gach, pizesiadło się do pierwszej 
sy. Ukazanie się pasażerów salonki, 
wywołało wśród licznych osób, zgro­
madzonych na peronie, silne oburzenie 
i bardzo liczne komentarze na temat... 
zarządzeń oszczędnościowych rząciu*1 

„Tonno-kilometr przejazdu salonki 
wynosi 20 groszy. Przewiezienie sa­
lonki na Iinji Zakopane —  Warszawa  
kosztuje państwo około 4 tys. złotych. 
Bliższe szczegóły znaleźć można w  
książce wydarzeń na stacji Sędzi­
szów*1.
Ciekawe by byio dowiedzieć się, kto 

to podróżował salonką, o której pisze 
„Państwo Pracy1*? Sądzimy, że odpo­
wiednie czynniki poYińnny się tern zainte­
resować.

Emigracja żydów
Rozwiązanie sprawy żydowskiej w Polsce 

rnPży niewątpliwie w znacznej części od sa-

• prawozdanie z konfei encjł sjorristów amery ■ 
kańskich, kto, a

,uchw aliła  poprzeć pro jekt delegacji 
Samuela, przew idujący emigracją 100 
ty s . Żydów  z  Niemiec i Polski do Pa- 
lestyny .

Konferencja proklamowała zbiórką 
w w ysokości 3 i pół miłj. dola 'ów , 
p rzyczem  w iększa  część przeznaczona  
została na finansowanie em igracji Ż y -  
dów z Niemiec  w porozumieniu z  A gcn . 
rją  Żydow ską.

Lord Bearstedt, członek delegacji 
Samuela, skreślił w ogólnym  zarysie  
plan em igracji żydow skie j z N iemiec, 
według którego opuszczać ma R zeszą  
rocznie 20 do 30 ty s . Żydów , z k tó ­
rych połowa uda się do P a lestyny, p rzy ­
czem  przeciętne k o s z ty  em igracji jed­
nej osoby w ynieść maia 150 dolarów. 
Dla przepi owadzenia całego planu po­
wołana zostanie do życ ia  Rada dla 
spraw  Ż ydów  niem ieckich."
jak z tego wynika, w pierwszym rzędzie 

ma byc popierana emigracja Żydów z Niemiec. 
Jest to bardzo charakterystyczne.

‘r Projekt ustawy prasowej
Ministerstwo Sprawiedliwości opracowało 

> rojek* ustawy prasowej Projekt eostał już 
rozesłany do zairatertst/wawch ministerstw, 
które po zbada min go wydadzą swoje opinie. 
Po ukończeniu narad miedzymimisterjałnych 
nad projektem ustawy prasowej, w najbliż­
szym czasie wpłynie on na Rade Ministrów', 
która zadecyduje o przedłożeniu 
us ta wod awaz yrn.

go izbom

Komornicy w czarnych 
mundurach

Od dniu 1 fipca komorwcy obowiązani bę­
dą przywdziewać mundury, okładające aę z 
Kurwo spodni, płaszcza i czapki.

Mundury będą koloru czarnego, odznaki zaś 
i guiziilki — złotego. U dołu kurtki — okrągłe 
kieszime z patkami. Na kołnerzu — patio z 
fioletowego aksamitu. Pośrodku patki — orteł 
państwowy, nakładany, łub haftowany. Kołnierz, 
mankiety i patki na kieszeniach — obramowa­
ne aksamitną wypustką.

i)o kurtki nosić się będzie przy białej ko­
szuli i kołnierzyku — biały krawat.

Czapka angielska z daszkiem 9kórą, lakie­
rowaną ze złotą podpinką, szerokości 1 cm. Na 
rondzie czapki n ad o tokie m orzeł państwo w j 
z żółtego metalu.

Pól miljon? radioamatorów
W ostatnich dniach liczba abonentów Po 

stłego Radja przekroczyła pół miijona i wyno. 
sł zgórą 513.000. Szczęśliwym abone...-m nr. 
500.00u okazał się drobny romik p. Władysław 
Dunowski, którego apara' zarejestrowani zo­
stał przez Urząd Pocztow W Nowei Wiipjce 
13 stycznia br.

P. Koc prezesem Banki Polskiego
P . Prezydent R. P. podpisał w dniu 

dzisiejszym nominację podsekretarza sta­
nu w Ministerstwie Skarbu Adam a Koce 
na stanowisko prezesa Banku P o lsk ieg o  
Nowoimanowany prezes Banku Polskiego 
Adam Koc złożył na ręce P. Prezyden a 
R. P. na Zaniku ślubowanie.

Pisma żydowskie przynoszą interesujące niemu.

Angl/a przygotowuje się do obrony
„Daily Telcgraph" donosi, iż rząd bry­

tyjski postanowił przyso:eszvć wTkonanie 
programu dozbrojenia tak, aby główną je ­
go część zakończyć  do roku 1939. W  
związku z tern pismo zapowiada wypusz­
czenie tak 7V. „nożyczki obrony** na su­
mę 300 miljonów funtów  szterlingów . 
Dziennik zaznacza, że powyższe z a r a d z e ­
nia zostały spowodowane osfB^ie-ń w y ­
darzeniami na terenie n ręd w n a rcd 'w y n .  
W snrawie tej r? '!flV'''t 0’rzy’̂ zć ma z 

:iem marca wyczerpujące wyjaś-
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Na Spiszu w  Niedzicy na  zamku za ­
rządcą dóbr  jest niejaki p. Szlegel n a ro ­
dow ości podobno  m adziarski Niemiec, k tó ­
ry s traszn ie  nienawidzi ludowców. Pan 
ten, chociaż mieszka na  polskiej ziemi, 
z pracy  polskch chłopów ty je  i polski 
chleb jada,  nic poczuw a się jednak  wcale 
do lojalnego usto sunkow an ia  się w zg lę­
dem g o spoda rzy  tej ziemi za  dany  mu 
chleb i przytułek.

D nia  6-go  stycznia br.  w  święto Trzech 
Króli służba fo lw arczna z zamku, fornale 
i t. d. w liczbie k ilkunastu osób  zebrała  
się u jednego ze służby p. Ja n a  Z aw a d y  
na  pogadankę  polityczną, o raz  by  przy tej 
sposobności u tw orzyć kolo S tronn ic tw a 
Ludowego.

Gdy się o tern p. Szlegel dowiedział, 
w y s 'a ł  przez ad w o k a ta  H am m ersch laga 
w Nowym T a r g u  pismo z da ty  14-go 
stycznia 1936 r. do Ja n a  Zaw ady ,  którem 
w ypow iedział mu pracę i polecił opuścić 
m ieszkanie  s łużbowe do końca lu tego br.

T a k  więc po 10 la tach  służby, uczciwej 
i rzetelnej p racy we dw orze  w ypędza się 
chłopa polskiego na cztery w iatry  za to 
tylko, że chce i ma o d w ag ę  p rzyznaw ać  
się, iż jest ludowcem.

Panom  Sz legi om i innym przypom ina­
my, że kto sieje wiatr,  zb iera  burzę.

x \  GÓRALE PRZY OPŁATKU
(Korespondencja z Nowotarskiego)

W dzień Nowego Reku koto ludowe w 
Tylmanowej urządziło opłatek w domu p. No- 
•wwcłnfca. r-rzy udziale 150 osób (w tern licz­

ny •udz.ia. kobiet i młodzieży). Chór młodzieży 
odśpiewa? szereg kotem! i pieśni kilowych. 
Panny Kozieehówna i Lłgasówna pięknie de­
klamowały. przemów, af p. Ar.tsnl Koterb;. 
i p. Mięhałczak. Podr.icsty nastrój przyćmie­
wała tęsknota i smutek za tymi. którzy byli 
•zmuszeni spędzić święta Hożego Naccd-zenia 
daleko od nas.

Michałcznk

„FORTUNA KOŁEM SIĘ TOCZY".
Przew orsk .  W  tym tygodniu rozeszła 

się po naszym powiecie wiadomość, że 
Rogusa, dawniej w ójta  w  Żurawiczkach, 
osta tn io  sołtysa  tej g rom ady, ,,przymknię­
to", w raz  z niejakim Malinowskim, za b ra ­
ki w kasie o raz  b rak  —  dziennika kaso­
wego, który tym panom „zaginął"  w jakiś 
niewytłumaczony sposób...  W iadom o, w 
niejednem już miejscu i niejeden sanacy j­
ny urzędnik splamił „ sz ta n d a r"  swej partji 
podobnym  brzydkim postępkiem. Ale dla 
nas  tutaj,  upadek  Rogusa jest wydarze-  
u.em szczególnie ciekawem. Rogus był 

, w szak  oczkiem w głowie sanato rów  przc- 
| worskich. M ianow any  sw ego  czasu komi­

sarycznym  wójtom Żurawiczck, „chwycił 
za łeb" niesfornych żurawiczna, i choć 
mćał ich wszystkich przeciwko sobie, w y­
sługiwał się w-iernie sw ym  m ocodawcom  
i p rzeciw staw iał się wszelkim próbom oby­
wateli żurawickich, usiłujących przywrócić 
praw orządność  sam orządu  gminnego.. .  Był 
też Rogus członkiem zarządu  pow ia tow e­
go BB„ zasiadał w radzie powiatowej,  wi­
dziano go  w różnych s tarościńskich komi­
te tach, Ofeerach i t. p. I o to  taki spotkał 
go  koniec! Fr. B.

W iadom ości a WlałopoCb&i
r — -    m il—

Celowa praca młodzieży
(Korespondencja z powiatu lwowskiego)

Sokolniki. Z inicjatywy akademików z 
fow. Uniwersytetów Ludowych. założono w 
Sokolnikach w roku 1934 Koło młodzieży 
„Wici". Początkowo pod nogi nasze rzucano 
fcłody, wyszydzano nasza prace. Wszystkie 
pnzeszkcrly pi zezwyciężyłtśmy i na walc e ze­
branie, po roku stanęła już 44 członków. Rok 
1935, to r ok pracy wytężonej bez. opiekunów 
5 patronów. Dopomagali mam tylko koledzy 
akademicy z T. U. L. to  Lwowa, za co tą 
droga, składamy im podziękow anie. Na wa:I- 
r.em zebraniu wr dniu 11 stycznia br. stawiło 
się już 1(1 członków. Walno zebranie miało 
się odbyć w Domu Ludowym, ale sołtys, 
Wojciech Receuch, do sali nas nie wpuścił.

Wolne zebranie Jednak się odbyło, bo Kolo 
posiada własny lokat, który Wyuainmjeniy. A 
teraz krótkie sprawozdania cyfrowe. Zebrani 
urządziliśmy 54, Zebrań Zarządu 19. Docho­
du miliśmy 493. zl. 36 gr. Rozchody wynoszą 
459 zł. 2ó gr. Założyliśmy w  reku zeszłym 
bibliotekę, która liczy 126 tomów (dziel 102). 
Prenumerujemy .,W:ci“, ..Glitopskic Zycie 
Gospodarcze", ponadto c słonko wio odbierają 
co niedzielę „Piasta", który przychodzi do 
nas w 20-tu egzemplarzach. Na koniec muisi- 
tny zaznaczyć, że szykan nam nie szczędzą- 
„Wici" otrzymujemy stale z  dwirtjąg o dn ro­
wem opóźnieniem, aż wszyscy przeczytają.

„W Idarzc" ze Sokolnik.

< 2  z i e m  G .  H c H 0 e & ć w & t

Dziwne urzędowanie w gminie zborowej Wodzisław
W  styczn iu  1930 r. s e k re ta r z  urzędu  

gm innego  W odzisław , w paw. jędrzejow ­
skim , Adam  Grosicki, poleci? sw em u po­
m ocnikow i Józefow i W ojtow iczow i p rz e ­
p ro w a d z ić  rewizję działa lności sołtysa  wsi 
Laskowa, Ignacego Grynia. W oj tow icz  w 
cz as ie  koutrol-i rozk ładów  poda tkow ych  i 
kw itów  pos iadanych  p rzez  so ł ty sa  G ryn ia  
stw ierdz ił ,  że G ry ń  śc iągną ł ,  lecz .nie 
w płac ił  d o  k a s y  gm innej około 690 do  800 
z ło tych . W o b e c  te g o  p rze p ro w ad z o n o  
dokładne obliczenie kw o t po d a tk ó w  ze­
b ran y c h  c a  p ła tn ików  wsi L ask o w a  i po 
po rów nan iu  ich z kwitami, wplaccnerni do 
k a s y  ska rbow ej  w  Ję d rze jow ie  lub do k a ­
s y  gminnej s tw ie rdzono , że so łty s  G ry ń  
zebra ł  ty tu łem  p o d a tk ó w  i r.ie w p lacd  do 
k a s y  gminnej k w o ty  1221 zl. 1-1 gr.  G ryń 
na zapy tan ie  s e k re ta rza  gminnego, co z ro ­
bił z tem i p ieniądzmi w yjaśn ił ,  że zginęły  
mu 3 k w ity  k a s y  ska rbow ej  w  Ję d rz e jo ­
wie, że nie za liczono m u  w p łaconych  
p rz e z  n iego  kw o t na  w łaściwe podatki,  a 
w reszc ie ,  że  c iążą  na nim podatki,  k tó re  
winien zapłacić jego  poprzedni so ł ty s  .łan 
P lac ek .  P o  dokonaniu  lustracji  gm iny  W o ­
d z i s ła w  p r z e z  in spek to ra  sa m o rz ąd u  
gm innego  na pow ia t  jęd rze jow sk i A. Kur- 
c z v ń s k :ego. u n a l i ł  tenże, że ro łtys  G ryń  
ściągnął od płatników  a nie w p fa d f do ka­
s y  gminne} w  latach 192.5 cło 1920 k w o ty  
1214 zł. 01 gr. P r z e s ’ueharty w  tej s p r a ­
wce Gmm p r z ° r  sędz iego  w  M :e c h o w >  do 
w in y  sie zu p d ire  tve  przyzna ł, łw ’e rd 7^c  
nnorczm yie, t e  ro do g r o ^ ą  wsz"st'?o  
rynOrdl i om grosza  d ’a s !rh !e m e za trzy ­
mał. że jes t zune*mc n iew innym  a wma 
po leca  jed y n ie  c h '  ba w b łędnem  y z e d o -  
W3n;u i p ro w a d z e ń 1 u ks iąg  gm m n^cn .  Mi­
m o  to zos ta ł  o sk a rż o n y  p rze z  r»-oVurafora 
w  K ;elcocb o zb rodnie  z art .  286 nrt. 2 i

n ia 1935, sk a za n y m  p rz e z  trybuna ł  w

Kielcach n a  rok w ięzienia i u t ra tę  p raw  
publicznych i obyw ate lsk ich  na  t rzy  ła ta  
a n ad to  na ponoszenia  kosz tów  pos tępow a­
nia.

U k a ra n y  tak c iężko G ry ń  wniósł od ­
wołanie do S adu  A pe lacy jnego  w  K ra k o ­
wie. pow ierza jąc  sw a  ob ronę  adwokatowi 
dr. Stanisław ow i G rodziskiem u z  Krako­
wa.

Obrońca oskarżonego Grynia napro­
wadził ca ły  szereg dow odów  na stw ier­
dzenie niewinności oskarżonego a nadto na 
stw ierdzenie, i c  urzędow anie  h» gm inie  
W odzisław  było  tego rodzaju, i i  k ilku­
dziesięciu so łtysów  popłaciło niesłusznie  
pow ażne kw oty , bojąc się dochodzeń są­
dow ych . klonotów  i kosztów  a jedynie  
G ryń nieuląkł się ani dochodzeń, m i  na­
stępnie aktu oskarżenia, ani w reszc ie  wf.u* 
roku. ale postanowił czci sw ej bronić do 
upadłego, czuląc się zupełnie niew innym , 
mimo, iż p rzec iw  niem u św iadczyli  i wójt
i s e k re ta r z  i inspektor  o ra z  urzędnicy 
gminni. W  przew odz ie  ape la cy jn y m , p ro ­
w ad z o n y m  b a r d z o  mozolnie sąd przesłu­
chał cały szereg  świadków', znaw ców  o raz  
p rzeg lądną ł  księgi gm inne  o ra z  biercze a 
n ad to  p rzes łucha ł  je szcze  raz  p. A. Nur* 
czyńsk iegó . in spek to ra  s a m o rz ą d u  w  c h a ­
ra k te rz e  biegłego. Ten  ustalił, że księgi 
gm inne b y 'y  p ro w a d zo n e  niechlujnie, że 
u rzę d o v ra o ;e w v k ąz a to  ca ły  sz e re g  u s ‘erek  
a naw e t  b łędów. że  m entadze sk ładane 
p rzez  so łtysów  za podatk i  In-ly obracane  
na zaokm em e ogm ówek, rr  m e z ^ w s to  w y ­
daw ano  kw ity  w  czasie, g d y  sołtysi sk ła -  
•?a?i p ieniądze. stowem. że u rzędow anie  
było niewłaściwe i nienależyte.

P ro c e s  p rzed  S ądem  A petocy jnym  w  
y-fifc^-wie t-\vał szereg  n d es iec y  i odbyto  
się  k ilka ro zp raw  ap e la cy jn y c h ,  w  czas ie

k tó ry ch  o sk a rż o n y  i ob rońca  dokładali 
wysiłków, by udow odnić n iewinność soł­
tysa .  W  dniu 4 lutego po w yczerpu jące j  
rozp raw ie  T ry b u n a ł  pod p rzew odnic tw em
sędziego  ape lacy jnego  d ra  Cieślewsktogo 
o ra z  sędziów dra Ja n a  O strog i i d ra  M a­

c Italskiego w ydal w yrok  uniewinniający  
oskarżónego Ignacego G rynia od w iny i 
kary  oraz kosztów  postępowania, stw ier­
dzając tem  sam em  zupełną jego niewin­
ność. O skarżał prokurator dr. M ostow ski, 
bronił adw okat dr. G rodziski.

Nr. 7,

Z powiatu kieleckiego
^Korespondencja

P ow iat  kielecki, to chyba najbiedniej­
szy na całym obszarze  wielkiego w oje­
w ódz tw a  kieleckiego. P okry ty  w znacznej 
części lasami pańs tw ow em i i lieznemi roz­
gałęzieniami gór św iętokrzyskich ,  ma po­
w iat  kielecki ziemie liche, przeważnie  iło­
w ate  albo piaszczyste. A jest  bodaj  naj­
gęściej zaludnionym pow iatem  rolniczym 
w dawnej Kongresówce. P oprzednio  nad ­
miar ludności em igrował do Prus, póź­
niej —  już po wojnie —  do Francji , a poza 
tem znaczna część ludności zna jdow ała  
sezonow ą pracę w  rolnictwie w innych 
częściach Kongresówki. Dziś tego odpły­
wu nadm iaru  ludności niema: do P rus już 
daw no nikt nie wyjeżdża, na  roboty  sezo­
nowe także, a z Francji rozpoczął się po­
w rót m asow y tych, którzy tam się udali 
przed kilku czy kilkunastu naw et laty.

Stąd na w si ogrom ne przeludnienie i 
coraz mniej pracy na miejscu. Dawniej, 
gdy czasy bv?y lepsze, zna jdow ano  za tru ­
dnienie w  przem yśle drzewnym, ale dziś 
zamarł on niemal całkow icie. Zniszczył go 
nietyle kryzys, ile polityka leśna, w myśl 
której urzędy ieśne są wszystkiem: i ogo­
łacają, jak  chcą, lasy z drzew, i p rze ra ­
bia ją  drzew a, i sp rzedają  je i w yw ożą za ­
granicę. Lasy państw ow e, bo innych  
w tych stronach niema, są  juz tak prze­
trzebione, że niedługo nawet na opał drze­
w a nie będzie m ożna dostać. Już teraz 
z tein są coraz większe trudności.

Gdy jes t wielkie przeludnienie ! gdy 
niema zarobków , a przyfem ziemia słabo 
rodzi,  to  i b ieda  jest wielka, i zacofanie 
pod każdym względem jest duże. Dość o-

w lasna „Piasta".)
żywione dawniej życie polityczne zamarło 
w ciągu osta tn ich  lat, bo za jm ow ać się p o ­
lityką nie było zbyt bezpiecznie. Poprze­
dnio działały  tu różne partie,  od socjali­
stów do s tronn ic tw a N arodow ego ,  co uwi­
daczniało  się przy w yborach . Przy przed­
ostatnich w y borach  w ieś w  kielecklem nie 
poszła na lep sanacji, przy osta tn ich  
wstrzym ała się m asow o od glosow ania. 
Naw et bez agitacji zrozum iano, co n a le ż y  
czynić, jak  trzeba postąp ić  w obec tego, co 
się dzieje w Polsce.

Ale osta tn io  i w powiecie kieleckim za­
czyna się budzić znow u życie polityczne 
i po smutnych dośw iadczeniach  w ieś w i­
dzi, że jej miejsce może być tylko w sze­
regach Polskiego Stronnictwa Ludowego. 
Hasia tego S tronn ic tw a  i jego program , 
zw łaszcza  po Kongresie, docierają do wsi, 
budząc zainteresow anie i pociągając, jak 
nigdy dotąd jeszcze. M asy wiejskie w pow. 
kieleckim nie są w praw dzie  jeszcze ujęte 
w ram y o rganizacyjne  pod sz tandarem  
Stronn ic tw a Ludow ego, ale nas tąp i  to b a r ­
dzo szybko, gdyż istnieją ku temu duże 
możliwości. Potrzeba jednak, żeby w  te 
strony zaczęli przyjeżdżać w ybitni działa­
cze Stronnictwa, a robota organizacyjna  
pójdzie gładko. Zain teresow anie ,  jak  już 
powiedziałem, jest duże, a nas tro je  jak- 
najodpowiednie jsze  i trwale, bo zrodziły 
się nie pod wpływem  agitacji,  ale pocho­
dzą z głębokiego przekonan ia  w ew nętrz­
nego, że Interesów w si bron ić  m oże sku­
tecznie tylko Stronnictwo Ludowe.

Kielczanin.

Z  p o n i a f a  t o m o s i o w s h i e ć o
Cieszy nas  bardzo, że M ałopolska —  

jak  słyszymy b. wiele —  dobrze  się o rg a ­
nizuje w ruchu ludowym, tam panuje je­
den duch, jedno zrozumienie sp raw y  ludo­
wej. T u  w b. K ongresówce jeszcze jest 
potrochę rozbicia i do pew nego stopnia 
warcholenie. Ale z .tymi lądow.cy za ła tw ia­
ją  się k -ótko i węzłow afo  tak, że w archo­
lenie i ' ' '  v.vanie rozbicia ruchu ludow e­
go jesi tępione w  zarodku . Do tego pp. 
spod znaku N. D. wynajęli sobie niejakiego 
Popław skiego  Józefa z Chełma, który wy­
stępow ał b a rdzo  radykalnie i myślał, że 
ma za sobą w szystkich  ludowców, ogłosił 
list o tw ar ty  w prasie  endeckiej, aby  tutejsi 
ludowcy w stępowali za  jego przykładem 
do endeków , ani jeden ludowiec go nie 
usłuchał, a  tylko wierniej i mocniej stanęli 
w szeregach ludowych.

Po osta tn im  Kongresie S. L. 1 po zm ia­
nie s ta tu tu  i regulaminu ściślej dostoso­
w anego  do życia ludzi w siow ych i p rak ­
tyczniej dos tosow anych  tychże do formy 
organizacyjnej ,  nasz prezes pow ia tow y ob. 
W ójcik Józef, na cały miesiąc styczeń w y­
znaczył w całym powiecie kursj społecz­
no-polityczne i kursy te odbyły się w  każ­
dej gminie, gdzie równocześnie zgodnie 
z nowym sta tu tem  pow ołano za rządy  kół 
gmin. Jak  poprzednio  powiat tom aszow ­
ski organizacyjn ie  stał bardzo  nisko, a to 
dzięki byłemu posłowi, zdrajcy  ruchu lu­
dow ego  T . Czernickiemu, k tóry  celowo in­
trygam i rozbijał ruch ludowy przy pom o­
ce swoich pachołków  i rozszerzaniu  pisma 
„Polska  Ludow a",  to dziś po ciężkiej p ra ­
cy Z arządu  pow ia tow ego , ruch  ludow y 
organizacyjnie stoi b. dobrze .

Plan pracy w 100 proc. zrealizowany, 
ufundowano w 1935 roku 12 sztandarów  
w kołach 1 1 sztandar pow iatow y, urzą­
dzono 8 publicznych zjazdów, najmniejszy 
liczy! przeszio 2.000 ludzł.

Odbyło się 6 różnych konferencyj po­
w iatow ych, odbyły się dożynki pow iatow e  
i t. p.

Ltolydiczas g ra so w a ła  w naszym po­
wiecie endecja, która na swoje usługi ma 
kapitał i t rzym a kilkunastu dobrze p ła t­
nych instruktorów . Ale to endecji nie po­
maga, bo  na jej gruzach pow sta je  o rgani­
zacja ludowa.

Chłopi, dośw iadczeni dawniejszem  roz­
biciem na grupki, nawet nie chcą słyszeć  
o jakim kolwiek rozbiciu ze s trony Dobro- 
cha, W ro n y  i Paca, a także osta tn io  Mali­
nowskiego Róga i Czernickiego i to jest 
dobry objaw  i nadzieja lepszego skupienia 
się chłopów  w przyszłości.

Dla tego też, aby  p rac a  w powiecie 
dobrze poszia, musi być ułożony i dobrze 
przem yślany pian pracy, bo iść na ornacki, 
to niebezpiecznie i widocznie dziś doły lo 
zrozumiały i sobie takie p lany same u ra­
biają.

W  powiecie tom aszowskim  wszystkie  
złe rzeczy z drogi do Polski Ludowej usu­
nięto, a teraz tylko prezesi kół gminnych 
na czele z prezesem pow ia tow ym  w każ­
dej w iosce zak ładają  Koła S. L. i ruch lu­
dow y rośnie jak na drożdżach.

Szw anc Franciszek,
prezes Koła Gin. Franusiu 

gm. Telatyn .

Kurt żeński w Wieiskim Uniwersytecie Orkanowym w Gaci
Młody ruch chłopski w Polsce zaczyna 

dziś śmiało w y p row adzać  kobietę w iejską 
z malej chałupy w szeroki św ia t  społecz­
ny. Zam kniętą dotąd  w kuchni i kształco­
ną często wyłącznie dla g o sp o d a rs tw a  pro ­
wadzi do wielkich i w spólnych sp raw  
człowieczych. N ow y chłop rozumie b o ­
wiem. że z kobietą nie tytko zw iązana  jest 
w ielka połow a sp raw  życia ludzkiego, ale 
że i od niej zależna jest rów no  dalsz3 ja ­
kość ducha, kultury i poziom życia, zależy 
równo nie ino jej znaczenie, ale. i pomyśl­
ność wszystkich.

T a k  też i wielka p rzebudow a porządku  
społecznego, s to jąca  dziś przed światem , 
a p rzedew szystk iem  przed chłopem pol­
skim, nie może być p rzep row adzona  bez 
pew nego udziału w ychow aw czego  i tw ó r ­
czego kobiety wiejskiej.

N ow a kobieta  w iejska nmsi wydobyć 
z siebie w rodzone  jej wartości duchowe 
i złączyć swój trud z wysiłkami innych 
pa rozwój i poinno.żeaic kultury chłopskiej

dla pow szechnego  dobra. W iejski Uniwer­
sytet Orkanowy pragnie w tem dziele po­
móc.

Kurs żeński tego roku rozpocznie się 
25 marca i potrwa do 10 lipca. Z g łosze­
nia od ochotniczek, które ukończyły p rzy ­
najmniej 18 lat życia, p rzy jm owane będą 
do 20 marca najpóźniej (adres :  d. M a rk o ­
w a kolo P rz ew o rsk a ) .  Do zgłoszenia t rze ­
ba dołączyć krótki życiorys, zobowiązanie 
ojca lub organizacji  do regularne) "nlaty 
oraz polecenie Pow. Zw. ML Wiejsk., a 
równocześnie przesiać 15 zł. zaliczki. O p ła ­
ty w ynoszą  miesięcznie: 15 zł. za kurs i 
mieszkanie, a 25 zł. za wyżyw ienie i mu­
szą być w noszone  każdego  miesiąca zgó- 
ry. Pod  koniec kursu odbędzie się piesza 
w ędrów ka  w Karpaty.

Każdy Pow iatow y Związek ML W iej. 
winien corok w ysłać ze sw ych kół jedną 
koleżankę na wspólny koszt do W . U. O, 
na kurs. Tego  roku już bardzo  krótki 
czas dzieli nas  od kursu i miejsc mniej 
przewidzianych, T rz e b a  się śpieszyć.
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m niej w ięcej  p rzed  rokiem , z okazji 
jak iegoś  po low ania ,  czy ta l iśm y  w  a r ty ­
kułach  pub licys tów , w  g łow ach  k tó ry ch  
n o w a  polityka z a g ran ic zn a  w y tw o r z y ła  
ro zk o sz n y  bigos —  nas tępu jące  uw ag i:

—  W  chwili,  k iedy  nasze  stosunki h an ­
d low e z F ra n c ią  w y ra ż a ją  się def icy tem  
n a  n ie k o rz y ść  Polsk i  —  p rcz y d .  G oering  
z a p o w ia d a  n o w ą  e rę  g o sp o d a rc z ą  w  sto­
sunkach  polsko-niem ieckich .  S t r a ty  w e  
F rancji  i b a rd z o  k o r z y s tn a  u m o w a  han ­
d low a  z N iemcami — oto  c h a r a k te ry ­
s ty c z n a  linja, po k tóre j toczą  się wielkie 
w y d a r z e n ia  po lityczne osta tn ich  czasów . 
W ą tp im y  jednak , c z y  p rze k o n a ją  one 
ty c h  na iw nych ,  k tó rz y  z iekkiem se rcem  
p rze ch o d zą  do po rządku  nad  z jaw iskam i 
g o sp o d a rczem i i nie uzna ją  ich p r z e k o n y ­
w ujące j  w y m o w y  w  s to sunkach  m ię d zy ­
narodow ych . . .

Kwaśny mlćd
B y ło  to  w  czas ie  m iodow ych  m lesię-  

e y  po za w arc iu  t. zw . u m o w y  Kompen­
sacy jne j  z dnia I I  październ ika  1934 i w 
o k res ie  n a jw iększych  z a c h w y tó w  nad  
ideaineini s tosunkam i,  k tó re  za is tn ia ły  
w  polsko-niem ieckim  pożyciu . B y ł  to 
z a ra z e m  okres ,  k iedy  ludzi, p r z e s t r z e g a ­
jących  p rzed  z b y t  w ic iką  ła tw o w ie rn o ­
ścią, t r a k to w a ło  się jako „F ran c u zó w ,  
m ó w ią c y c h  po po lsku"  lub mniej c e r e ­
monialn ie  jako  „ a g e n tó w  obcego  m o c a r ­
s tw a ."  N atom ias t  w sz y s tk ie  brednie , 
w y p is y w a n e  na lem at „n o w e g o  układu  sił 
w  Europie" , uchodz iły  za dow ód  p r a w o ­
rządności i ła tw e g o  d o s to s o w y w a n ia  się 
do  „zm ien ionych  w a ru n k ó w " .

Od ra tyfikacji  polsko-niem ieckie j urno­
w y  handlowej u p ły n ę ło  ty iko  kilka mie­
s ięcy ,  od czasu  k iedy  o g ła sza n o  nam  „no ­
w ą  erę  g o sp o d a rc zą " ,  jaka  m ia ła  z a p a ­
n o w a ć  m ię d zy  „dw urna  sąs iedniem i m o­
c a r s tw a m i"  n iewiele w ięce j  jak  rok. i oto  
n a d s z e d ł  dzień, k iedy  polski m in is te r  ko ­
m unikacji  za p ow iada ,  że m usi w s t r z y m a ć  
ruch  t r a n z y to w y c h  p o c iągów  n iem iec­
kich z pow o d u  s y s te m a ty c z n e g o  nieuisz- 
cz an ia  o p ła t  ko le jow ych , k tó ry c h  sum a 
zaleg łości dochodzi do 90 m iljonów z ło ­
tych. J e s t  to bcz w ą tp ien ia  chw ila  oso  
Oliwa 1 d la tego  w a r to  p rzypom nieć ,  jeżeli 
już nie te h y m n y  pochw alne  pod a d r e ­
sem „ z w ro tu  w  po li tyce"  —  to p iz y n a j-  
mniej r ezu l ta ty ,  o s iągnię te  n a  te ren ie  
„w sp ó łż y c ia  gosp o d a rc ze g o " .

Polsko-niemieckie umowy 
gospodarcze

U kład  z dnia l.j p aź d z ie rn k a  b y ł  t r z e ­
cim z rzędu  u k ładem  m ię d zy  P o lską ,  a 
Niemcami. P ie r w s z y m  b y ła  u m o w a  p o ­
li tyczna  z 26 s ty c z n ia  1934 r. P o te m  
p rz y sz ło  zniesienie w o jn y  celnej dnia 
7 m a rc a  1934. I w re sz c ie  g o sp o d a rc za  
u m o w a  ko m p e n sac y jn a ,  po  k tó re j  n a s tą ­
p iła  u m o w a  ogólna z 4 l is topada  1935 r. 
T a  u m o w a  k o m p e n sa c y jn a  dziażała  p rze z  
p ó ł to ra  roku. a w ięc  m ożna  ją  ocen iać  na 
p o ds taw ie  d łuższego  dośw iadczen ia .

J a k ież  b y ły  jej p o d s t a w y ?  J e s t  to, 
jak  już w spom nie liśm y,  u m o w a  k o m p e n ­
sacy jna ,  to zn a c z y  okreś la  dok ładn ie  w y ­
sokość  obus tronne j  w y in ia n y  tow arów ’. 
U s ta lona  su m a  w y n o s i  22 miljony z ło tych . 
Obopólne sp ła ty  w y g lą d a ją  w  ten  spo ­
sób, że N iem cy zobow iązu ją  się w y r ó w ­
nać sum ę należności za  to w a r y ,  n ab y te  
w’ Po lsce ,  dopiero  z tą  chwilą, k ie d y  P o ­
lacy  nabędą  za  tę  sa m ą  sum ę to w a r ó w  
w  N iemczech, to jest, k iedy  ogólny , d w u -  
s t r o n n y  ob ró t  się w y ró w n a ,  czy li  sk o m ­
pensuje.

W  teorji w y g lą d a  to  b a rd z o  pow abn ie  
1 p ros to .  N ies te ty ,  s p r a w a  n a t ra f i ła  na  
kom plikac je  w  p ra k ty c e .  N iem cy  n a b y ­
w a ją  u nas  p r z e d m io ty  p ie rw sz e j  p o t rz e ­
by ,  jak  np. m asło ,  d rób ,  sp iry tu s ,  d rze w o  
itd. T o w a r y  te  kalkulują  się im n ie s ły ­
chanie tanio i są  n iezbędne  do uzupe łn ia ­
nia b r a k ó w  w łasn e j  produkcji .  J a k  n a to ­
m ia s t  p rz e d s ta w ia ła  się lis ta ko m p e n sa -  
c y in a  z nasze j  s t r o n y ?

Kosztowne zrodzenia
Niech nam  będzie  w olno  p o w a la ć  się 

na sp ra w o z d a n ie  z dyskusj i  w  Sejm ie z 
dn ia  20 m a rc a  1935 r. i n a  m o w ę  posła  
St.  S trońsk iego .  O to  d o s ło w n y  w y ją te k :

—  „ S p ó jrz m y  na listę to w a ró w ,  k tó re  
j n y  m a m y  w  Niem czech kupować...'  W y ­
liczę ty lko  n ie k tó re :  bez, c h ry z a n te m y ,
olejki e te ry c z n e ,  p a c h n rc e ,  nie z a w ie r a ją ­
ce sp iry tu su ,  e l iksiry ,  pudry, kremy, w o ­
d y  p ac h n ąc e  Itd., p e r fum y , w yroby z że ­
la ty n y ,  b r o n z o w a r e ,  poz łacane ,  s k ó ry  la­
k ie ro w a n e  (w  k ra in ,  w  k tó ry m  się Już 
p rz e w a ż n ie  bc so chodzi), d y w a n y  1 chod ­
niki. o sobno  d y w r n y  1 chodniki s t r z y ż o ­
ne, ko ronk i z w 161 n ls tych  m a te r ia łów , 
s z y b y  lu s t e r /p n e  sz lifowane,  k o sy  I s ie r­
p y  fkfóro jim wlikwmy dogk^nnłoj w  k ra !” 
wyrabiać). Dalej nożyce do strzyżenia

owiec, śc ienne grzejniki kąp ie low e, p e r ty  
n ie p ra w d z iw e ,  w y r o b y  z  sieczki,  z p a ­
c io rków  i p e re ł  n iep ra w d z iw y ch  itd. P o ­
te m :  b iżu teria  n iep raw d ziw a ,  jak  broszk i 
1 łańcuszki,  n a ś la d o w n ic tw a  sz lifow anych  
Kamieni sz lac h e tn y c h  i pó łsz lachetnych  
bez o p r a w y  lub w  o p raw ie  m etalow ej,  
rów n ież  p o s reb rza n e j  lub poz łacane j" .

łonami s ło w y  rze czy  z dz iedz iny  t. z. 
„w y d rw ig ro s z o w s tw a " .  Z es taw ia jąc  dwie 
lis ty  to w a ró w ,  polską  i n iemiecką, pos ło ­
wie z opozycji  zw raca l i  s łu szną  uw agę ,  
żo ty c h  p rz e d m ’o tó w  nie będz iem y sp ro ­
wadzali  z Niemiec, bo  nas  pop ros tu  na  to  
nio s tać .  W  taki sposób  nie będz ie  z  n a ­
szej s t ro n y  k o m p en sa ty ,  nie nabędz iem y  
w Niem czech to w a r ó w  za  22 m il jony z ło ­
tych, a co za te m  idzie, nie o t r z y m a m y  
p ien iędzy  za polskie m asło , drób, nahiał, 
d rze w o  itd., k tó re ś m y  w ys ła li  do Nie­
miec.

— Ż y jem y  — mówi? w ó w c z a s  prof. 
S trońsk i — w okres ie  n ie s ły c h an y ch  z łu ­
dzeń. Z łudzenia  te, jakie  się ob raz u ją  na 
te j  um ow ie  gospoda rcze j ,  są  n ik łą k r o ­
pelką w  m o rzu  z łudzeń , jakiem? dziś  jest  
k ie ro w a n a  po l i tyka  po lska  w  s to su n k u  do 
Niemiec, a m y już za  tę  po lityką z łudzeń  
p łac im y  i grozi nam , że  je szcze  w ięcej  
zap łac im y" .

B y ło  to n ieca ły  rok temu. Na ław ach  
głosującej na  ro zk a z  w iększośc i  s a n a c y j ­
nej o d z y w a ły  się ironiczne uw ag i i o- 
k rzyki.  A dnia 1 lutego p ia n a  s to łeczne  
doniosły  bez  żadnych  szczegó lnych  ko­
m e n ta rzy ,  że należności za to w a r y ,  -wy­
sy ła n o  do Niemiec na  za sadz ie  u m o w y  
hand low ej z roku  1931, p rze k ra cza ją  sum ę 
60 miljonów z ło tych .  Należności za ś  za 
to w a ry ,  w y s ła n o  na za sadz ie  u m ow y , 
z a w a r te j  w  roku  1935, w y n o sz ą  12 mli], 
z ło tych .  R a z e m :  72 miljony z ło ty ch  b e z ­
p ro cen to w ej  i bez te rm in o w e j  pożyczki,  
św iadom ie  i dobrow oln ie  o f iarow anej 
„sąsiedniem u m o c a rs tw u " .

Długi kolejowe I „Sperrkonta”
Nie koniec  jednak  na  tent.  W  czasie 

n iedaw nej dyskusj i  se jm ow ej pose ł Mie- 
dziński. jeden  z c z o ło w y ch  bo jow ników  
zbliżenia i „ w s p ó łp ra c y  na w sz y s tk ic h  
po lach" —  w  formie jaknajoględniejszej,  
za s t rz e g a ją c  się k ilkakro tn ie ,  iż chodzi tu
0 s p r a w y  g o spoda rcze ,  a nie oo ii tyczne 
— ujawnił,  jak  w iadom o, b a rd z o  c iekaw e  
szczegó ły ,  dotyczące rozrachunków ko­
lejowych z Niemcami. W e d łu g  p. Mie- 
Jzińskiego suma należność!  za t r a n z y t  
do P r u s  W schodn ich  w ynosi 68 młljonów 
złotych polskich. Mimo różnych  u rgen -  
sów , N iem cy su m y  tej zap łac ić  nie chcieli
1 w y tw a r z a  się p a ra d o k sa ln a  sy tuac ja ,  że 
m in is te rs tw o  Kole! k red y tu je  R z e sz y  
p rz e w ó z  p rz e z  polskie te ry to r iu m  z a r ó w ­
no to w a ró w ,  jak  i p a s a ż e ró w ,  tudzież  
t r a n s p o r ty  w o jskow e.  M ów ca  ok reś la ł  
ten  s tan  jako  „n ieno rm alny" .  T ru d n o  o 
w y ra ż e n ie  ba rdz ie j  de l ika tne .-

W  osta tn ich  dniach w  powiecie koniń­
skim doszło do zaburzeń  na tle an tyży­
d o w s k ie !  P. A. T. w związku z temi zaj­
ściami donosi:

W  zw iązku  z zajśc iam i w  Zagórow ie  
(w  pow. konińsk im ),  o r g a n a  bezpieczeń­
s tw a  publicznego dokonały  w  dniu  7 bm. 
na  polecenie w ładz  p rokura torsk ich ,  p ro ­
w adzących  śledzrwo, a re sz to w a ń  w  paru  
miejscowościach, gdz ie  ukryli się sp raw cy

Lecz  p rzedstaw ic ie l  b a rd z o  w p ły w o ­
wej g ru p y  politycznej zw róc i ł  cenna 
uw agę  ty lko  na kw es t jc  zw ią za n e  z k o ­
le jnic twem. M oże p rzy  innej sposobnośc i 
podejm ie się d y sk u s ję  na te m a t  kap i ta łów  
polskich, za m ro żo n y c h  na  t. zw . „ sper-  
k c a ts c h " .  S u m y  łe w y n o sz ą  200 do 250 
milionów złotych...

Rachunek
—  „G d y  zesum ujem y  p isano  jesz­

cze rok tem u  — te korzyśc i ,  k tó re  nam  
daje przyw ’rócenie d ob rych  s to su n k ó w  go ­
spo d a rc zy c h  z Niemcami, to s ło w a  prez. 
G oer inga o fazie w sp ó łp ra c y  po lsko-n ie­
mieckiej nab ie ra ją  znaczenia  n ie ty lko  d e­
klaracji  politycznej,  ale i ekonom icznej" .

Ano, „zfcsuwujmy":
Należności n a  za sa d z ie  um o­
w y  handl. z  14. 10. 1934 r. 60 miij. zł. 
Należności n a  za sa d z ie  um o­
w y  hand low ej z 4. 11. 1935 r. 12 miij. zł. 
Należność za  t r a n z y t  . . 6S miij. zl.
K ap ita ły  un ie ruchom ione w  
N i e m c z e c h .................................. 2C0 mil!. 7.ł.

R a z e m  390 miij. zł.
B lirko 400 miij. z ło tych !  Je s t  to su ­

m a  w iększa ,  aniżeli p o ż y c z k a  narodow a,  
k tó ra  s ta n o w iła  og rom ną ofiarę, zło i ona 
p rzez  spo łeczeństw o ,  w y n ęd z n ia łe  k r y ­
zysem  i fatalnem i n a s tę p s tw a m i okresu  
„radosnej  tw órczośc i" .

Pancerniki i fortyfikacje
Ale idźm y dalej.  W spom nie liśm y ,  że 

sum y  te, za m ro żo n e  w  Niem czech, są  r o ­
dza jem  polskiej b e z p ro cen to w e j  pożyczki 
dla T rzec ie j  Rzeszy7. Z a z n a c z a m y  o d ra ­
ził, że nie jest to  nasze  określen ie .  U ży ł 
go w  tym  w y p a d k u  p. Miedziński. T ak  
jest,  lecz n ie ty iko  te  68 miij. zł. na leży to -  
ścl ko le jow ych  ale, i 72 miljony, należne  
nam  z racji w y k o n y w a n ia  zn a k o m ity ch  
um ów  haiftJlowych, o ra z  250 miljonów na 
„ sp e rk o n tac h " ,  to  w sz y s tk o  je s t  ty p o w ą ,  
jakkolw iek  n iedobrow o lną  p o ż y c z k ą  dla 
Niemiec, w  okresie ,  k ied y  nędza w  P o l ­
sce dosięga  ku lm inacy jnego  punktu!

Nicinaczej na  tę  s p ra w ę  za p a tru ją  się 
w  Berlinie . S k o ro  n asz  m in is te r  K om u­
nikacji zag roz i ł  w s t r z y m a n ie m  t r a n z y tu  
przez  P o lskę  —  zapow iedz iano  ze s t r o ­
n y  niemieckiej „p o lubow ne  u regu low an ie  
kw es t j l  d ługu" .  J a k  w  planie D av e sa ,  jak 
w  planie Jounga .  P r z y  „na jlepsze j w oh 
obu s t ro n "  m a m y  otrzymiać z ty c h  400 
m iljonów zło tych , należnych  bąd ź lo  p a ń ­
s tw u  polskiemu, bądź  to  jego o b y w a te ­
lom 50, m oże ri -> ct 100 miljonów. R e sz ­
ta  pójdzie na budow ę p an c e rn ik ó w  n ie­
m ieckich na B a ł ty k u  i fo rty fikacje  w  o k o ­
licach P i ły .

T a k  przedstawia się „nowa era w  pol­
sko-niemieckich stosunkach gospodar­
czych".

zajść. Aresztowani*, podżegaczy  odbyły się 
cp raw nie  1 w  spokoju, jedynie w e wsi Sze- 
tlewek, funkciona.-]usze policji spotkali  się 
z opo rem  kilku luźniejszych grup, które 
podburzone  przez n ieodpowiedzialnych 
p o w o d y r ó w ,  z a a tak o w a ły  z z a s a iz k i  
czynnie funkcjotiar juszów  oolicji p a ń s tw o ­
wej, u trudn ia jąc  a re sz to w a n ia  i usiiując 
ocfbić a re sz tow anych ,  przyczepi kilku z 
pos te runkow ych  policji zos ta ło  rannych .

Po k ilkakrotnych bezskutecznych  naw oły­
waniami do rozejścia  się 1 po oddaniu  sa l­
wy ostrzegaw czej ,  o rg a n a  policji p a ń s tw o ­
wej zm uszone były w  ob ron ie  w łasnej 
użyć broni,  w wyniku czego 3 napastn icy  
zostali zabici, kilku rannych . P o  rozp ró ­
szeniu aw a n tu rn ik ó w  przez policję i po  
dokonaniu  a re sz to w a ń  za p an o w a ł  spokój. 
Energiczne ś ledztw o w  sp raw ie  zajść, p ro ­
w ad z o n e  jest poci lderow nicrw em  w ładz 
sądowych.

$ 0  p h za  inntKl
Protest poiski w Berlinie

Dzienniki wiedeńskie przynoszą wjadarmośł, 
że ambasadoi polski w B trlin/e, p. Lipski, zgło­
sił w niemieckim Urzędzie Zagranicznym pro­
test rządu eolskiego spuwodu przemówienia, 
jalde minister gospodarstwa Rzeszy, dr. Hja. 
mar Scnacht wygłosił w Bytomiu woocc uwucti 
tysięcy robotników huty „Julja“ w cmia iS 
stycznia ub. r. Dr. Schach. powiedział między 
Innem):

„Ktokolwiek p rzyb yw a  na G órny 
Śląsk, ten musi stw ierdzić niesłychany  
absurd wersalskiego dykta tu , k tóry  ro­
zerwał gospodarcze wartości, naieiacc  
do siebie i sprowadził ty le  nędzy na 
pracowita ludność■ Braki gospodarcze, 
które po wojnie odczuwają całe N iem ­
cy , w te j części R zeszy  w ystępują  
szczególnie dotkliwie. N ależy się ty l­
ko spodziewać, że  ta wielka niespra­
wiedliwość, k tó r a  źródłem  jest brak  
politycznego rozumu, k iedyś w ę s z c ie  
zostanie usunięta. Bądźcie pewni, nasi: 
to w a rzysze  pracy, że m y  silą ducha i 
pięści będziem y umieli bronić te j zie­
mi górnośląskiej, a w aszej o jc zyzn y , 
stanowiącej datako w ysun ię ty  bastion 
R zeszy  n iem ieckiej“.
„Pariser Tagebtatt'* podkreśla, że ten ustęp 

mowy dr. Schachta, został póżmej usunięty z 
oficjalnego sprawozdania. Ambasador Lipski 
miał zaznaczyć, że przemówienie niemieckiego 
ministra stoi w sprzeczności z układem berliń­
skim.

Nfcdyskrec/s zapalniczkcwe
Osiainio w Konusji Budzetcv><rj Sejmu wy- 

wiązoid się obszerna dyskusja przy okazji o- 
mawiania budżetu Monopolu Zapałczanego. Dy­
skusja ta ujawniła conaj.nniej ulezroziunluie 
nastawienie niektórych pp. posłów, obierają­
cych głos w spraw ach, które jednak, po­
wiedzmy łagodnie, niezupełnie opiniowali.

„Goniec Warszawski'* pisze w tej sprawie: 
„Jeden z  pp. posiew , m p rzy k la d , 

uskarżał się. iż Izba Skarbowa nie chc 'o~ 
la m u ostem plować zapalniczki, p r zy ­
wiezionej z W iedniu. To sam o imało 
się zd arzyć  jednem u z pp. w icem ini­
strów , z  ia  jednak różnica, że  p. w ice­
ministrowi poradzono, dyskre tn ie  zresz­
tą, nie zajm ow ać się ta spnrwą wogóle. 
Cóż po tern pozostało p. w icem inistro­
wi do zdobienia: albo zapalniczkę w y ­
rzucie, albo te ż  u żyw ać  poprostu nic- 
ostem plowanej.

O tóż na jciekaw szym  iv te j całej hi­
storii je s t iakł, i e  p. posłowi w ydaje  
się, że  jeżeli ty lko  szm uglowana zapal­
n iczkę  zgłosił do ostemplowania  —  to 
prawnie je s t ju ż  w porządku.

T ym czasem  art. 1 U staw y o Mono­
polu Zapałczanym  z  dn. 30 styczn ia  
1931 r. w yraźnie  mówi: „W yrób  iv kra ­
ju, p rzyw ó z  z  zagranicy... zapalniczek  
oraz ich części zam iennych jest u y  
łącznym  przyw ilejem  ( m onopolem > 
Skarbu Państwa i stanowi przedm iot 
monopolu zapałczanego". A  zaraz obot 

w art. 2 te jże  U staw y czy ta m y: „Za­
brania się wyrobu w kraju, p rzyw ozu  
z  zagram cy... bez zezwolenia M inister­
stw a Skarbu przedm iotów  w ym ienio­
nych  iv art. 1" (a w ięc i zapaln iczekJ 

W obec tego, że  ani a. poseł, ani p 
wicem inister pozwolenia im portow e­

go Min. Skarbu nie posiadali — nie 
w ydaje  nam się, aby byli wobec S ka r­
bu Państwa  w  porządku. Zgłoszenie  
Izbie Skarbowej ow ych zapalniczek nie­
wątpliw ie w inę zm niejsza , najbardziej 
jednak łagodzącą okolicznością jest... 
nieświadom ość, m im o, że  ujawni erce je; 
w  dysku sji sejm ow ej je s t conajm riej 
niewskazane."

Syn Gandlilego chce przylać chrzest
Syn M ahatm y Gandliiego Hiralal nos; 

się z zam iarem  przejścia  n a  chrystjanizm.
Hiralal Gandhi w ystosow ał do p rasy  lis;, 
w którym w yjaśn ia  różnice poglądów, isk 
niecące między nim a jego ojcem. W  w y­
wiadzie prasovvyni miody Gandhi o św ia d ­
czył, że z przyjęciem chrystjanizm u zacze­
ka jeszcze pewien czas, gdyż nie chce r a ­
nić uczuć H indusów ,

Na Okrętach lotniczych sa. lototy znajdują się we wnętrza okrętu. De-uero do startu 
umieszcza się je na poktaazie. Na ilustracji widzimy samolo„ ..wyjeżdżający'* na — e- 
cjainej windzie-platformie na pokład. Zdjęcia dokonano na angielskim okręcie lotni­

czym „Funous".
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Już daw no  nie było w  polityce między­
narodow ej tyle ruchu, co obecnie. Na po­
grzeb króla angielskiego zjechało się do 
Londynu pięciu królów i kilkunastu mini­
strów , więc nadarzy ła  się rzadka  sposob­
ność do om ów ienia  tych licznych spraw’, 
które już daw no  zaprzą ta ją  uw agę  rządów  
i narodów . P ierw sze n arady  odbyły się 
w  Londynie, a później przeniosły się do 
stolicy Francji, do Paryża ,  k tóry  jest i b ę ­
dzie chyba zaw sze głównym ośrodkiem 
poUtyki m iędzynarodow ej,

NAD CZEM RADZONO.
W śró d  tych spraw , nad któremi radzo­

no w Londynie i Paryżu, w ysuw ają  się na 
p ierwszy plan dwie: w o jna  włosłco-abisyn- 
ska i zbro jen ia  niemieckie. Jedna i d ruga 
grozi pokojowi na  świecie, więc nie możr.a 
ich lekceważyć i zbyw ać byle czem, ale, 
póki jeszcze czas, trzeba  myśleć nad tern, 
żeby wojnie zapobiec. P row adz i do tego 
jedna d roga: jaknajściś le jsza  w spó łp raca
tych państw , które nie chcą wojny. Im 
w iększą silę p rzeds taw iać  będą  te p ań ­
stwa, tern mniejsze będzie niebezpieczeń­
s twu wybuchu nowej wojny.

ANGLJA I FRANCJA.
N ieznane są jeszcze wszystkie szczegó­

ły narad londyńskich i paryskich, ale je ­
dno jest już zupełnie pewne, że d o p ro w a ­
dziły one do jeszcze w iększego zbliżenia  
m iędzy Anglją i Francją. Różnica zdań, 
k tóra  tak  w yraźnie u jaw nia ła  się w ów czas,  
gdy na czele rządu we Francji s ta ł p. La- 
vai, będący  także ministrem sp raw  z a g ra ­
nicznych, dziś zdaje się już nie istnieć. 
Między Anglją i F rancją doszło do p o ro ­
zumienia nietylko w sp raw ie  wojny wlo- 
sko-abisyńskiej o raz  ś rodków , jakie winny 
być jeszcze zas tosow ane,  żeby wojnę do­
prowadzić  do szybkiego końca, ale także 
we wszystkich innych kw estjach ,  które 
m ogą in te resow ać oba  pańs tw a.  A tych 
kwestyj jest  ba rdzc  wiele. Niema takiego 
zakątka  w Europie, w którym p ań s tw a  te 
nić miałyby dużo do powiedzenia.  Żaden 
układ, żadna  um ow a nie może dojść do 
skutku w Europie bez udziału, a w n a jg o r­
szym razie bez zgody  Anglji i Francji.

W ZROST ZNACZENIA SOW IETÓW .
N arady  londyńskie i paryskie w ykazały  

ponadto ,  że w  osta tn ich  czasach  bardzo  
wzrosło w polityce m iędzynarodow ej zna­
czenie Rosji Sowieckiej. Nowy król angiel­
ski przyjął m inis tra  sowieckiego, p. Litwi­
nowa, praw ie na godzinnem  posłuchaniu, 
a później tenże p. Litw inow brał udział 
we w szystkich  n arad ach  z, ministrami a n ­
gielskimi i francuskimi. T e raz  nie ulega 
najmniejszej wątpliwości ,  że już w najbliż­
szym czasie sejm francuski zatw ierdzi 
uk-ad francusko-rosyjski, w którym to ukła­
dzie oba pań s tw a  zapewniły  sobie w za­
jemną pomoc w ra /ie ,  gdyby  padły  ofiarą 
napadu  z e .s t ro n y  trzeciego pańs tw a. Może 
nie formalnie, bo  Anglja nie lubi się w ią ­
zać układam i,  ale faktycznie poprze  ona 
układ francusko-rosy jsk i i kto wie, czy nie 
jesteśmy w przededniu  pow ołan ia  znowu 
do życia L zw. potró jnego  porozumienia, 
które pow sta ło  na kilka lat przed wielka 
w ojną  i wykazało  sw ą t rw ałość  aż do 
p rzew ro tu  w Rosji. Zbliżenie z Rosją So­
wiecką jest po trzebne Anglji nietyiko ze 
w zględu, na wojnę w łosko-ab isyńską ,  ale 
także spow odu  w yp ad k ó w  na Dalekim 
W schodzie .  Może nadejść taka chwila, że 
oba te pań s tw a  będą  musiały w ystąp ić  
wspólnie przeciwko Japonjl., usiłującej p o d ­
bić i pod p o rzą d k o w a ć  sobie oibrzymie 
P3Ś*iwo chińskie.

SOW IETY I RUMUNJA.
Można nie być zadow olonym  z tego. 

te  znaczenie Rosji tak bardzo  wzrosło 
w polityce, m iędzynarodow ej,  ale byłoby 
błędem przym ykać oczy na ten fakt i nic 
liczyć się z nim pow ażnie .  Dalszym w yni­
kiem narad londyńskich i paryskich, w któ­
rych uczestniczyli także król rumuński i 
rumuński minister sp raw  zagranicznych, 
p. Titulescu, będzie zdaje się zaw arc ie  o d ­
k ładanego  ocl d łuższego czasu układu ru- 
m uńsko-rosy jsk iego . Gdy to nastąpi ,  w ó w ­
czas dw a  pańs tw a: Rum unja i C zeehos '0 - 
w ac ja ,  tw orzące wspólnie z Jugosław ją  
tak  zw ane  Małe porozumienie, będą zw ią­
zane z Rosją Sow iecką układem, z a p e w ­
niającym  im w zajem ną pomoc na w ypadek  
napadu .  Jeżeli uw zględnim y dalej to, że 
w n a ra d a c h  b ra l  także udział regent Jugo-  
slawji, książą Paweł,  to nie będzie dalekie 
o d  p raw dy ,  gdy  powiemy, że. także w nie­
długim czasie móźna się' spodz iew ać  por 
p raw y  s tosunków  między Rosją i Ju gos 'a -  
w ją. Nad tą p o p raw ą  pracuje już odda-  
w n a  Francja , a teraz czyni to samo 
Anglja, z której dw orem  królewskim iest

siei.

W SPÓLNY FRONT.
W idzim y więc, jak  tw orzy  się coraz 

silniejszy w spólny front państw , które nie 
chcą wojny i p ragną  jej zapobiec za wsżel-  
ką cenę. Łańcuch tych pańs tw  wydłuża 
się coraz bardziej,  ciągle przybyw ają  doń 
nowe ogniw a. Poprzez Rumunję i Jugosła­
wię prowadzi znow u d roga  do innego u- 
g rupow an ia  p ań s tw  —  do Porozum ienia 
Bałkańskiego, do k tórego należą jeszcze 
Grecja i Turcja .  P ań s tw a  te już dziś można 
u w aż ać  za dalsze og n iw a  tego łańcucha. 
Poza  Porozumieniem Balkańskiem zna jdu ­
je się jedynie Bulgarja,  ale w szystko zdaje 
się p rzem aw iać  za tern, że i ona  do niego 
przystąpi.  Udział Bulgarji we wspólnym 
froncie był om aw iany  w P aryżu  podczas 
pobytu w nim króla bułgarskiego.

CO MÓWIĄ O TEM W  BERLINIE?
W szyscy  korespo,nde.nci s tw ierdzają  

zgodnie, że Nieotcy są jaknajbardziej za ­
niepokojone naradami w  Londynie 1 P a ­
ryżu. Z dają  sobie sp raw ę,  że porozum ie­
nia i układy, które tam zaw arto ,  albo któ­
re postanow iono  zawrzeć, są wymierzone 
przeciwko nim, jako temu państw u, które 
przez bezustanne  zbro jen ia  przygotow uje  
się do nowej wojny. Drugim powodem  
tego n iezadowolen ia  jest projekt paktu 
naddunajsk iego , t. j. porozum ienia państw , 
leżących nad Dunajem, do k tórego  być 
może p rzystąp i także Austrja, zan iepoko­
jona  zbliżeniem W łoch do Niemiec. Dotąd 
głównie W łochy  zapew nia ły  Ausfrji nie­
podległość, teraz położenie się zmieniło 
i A ustr ja  zm uszona jes t  szukać nowych 
opiekunów, którzyby stali na  straży jej 
niepodległości politycznej i niezależności

gospodarcze j.  Obecnie d aw n ą  rolę M usso- 
liniego przejmie ów pakt naddunaisk i ,  któ­
rego g w aran tam i m ają  zos tać  F ranc ja  i 
Rosja Sowiecka.

W  CORAZ GORSZEM POŁOŻENIU.
Oprócz Niemiec, także W iochy  są b a r ­

dzo n iezadowolone z tego, co zaszło, albo 
co się jeszcze dzieje w Londynie i Paryżu. 
Sytuacja ich na te ren ie  polityki m iędzyna­
rodowej jest coraz gorsza .  Mussolini usi­
łuje ją ra tow ać  ciągtemi pogróżkam i,  usi­
łuje za s traszyć  p ań s tw a  zbliżeniem do 
Niemiec. Jakoś do tąd  nie w idać, ażeby  te 
pogróżki odnosiły  jakikolwiek skutek. Zdo­
łano się już do nich przyzwyczaić .  T eraz  
Mussolini w pad ł na inny pomysł. Za po­
średnictwem pism włoskich  p o dburza  mło­
dzież francuską,  angielską, belg ijską  i inne, 
młodzież tych krajów, które s tosują  za rzą ­
dzenia przeciwwłoskie, p rzec iw ko  rządom. 
T a ,  w zię ta  od bo lszewików metoda, spo t­
kała się nietylko z pow szechnem  oburze­
niem, ale skłoniła również za in te resow ane 
rządy do zgłoszenia protestu . Uczyniły to 
już F ranc ja  i Anglja.

GDZIE JEST POLSKA?
W  naradach londyńskich 1 paryskich  

nie brali udziału przedstaw iciele Polski.
Zwróciło to ogó lną  uw agę .  N a wielkim 
świecie, w  polityce m iędzynarodow ej do ­
konują się wielkie przemiany, dochodzą 
do skutku now e układy i porozumienia, 
1 w szystko odbyw a się bez udziału i 
w nieobecności Polski. Jest to skutek  na-  
naszej polityki zagranicznej.  T a k  ją „u p ro ­
szczono", że Polska zna lazła  się na ubo ­
czu tych wielkich p lanów  i zamierzeń, od 
których aż huczy w  stolicach pańs tw  euro­
pejskich, w kancelar jach  ministrów i w 
p ismach całego św ia ta .  Bo przecież cho­
dzi o niebyłejakie spraw y: o utrzym anie
pokoju, opar tego  o stan rzeczy, który  wy­
tworzył się w Europie na podstaw ie  uk ła­
dów pokojowych, zaw ar tych  po wielkiej 
wojnie. Z am ias t  być w pierwszym  szere­
gu tych pańs tw ,  które zmierzają, do tego 
celu, nie w iadom o, gdzie słę P o lska  znaj­
duje i do czego dąży..

c y  angielsko-francuskiej, w zm ocnienie  
system u  zb iorow ego b ezp ieczeń stw a I 
położen ie p ierw szych  konkretnych pod­
walin pod akt naddunajski. W ielką  w a­
gę  przykłada prasa niem iecka do roz­
m ów  w ojsk ow ych  1 dyplom atyczn ych  z  
S ow ietam i i paktu sow iecko-rum unsk ie- 
go.

N iem cy  o b aw ia ją  się, że w yn ik i  roz­
m ów  w  P aryżu  k ładą kres nadziejom  
niem ieckim  na zbliżen ie z Francją I An­
glia. O sta tn ie  p a ń s tw a ,  k tó re  N iem cy 
u s i ło w a ły  p o zy sk ać ,  a w ię c  B u lgar ja  ł 
Jug o s ław ia ,  odpadają i odosobnienie 
T rzeciej R zeszy  staje s ię  praw ie zu­
p ełn e.

4 0  m ionów maseK Oazowych 
w anglji

„D aily Herald" donosi, iż  rząd brytyj­
ski czyn i p rz y g o to w a n ia  do szerokiej  fa­
b rykac j i  m asek  g az o w y ch ,  k tó ry ch  licz­
ba  rna w y n o s ić  od 30 do 40 m ilionów . 
Każde m ias to  i k a ż d a  w ieś  b ędą  m u s ia ły  
posiadać  m a g a z y n y  z m a skam i.  F a b r y ­
kacja m asek gazow ych  b ędzie prow adzo­
na w  p rzyspieszon em  tem pie i ma b yć  
ukończona przed upływ em  roku b ieżące­
go .

Po MfttDlcnfn rzoffa gmWego
—  P re m je r  D em e rd z is  z łoży ł p rz e d s ta ­

wicielom p r a s y  n as tęp u jące  ośw iadczen ie :
„ R zą d  podai się do dym isji ,  ponieważ 

uw ażał w ra z  z zakończen iem  w yborów  do  
Izby sw o ją  m is ję  za spełnioną. R ząd  ocze­
kuje u tw orzen ia  się  rządu parlam entarne-  
go, ab y  mu p rz e k a z a ć  w ładzę.  Rząd nie 
m oże p o zo s taw a ć  u w ia d z y  w  ob ecn y m  
stanie bez og ran iczen ia  te rm inu . W o b e c  
tego p re m je r  d m a d  ził królowi jak  n a j ­
sz y b sze  zw ołan ie  izby".

W  kołach  po l i ty czn y ch  m ów ią ,  t e  rząd  
nie p rzedsięw eim ie  żadnych  kroków* 
w sprawie w ojskow ej bez osobistego zalcr 
cenią króla. Król J e r z y  2-gi kon ferow ał 
z  Kanfandarisein, k tó r y  w ypow iedz ia ł  się  
na rzecz  w s p ó łp ra c y  zw a lcza jący ch  się  
g rup  po l i tycznych .  Zkolei konferow ał 
z Papanastasiu, a  w  poniedzia łek  p rzy jm  ę 
M ctaxasa. k tó r y  pow rócił  już  do  zdrowia-

Litwini budują lotniska
Z Kowna donoszą, źe rada ministrów 

uchwaliła wybudować 10 nowych lotnisk. Bu­
dowa tych lotnisk przewidziana jest w Połą* 
dze, Ros.etriach, Telszach, Uclansch i kilku in­
nych miejscowościach. Ponadto w Kownie : 
Kłajpedzie przewidziana jest budowa lotnisk 
pierwszej klasy, t. zn. zaopatrzonych w spe­
cjalne urządzenia.

Niemiecki zamach na Bałtyk
„M orn ing  P o s t"  twierdzi, że w Londy­

nie o trzym ano  w iadom ości,  św iadczące  o 
tern, jakoby  Niem cy budow ały daleko w ię­
cej łodzi podw odnych, aniżeli to było pier­
w otnie zam ierzone.

Obecnie buduje, się 20 lodzi p odw od­
nych po 250 ton i szkolony jest już odpo­
wiedni personel. Pozatem  Niemcy rozpo­
częły rów nież budow ę w iększych lodzi 
podw odnych —  twierdzi dziennik — a 
m ianow icie 8 łodzi po 500 ton i 2 po 750 
ton w yporności.

W e d łu g  „M orning  P ost" ,  Niemcy mają 
dziś w ten sposób  w yposażone  stocznie, 
że w razie po trzeby  m ogą  budować w iel­
kie łodzie podw odne w tempie jednej lodzi 
na tydzień.

Niemcy, które w traktacie morskim z 
W . B ry tan ją  zastrzeg ły  sobie rów ność w  
zakresie łodzi podw odnych , w  istocie rze ­
czy dążą d o  przew agi pod względem  lodzi 
podw odnych nad W . Brytanją. Dziennik 
twierdzi, że plany niemieckie w zakresie 
lodzi podw odnych  s tanow ią  n iebezpieczeń­
stwo, zw łaszcza dla w szystkich państw , 
zainteresow anych na Morzu Baltyekiem . 
Dla tych państw  w ejście na Morze Bałtyc­
kie. w zględnie w yjście z n iego, m oże się 
okazać pow ażnie zagrożone.

P:ifwćjrka konfiskat „Sztandaru 
Pracy"

W  ab. niedzielę został skonfiskowany 
„Sztandar P racy” (m esięcznik N. P. R. m  
województwo śląskie), soowodu zamieszcze­
nia kst’;i o. prezesa Rządu ORróny Narodowej, 
Wincentego Witosa, do chłopów. Treść listu 
zajęta została od słów: . . . . . jeś l i  chłopi nie 
chcą d-o slow: . . . .k a jd a n y  niewoli i słn- 
żalstwa”. W dn. 5 bm. została skonfiskowana 
reszta listu w tymże samym 9konfiskowanym 
tu  nle<rz o.

W dniu wczora'?Z5Tn orzcdstawi^ele dy­
rekcji po-1:cji w asyście pcłeji tajnej uokonałi 
rewizji w „Drukarni Narodowe i“ w Chor,ro­
wie, ora-z w redakcji „SztamWu Pracy” w 

Mwaiilu skonfiskowanych numerów pi­
sm*.

D nia  9 lutego br. p r z y b y ł  do  P a r y ż a  
prem jer  c z ec h o s ło w ac k i  dr. Hodża. P o ­
b y t  jego w  stolicy F rancji  p o t r w a  5 dni. 
vV poniedzia łek  odbędz ie  się w  pose l­
s tw ie  c z e c h o s ła w c k ie m  śn iadanie ,  w  któ- 
retn w e z m ą  udzia ł  premier Sarraut, m i­
nister Fiandin, p rzew od n iczący  E ntenty  
Bałkańskiej, turecki m inister spraw  za­
granicznych Araz i rumuński minister 
spraw  zagranicznych T itulescu. P o p o łu d ­
niu dr. f lodża  będz ie  p r z y ję ty  przez pre­
zydenta Lcbruna. W e  w to r e k  odbędzie  
się p rzy jęc ie  w  pose ls tw ie  czec h o s ło ­
w ackim , a  c a ły  dzień będzie pośw ięcony  
konferencji dr. H odży z  m inistrem  Titu­
lescu  i posłam i państw  Małej Ententy. 
P rz e d m io te m  n arad  będzie p rz e d e w s z y s t -

Jugosławia pójdzie z Francie
„T e m p s"  o g ła sz a  ośw iadczen ie ,  jakie 

z łoży ł p rzed  o d jazd em  z P a r y ż a  regent 
jugosłow iańsk i,  ks. P a w e ł .  R e g en t  jugo­
słow iańsk i ośw iadczy ),  że w  toku roz­
mów’ parysk ich ,  k tó re  d o ty c z y ły  w s z y s t ­
kich zagadn ień ,  obch o d z ąc y ch  M ałą Fin- 
ten tę  i śro d k o w ą  Europę, osiągn ięto  p eł­
ne uzgodnienie stanow isk  pom iędzy  
g osłsw ją , a Francją. Polityka

P r a s a  n iemiecka,
- r r y i - i w  r '
k ićfn e  w > alki,

Ju- 
Jugosła-

Otiawy rasmieckie
choć niechętnie ,

-c*y - ' i Vr '-V  i ^ .
które mogą w yw rzeć

w ielk i w p ły w  na układ stosun k ów  m ię­
dzynarodow ych. Należy  do ” : 'h  p rzede-  
w sz y s tk ie m  silne zacieśnien ie w spólpra-

kiem  zagadnienie naddunajskie. W  środę  
p rem je r  czec h o s ło w ac k i  p rzy jm ie  prasę, 
a w  c z w a r te k  będzie  p o d e jm o w ał  śn ia­
daniem  cz łon k ów  rzqdu francuskiego, 
przedstaw icieli M ałej E ntenty i Ententy  
Bałkańskiej, francuskiego sztabu  general­
nego, oraz attaches ntilitaires państw  za ­
przyjaźnionych z C zech osłow acją .

P o s e ł  czechos łow ack i  w  P a r y ż u  Osu- 
sk y  o d b y ł  z m in is trem  FJandinetn d ługą 
ro zm o w ę ,  w  czas ie  k tó re j  francusk i mini­
s te r  s p r a w  za g ran ic zn y c h  po in fo rm ow ał  
go o w y n ik u  d o ty c h c z a so w y c h  narad .

W a r to  zazn a cz y ć ,  że prem ier Hodża  
po p ow rocie z  P aryża  odw iedzi W iedeń  
i BiałogródL

wji pokryw a się  ca łk ow ic ie  zarów no z 
celam i jak i m etodam i polityki francu­
skiej, g d y ż  obydw a państw a dążą prze- 
d ew szystk iem  do utrzym ania pokoju, 
w zm ocnienia system u  zb iorow ego b ez­
p ieczeństw a i utrzym ania n iepodległości. 
D latego też m ógł dać rządow i francuskie­
mu zapew nien ie, że  Francja w  każdym  
w ypadku m oże liczyć na Ju gosław ię.

W ia d o tn o & e i ze  ó te ia ta
9BBB

W a lu ®  k o n fe re n c le
tak b a rdzo  zw iązany  regent jugoslowlań-

Polftyk.

— Ten wiatr może przynieść wielką burzę:
(Evenig Standard, Londres).

Premtcr czectiesłowacKi w stolicy Francji
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S p ra w o z d a w c a  „Corriere  della S era"  
zwiedzał n iedaw no poie w alk pod Amba 
Aradani na południe od Makalle. Na o d ­
cinku tym operuje dywizja „czarnych  ko ­
szul" pod dow ództw em  księcia Pistol. T e ­
ren, opisany przez ko responden ta  z dzien­
nika, zna jdow ał się jeszcze przed tygo­
dniem w rękach Abisynczyków. Obecnie 
prow adzi p raw ie do pierwszych linij w ło­
skich autostrada, w ybudow ana w  prze­
ciągu dwuch dni przez oddział w łoskich  
w ojsk technicznych.

T eren  ood Amba Aradani należy do 
Łieicawszycil w krajobraz ie  abisyńskim. 
Dzikie, urv. ,ste wąw ozy, osłonięte strzeła- 
jącenn w niebo, postrzępionem.i szczytami 
s tanow ią  doskonałą osłonę a la  oddziałów  
nieprzyjacielskich, które w nocy z 19 na 
20 stycznia zdotały niespostrzeżenie pod- 
kraśe się pod pierwsze linje włoskie. Nad 
ranem 20-go rozpoczęta się m ordercza 
bitw a. Rozrzucone w kilku falach w ojska 
abisyńskie zdołały dotrzeć 8 m etrów przed 
pozycje w łoskie. Kilkakrotnie a ta k  abisyń- 
ski za łam ywał się w ogniu w łoskich kara­
b inów  m aszynow ych. Mimo to a taki pona­
w iano  przez cały dzień. Po południu Abi- 
syńczycy zmusili W łochów  do cofnięcia 
się. U tracone pozycje zdobyto w  ataku, 
p rzep row adzonym  nazaju trz .

Oddział włoski, k tóry miał za zadanie 
o d zyskać  u tracone pozycje i oczyścić te- ( 
ren wzdłuż rwącej rzeki górskiej Gaoat, 
celem naw iązan ia  łączności z sąsiednią dy­
wizją, rozdzielił się na. trzy  kolumny. N a ­
gle jeden z oddziałów, posuw ających  się 
na  lewem skrzydle, zaskoczony został flan­
kowym  atakiem  Aoisyńczyków, ukrytych 
w  n iedostępnych przejściach górskich  i ra ­
żących stąd nieprzyjacie la  m oraerczym  
ogniem . Oddział, p rzygw ożdżony  na miej­
scu, nie mógł przez trzy godziny posunąć 
się  ani o krok, wobec tego za żą d an o  po­
mocy lotników. Dopiero przy  pomocy 
bom b lotniczych i gęstego  ogn ia  artylerji 
w łoskie j zdołano o p a n o w a ć  pozycje abi • 
syńskie. W ieczorem  tego dnia dyw izja  
„czarnych  koszul" obchodz iła  nad  rztką  
G aba t  zwycięstwo, okupione licznemi ofia- 
Tarn i .  Na rzecz rodzin po poległych w  tej 
b itw ie  za rządzono  zbiórkę w  szeregach, 
k tó ra  da ła  20.000 lirów.

Dzienniki włoskie p o d a ją  rów nież  
szczegółow e opisy  w aik  armji gen. G ra-  
ziani na froncie południowym . Z puszcze- 
gólnycn ep izodów  osta tn ie j o fensyw y wło­
skiej h a  froncie południowym  zasługuje 
na u w agę  akcja  osłony lew ego  skrzyaja  
w łoskiego, k tóra  ope ro w a ła  w dolinie rze­
ki Naua Parma. Operacje rozpoczęły się 
na pograniczu angielskiej kolonji Kenya 
w  dniu 13 stycznia. W  ciągu 10 dni o d ­
dział p o s u n ą ł .s ię  200 kim, w zdłuż rzeki, 
s tacza jąc  m ordercze walki z złożonym 
z  3.000 żołnierzy oddziałem , dowodzonym

przez oficera greckiego nazwiskiem  Sava  
Caravasilis, Oficer ten przed w ojną posia­
dał w Abisynji liczne plantacje i p ro w a­
dził ożyw iony nandel z krajami ościenne­
mu Ooecnie s tanął  na czele oddziału Abi- 
syńezyków. Oddział ten został przez W ło ­
chów rozgromiony. NSjdnJższe zadanie 
przypadło  osłonie włoskiej na odcinku 
M alca Ghersi i M alca Libai. Na odcinku 
tym ciągnie się dolina d ługw ei około 40 
kim., pokryta nieprzebytą puszczą. T uta j

schroniły się niedobitki armji rasa  Dcsfy. 
Luźne g rupy  Abisynczyków usiłowały za 
wszelką c u ię  p rze rw ać  linie v 'os tce  i 
przedostać  się na drugą stronę rzeki. W y ­
wiązała fię m ordercza b itwa, w której po- 
legt.i około 1.530 Abisynczyków i prawie 
tvleż W łochów . Żołnierze włoscy, którzy 
brali udział w teł bitwie, nazwali dolinę, 
k tóra  była terenem walk „dojmą śmierci". 
Była to jedna z najbardzie j morderczych 
bitew , stoczonym i na froncie południowym .

Pogrzeb gen. Kondyllsa odbył się w Atenach z wierną paradą.

Odkopane miasto z przed wieków
W  pie rw sze j Księdze K ró lów  c z y ta ­

m y :
„I H irarn w y s ła ł  sługi sw oje  w r a z  ze 

s ługam i Salom ona. I p rzysz li  do Uphiru 
i wzięli s ta m tą d  c z te ry s ta  dw adz ieśc ia  
c e n tn a ró w  z ło ta  i p rzyn ieś li  je k ró low i 
Sa lom onow i" .

O phir  —  zło te  m ias to  na jg łębsze j  s ta ­
rożytnośc i ,  Ophir, k ra j  z ło toda jny ,  skąd  
k ró low ie  w schodu  czerpal i  sw oje  b e z ­
m ierne b o g ac tw a ,  do k ąd  z d ą ż a ły  k a ra -  
wrniiy egipskicli w ła d có w  po sz m a ra g d y  i 
a m e ty s ty ,  po aga  ty  i opale.

Bajka, c z y  rze czy w is to ść  ? L egenda  
czy  h is to r ja?

G alio"  ie z etjopskiej p row incji  W olle-

ga  opow iada ją ,  że w' p ieczarach  g ó ry  T u ­
lu Wallel, n a jw y ż sz e j  z tego  p asm a  znaj­
dow ał się ongiś sk a rb ie c  kró low ej S aby . 
Ale Gallowie p rzyby li  w  te okolice ze 
w schodu  dopiero  w  w ieku  X VI-tym.

„ P r a w d a ,  ze w sz y s tk ie  rzek i  i s t ru ­
m ienia  tego  k ra ju  p ły n ą  z ło tem , ale to je­
szcze n ie d o s ta te c z n i  pow ód  na  tc ,  ab y  
oWc zło to  w iąz ać  z imieniem m ądre j  k ró ­
lowej. W ięc  móżi jednak  opow ieść  jes t 
s ta r s z a  niż w iek  XVI, m oże Gallowie 
przejęli ją od poprzedn io  m ieszkających  
tu p lem ion?

I może, choć podawran a  z ust do ust, 
chociaż z ojca na s y n a  p r z e k a z y w a n a  
p rzez  ty le  wieków’, za ch o w a ła  się w

sw oim  s tan ie  p ie rw o tn y m  —  może, cyr­
kiem pop ros tu  —  o p a r ta  je s t  na  fak tach .

T a k  tw ie rdz i  jeden  z uczonych  a rc h eo ­
logów hr. B y r o n  d c  P r  o r o k, dziw ny 
cz łow iek , k tó ry  spuszcza ł  się na  dno za ­
toki Kartagińskiej w  s tro ju  nurka,  w y d o ­
b y w a ją c  s ta m tą d  p r a s ta r e  p c  ągi bożków , 
k ió ry  na  czele ekspedycji ,  ■'ibw enc.ono- 
w ane j p rzez  Anglię, F rancją ,  V Jouhy i S ‘- 
Z jednoczone, w y r u s z y ł  na poszukiw anie  
d róg  hand low ych ,  łącz ąc y ch  ongiś do rze ­
cze Nigru z do rzeczem  Nilu. I o d k ry ł  cw 
ten, z p rzed  t rzech  ty s ięc y  lat, t r a k t  ka ­
r a w a n o w y  pom iędzy  Ll.iopją i pań s tw em  
faraonowy

Z p ła sk o w z g ó rz a  K urm urk  w  Sudanie  
w y ru s z y ła  jego ek sp ed y c ja  ku m asyw ów-■ 
Kolia i sz cz y to w i  Dul w  Abisynii^ z a c h o d ­
niej i po tem  dalej i dalej na  w schód , p rzez  
rzekę  Yabus, d o p ły w  B łęk itnego  Nilu, 
aż  do K assala  uo g ran ic y  E ry tre i .

Kopalnie z ło ta  w  K assala  p rz y n io s ły  
w  ciągu  os ta tn ich  cz te re ch  la t 530 ty s ię ­
c y  fun tów  sz te r l ingów  dochodu. W s k rz e ­
szona  p rzed  rok iem  po w iekach  b e z c z y n ­
ności s ta ro e g ip sk a  kopalnia  k ry je  w  so­
bie, jak  się okaza ło ,  b o g a c tw a  n ie p rz e ­
brane .  I na ca ły m  ty m  s ta ro ż y tn y m  t r a k ­
cie, w  całe j tej okolicy, ludność od d a­
w ien d a w n a  p łócze p iasek z dna rzek  i 
ok ru ch y  ż y ł  k w a rc o w y c h  pocichu. w  ta ­
jem nicy  p rzed  królikami, sp rze d a ją c  zło to  
cudzoziem com .

P ó łn o c  prowincji  W ol lega  ł okolica 
Boni, Shangul —  to k ra j  z ło tych  ży l ,  
w c iśn ię tych  m ię d zy  łupki, k w a r c e  i g r a ­
nity.

T c  k ra j  na jp iękniejszych  n a  ca ły m  
świecie z ielonych m a rm u ró w ,  ż y łk o w a ­
n ych  w  jak ieś  w p ro s t  ba jeczne  w 'zory. 
tak  p ięknych , jak  najcenniejsze n a j rz a d ­
sze  porfiry .

I k ra j  dziw nych , w  sk a łac h  d rąż o ­
nych, p ieczar  i k u ry ta rz y ,  k tó re  p iz y  
bliższem zbadan iu  okazu ją  się szybam i 
p rze d w iecznych ,  zapom nianych  kopalń.

N ieraz  zna jdu ją  się w  nich mumje, z a ­
p ew ne  n iew oln ików  faraona .

W  jed n y m  z takich  s z y b ó w  n ap o tk a ła  
e k sp ed y c ja  m u rz y n a ,  k tó r y  o b ra ł  sobie 
tam  m ieszkanie .  D ano  mu flaszkę g re c ­
kiego konjaku, s trze lbę  i sk ła d a n y  nóż o 
l icznych o s trzach .  V zam ian  ofia row ał 
m u rz y n  d w a  w oreczk i,  zab aw n ie  s - y t e  z 
w ielb łądz ie j sk o ry ,  pełne k a w a łk ó w  m e ­
talu i b a r w n y c n  kam yków'. M etalem  by ło  
złoto, kam y k i  o k a z a ły  się rozm aiłem i k a ­
m ieniami pó łsz lachetnem u

Obecnie, ja k  już k ró tk o  donosiliśmy, 
rozpoczęło  się na  w iększą  ska lę  o d k o p y ­
w an ie  z pod p ia sków  s ta ro ż y tn e g o  Ophi- 
ru.

PIERWSZY REKRUT NOWEGO KRÓLA 
ANGLJ1

Pierwszym Anglikiem, który, jako rekrut zosta­
nie wcielony oo armj‘i 1 złoży przysięgę na 
wierność królowi Edwardowi VIII, jest niejaki 
Leonard Glicksman, żyd, liczący 18 lat. Otrzy­
ma! on przydział do artylerji.'

TADEUSZ OPICIA

MICHAŁ PYRZ.
Kartka z dzielów wojaczki chłosskiej

\V wa'iszawstóm tygodniku Btenadóm' „Pro­
sto z mostu" zamieszczono w roku ub. opowieść 
Tadeusza Oploty o Michale Pyrzu, którą czę- 
ścśowtj pozwalamy sobie przedrukować, jako 
śrrtemesirjącą równie; i naszych czyrdmików.

T.
Gdsnu w  c z e rw c o w y  w iec zó r  te g o  roku  g w a rz y ł  z 

g ro m a d ą  ch łopska w  Nowosielcach (pow. P rz ew o rsk )  
o  jej p rzodkach ,  k tó r z y  w  roku  1624 obronili s ię  w  w a ­
row nym  kościele  d rew n ia n y m  p rz e d  n a ja z d e m  T a t a ­
rów, w ielką w y cz u w a łe m  d iunę w  tej g ro m ad z ie  i pe- 
ł e r  u ro cz y s teg o  zasuinowatnia arnbił. B o  chciaż  z o j­
cu na  sy n a  i z dz iad a  na  w nuka  od dw unastu  pokoleń 
now osie leckich  przenosi się ch łopska  legenda  o  tem  
wielkiem dla Nowosielec zdarzeniu ,  to  miło by ło  now o- 
s ie lczanom  posłuchać  jeszcze  raz ,  ja k  to  byw ało  p rzed  
ty lu  laty .

J e sz c z e  p rz e d  t r z y d z ie s tu  la ty  —  p a m ię ta m  —  
s t a r y  g o sp o d a rz  M ateusz  M roszczyk ,  u rząd  kośc ie lne­
go sp raw u ją cy ,  p raw ił  o  b i ja tyce  z T a ta ram i ,  co  się 
n a  Nowosielce zawzięli.

—  O k ro p n ą  szli g ro m a d ą  —  m ów ił M roszczyk ,  
a  n a jbardz ie j  za  cel brali w ieżę kościelną, k tó ra  od 
z a p a ’onych  paku ł sm o lnych  za ję ła  się i ledwie u g a ­
szono pożar .  P o te m  w ieżę obniżono, bo już takich  be­
lek, jak ie  p rzed tem  b yw ały ,  zn ikąd  nie udało  się do ­
s tać .  Ale kościołu nie wzięli T a t a r z y —

S ta r y  Jan  Z m ora ,  k tó r y  z wielką g w a rą  intono­
w ał  n ieszpory ,  też nie jedno dorzucił,  g d y  się zm ów i­
ło  o daw nych  w ojnach  i najśc iu  T a ta r ó w  na  N owo­
sielce.

—  Niewiadomo, c z y  z ty c h  D udków, co jeszcze 
s iedzą  na wsi, ale byl w ted y  F r '- D u^-k .  co jak ie­
goś s ta r s z e g o  o f ice ra  tatarskie*,. , usrrz-elił yy stronie

dworu. T a t a r z y  go  pochow ali —  w 'd / ie ie  —  w  tem  
miejscu, gdzie te raz  w  s tro m e Białobok słoi kopiec, 
zw a n y  T a ta rem .

N ieraz  w  ty c h  gaw ędach  p o n ie szp o m y ch  m ożna 
się było  dosłuchać  dok ładniejszych  w iadom ości o tem 
zdarzeniu ,  k tó re  od  n iepam ię tnych  la t s tanow iło  ch w a­
łę Nowosielec. Z aw sze  z pow ołaniem  się ź ród łow em  
dla podkreś len ia  ich au ten tycznośc i .  A to, że „dz iadek 
od sw o jego  dz iadka  o  tern dowiedzieli s ię" a to —  że 
ks iądz  Olpiński, k tó rego  A u s tr jac y  are sz tow a li  w  r o ­
ku 1846 za  z a m y s ły  pow stańcze,  mówił o  te m  dok ład ­
nie, ja k b y  z książki czy ta ł,  a to  —  że jeszcze  o rganm  
s ta  P isow icz ,  k tó r y  z m a r ł  w  roku  1893, po k azy w ał  
ludziom s ta rą  i w yśw iech taną  k s iążkę  p isaną ,  z k tó ­
rej to  -wszystko aku ra tn ie  ludziom tłum aczył.  Gdzie 
ta  ks iążka ,  n iewiadom o. P od o b n o  jeszcze  p rz e d  w o j­
ną  p rze ch o w y w an o  ją  w  B udach  Łańcuckich ,  podobno 
zap lą ta ła  się ta m  p rzed  35 l a ty  p rze z  ks. P e lca ,  k tó ry  
za raz  po w yśw ięceniu  się legł chory ,  wiele po tem  c z y ­
tał, a na jchę tn ie j  tę  k s ią żk ę  p isaną,  k tó ra  pewnie 
g d / .e ś  na B udach  dotąd  pod ziewa się, a le ten, k to  ją  
p rzechow uje ,  nie chce się do te g o  p rzy z n ać ,  bo  m u­
sia łby  ją  o d d ać  Nowosielcom

O to  p ie rw sze  ź ród ła  tej legendy , k tó ra  z  t r a d y ­
cji chłopskiej wy rosła, w  w yko ń cz o n y ch  form ach  po­
w ta rz a  się, w  ciągu t rze ch  os ta tn ich  pokoleń w  ni- 
czem nie pow iększy ła  ani pom nie jszy ła  się i jak  z ia r ­
no c z y s te  p ad a  na  g ru n t  c o ra z  now ych  pokoleń no- 
wosieleckiich. A za m y k a  się  ta ,  u ję ta  w  fo -m y  p r a w ­
d y  h is to ryczne j  legenda  w  fak ta ch  p ro s ty ch  i n iew y-  
c y z e W a n y c h  dłutem c z y  pędz lem  fan tazji  o b razach .  
U ryw k i tej p raw d y ,  za s ły sz an e j  w  gaw ędach  ponie­
sz p o m y c h .  w iążą  się  w  ca ło ść  zd a rzen ia  h is to ry c z ­
nego.

—  T en  oficei ta ta r sk i  —  m ów ił  M roszczyJ: —  
miał kape lusz  suk ienny  z wielką k ry są ,  nad  czołem 
odw inię tą  do  gó ry .  Podjeżdża* p a rę  r a z y  od  s t ro n y  
dzis ie jszego  cm en ta rz a  pod w al  kośc ie lny  —  tu  g d z ;e 
stoi te ra z  cha łupa W ojc iecha  D omki —  pod jeżdża ł  i 
sr -aszn ie  u rąg a ł  chłopom, choć  mało go rozumieli. Aż 
go  F ra n e k  D udek dosra? ze śmigowndcy —  tak  się  n a ­
zy w a ły  daw ne s trze lby .

Innym razem stara Rosotka, oo zmarła przed p or

t e r a  rokiem, p rzypom nia ła ,  że  takich  śm igownic je sz­
cze za  ks iędza  Olpdńskiego s ta ło  pod  dzw onnicą  aż  
sześć . B y ły  to  ja k b y  długie a cienkie —  nie tak ie  jak  
dzis ie jsze —  a r m a ty .  Ale nie s ły sza ła  Rosolka, ani 
w idziała ,  b y  z m ch k ie d y  s trze lano .  Na Boże Ciało  
uży w a n o  d o  w iw atów  dla P a n a  J e zu sa  m oździe rzy ,  
k tó re  do tąd  s to ją  pod dzwonnicą.  K iedy ks iędza  Ol- 
p ińsk iego  wywieźli do  więzienia w  Rzeszow ie,  w ted y  
i te  śm igownice zabrali  A u s tr jac y ,  bo  bali się powisfa 
nia. I od  te g o  c z asu  słuch o  nich zaginął.

S t a r y  K a łam arz  coś także  miał do  powiedzenia z 
pow ołan iem  się na  p ra d z ia d k a  sw ojego , co  w  w ojsku  
au s tr iack im  jeszcze  w  W e n e d y g u  w ś ró d  T a l jań c ó w  
p rze z  la t  24 służył, a  po te m  chętnie o w ojnach  opo ­

w iadał,  a najchę tn ie j  o  te j  w ojnie z  T a ta ram i ,  c o  snę 
oczyw iśc ie  w  Now osielcach  toczyła .

—  W s z y s tk o  b y ło b y  p rz e p a d ło  —  p ow iada ł  —  
g d y b y  nie M ichał P y rz ,  k tó r y  by ł w te d y  w ó jtem  g ro ­
m a dy .  J a k  p a t ro le  ta ta r sk ie  podesz ły  i sp o w ra te m  w’ 
s t ro n ę  P rz e w o rs k a  o dskoczy ły ,  w te d y  on w szy s tk ich  
spędził  pod kościół, spraw ił  g rom adę ,  pouspoka ja ł  b a ­
b y  i dzieci, a  po tem  „ fo rw ercow ął"  n a  T a ta r ó w  ca łą  
g ro m ad ą ,  co  s ię  n a  grobli 5 n a  w a ła ch  bronił?, c z e m  
m ogła .  A co do śm igowic —  ja k b y  się  k to  p y ta ł  —  
to p r z y d a ły b y  s ie  bardzo , ale już na  drug i dzień b r a ­
kło kul, a F ra n e k  D udek  —  to p r z y  końcu kaw ałkam i 
że laza  z łańcucha nab i ja ł  tc śmigownice, k tó re  więcej 
huku i s t rac h u  w y c z y n ia ły  T a ta ro m ,  niż s t r a t

T ru d n o  mi na to m ia s t  p rzy p o m n ieć  sobie, k to  Opo­
w iada ł o s t rze lcu  D udku, że  za  m łodu  uciekł p rzed  
p a ń s z c z y z n ą  z N owosielec i p r z y s ta ł  do  b o g a teg o  kup-  
ca ,  k tó ry  z ja rm a rk u  rzeszow sk iego  do L w ow a przez  
Now osielce  w ra c a ł ,  po tem  w s tą p i ł  do a r ty le r j i  i b ra ł  
udzia ł w wielkiej bitwie z  T u rkam i (pod C e co rą? ) ,  
gdz.je nogę  s trac i ł  i o  p ro sz o n y m  chlebie po t rzech  la­
tach  do Nowosielce ja  Ko ka leka  wrócił,  n a  s t raż n ik a  
p rz y  kościele p rze z  ów czesnego  plebana p rz y ję ty  — 
służbę tę  pełnił aż  do pam ię tnego  na jazdu  T a ta ró w ,  co  
mu dało  m ożność użyc ia  sw ych  dośw iadczeń  w o jsko ­
w y ch  pod kom endą  w ó jta  M ichała P y rz a ,  z  p rzezw i­
skiem  Głowacz, jak  s ły szę  skąd inąd .

iC ifg  dalszy n a stą p i
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ycicrys Zosi w  relacji Roberta 
przedstawiał się następująco: Była
córką archiiekta poznańskiego, który 
ongiś jeszcze jako student poticzaS 
podróży po Wfoszecli- poznał słynną 
z piękności wenecjankę i w  parę lat 
później poślubił ją, pokonawszy  
w pierw  niemałe trudności, stawiane  
mu przez rodziców ukochanej. Po  
m at;e  odziedziczyła Zosia wspaniałe  
w ł o s y  o tym cudownym odcieniu, 
który J-ycjati uwiecznił w  swoich  
dziełach. Lecz Zosia nie bvła iedy- 
nem dzieckiem Jerzego Halskiego i 
urodzi .tej...

— Przepraszam, — wtrącił puł­
kownik: — jak brzmi to nazwisko?

— Halski, ojcze!
— Haiski? Haiski?.., No, jedź da­

lej!
Zosia miała braia. starszego cd niej 

ia> o dziewięć lat. Janek Halski „dla 
odmiany*' odziedziczył po matce tem­
perament i gw ałtow ność  odruchów, 
co w lecie roku 1907-go doprowadzi* 
ło do jakiegoś dramatu.

— Mianowicie?
— Nie wiem. ojcze. Nie w ypada­

ło mi się pytać o bliższe szczegóły*, 
skoro ona sama ich nie podała. Ale 
w łaśnie z tego wnoszę, że zajście by­
ł a  błahe gdyż panna Zosia odznacza  
się niezwykłą szczerością. Gdyby  
chodziło o jakieś ważniejsze w ydarze­
nie. nąpcv no nie byłaby go przemil­
czała.

Przypuśćmy! — mruknął 
Hughes Wiikius sceptycznie.

— W  tym samym roku. — ciągnął 
dalej Robert - to jest w 1907-mym. brat 
Zosi w yem igrował do Birmy, a w kil­
ka miesięcy później, stracili . matkę.

— No. skoro braciszek musiał 
.drapnąć aż do Indyj, skoro matka 1 
umarła, zapewne z rozpaczy... to ów, 
Śtwojem ■ zdaniem błahy wypadek.; 
pachnie mi zbrodnią i przedstawia ca­
łą tę rodzinkę w  najgorszem świetle!

Robert zamilkł na chwilę... W  m y­
śl nrzeżuwał s łow a ojca i wściekał 
się na siebie, iż wspomniał o tern w.v-
U„ .nul.

Nauczony doświadczeniom, posta­
nowił mówić dalej możliwie najtreści­
wiej.

Zosia ukończyła w  ubiegłym roku 
gimnazjum, zamierzała w  jesieni roz­
począć studja uniwersyteckie, gdj' 
spadf na nią bolesny cios, ojciec naba­
w ił się zapalenia płuc i zmarł. Ośm- 
nastoletuia dziewczyna, nie mająca 
pojęcia o interesach i pogrążona w 
smutku, nie potrafiła należycie bronić 
swoich praw. skutkiem czego wspól­
nik ojca urządził ją tak, że przy p o - ' 
z mnej likwidacji przedsiębiorstwa bu­
dowlanego nie przvnadło na nia nic.

P o  zgonie ojca Zosia nie miała już 
nikogo na św ieć ie  oprócz brata, t  
k ‘órvm z a w s z e ' utrzym ywała kontakt 
} brat zaprosił ja do siebie. Zlikw ldo- 
w a ła  wiec mieszkanie, sprzedała me­
ble. a za uzyskaną stad sumę kupiła 
bilet do Kalkuty. Tutaj brat miał na 
n:a czekać i tow arzyszyć  jej w  dał- 
szci drodze. Tymczasem... nie przy­
jechał. Napróżno rozglądała się za 
nim w  porcie. W reszcie  przyszło jej 
na myśl. że jakaś poważna przeszko­
da opóźwfa przyjazd brata, że jednak 
n siał on w y s ła ć  tu dla niej pieniądze 
! list z wyjaśnieniem swojej n ieob ec­
ności, A dokąd miał adresować?  
O czyw iśc ie  że na poste restante. W 
ten sposób zaw-sze odbierała pocztę  
od niego w kraju.

— Aha!
Pułkownik odrazu skojarzył tę 

W-(a:lomość z tajemniczym wypad­
k o m  z roku 1907-go. Jan Halski mu- 
Siaf mieć bardzo nieczyste sumieme i 
Uzasa !n;nrv lęk przed władzami nie- 
,r "koro nie adresował Hr
stów i i lecz w ysy ła ł  je na „po­
ste rcsiault;'*.

— I co dalej?
Robert znowu zapomniał, że po­

stanowił „referować" tę sprawę tre­
ściw ie. Z mimowolnem roztkwile- 
nicm jął opisyw ać szczegółow o to. co 
Zosia przeżywała, kiedy tu, w* Kalku­
cie oświadczono jej na poczcie, że 
niema dla niej ani listu, ani pieniędzy, 
ani choćby depeszy z lakoniczna wia­
domością od brata. Znębicna skiero­
wała się ku wyjściu, aż tu nowa prze­
szkoda. ulewny deszcz. Zanim prze­
stało iać, zapadł zmierzch. Nie mając 
pieniędzy na hotel, postanowiła Zosia 
powrócić na statek, tam przenoco­
wać, a nazajutrz udać się o pomoc do 
konsulatu niemieckiego. Nic zważając  
na deszcz, pobiegła do portu i zabłą­
dziła w  ciemnościach.

— W  pewnej chwili otoczyło  ją 
kilku kolorowych majtków, czy, w łó ­
częgów.. ,.v

Robertowi głoc ‘“r a c z e j  drżeć, a 
palce zacisnęły się w  pięści,

Zosia nie rozumiała, co szw argo-  
fali pomiędzy sobą jej prześladowcy, 
lecz odgadła, iż zawisło nad nią jaKieś 
niebezpieczeństwo Kiedy wyjawiła,  
że chce powrócić na swój okręt, gdyż  
nie ma gdzie przenocować, odpowie­
dzieli jej, iż statek „Orissa" spowodu  
jakiejś awarji musiał zaraz odpłynąć  
do doków w Kidderpur, a to rzekomo 
jest bardzo daleko stąd. Łgali, to 
wyczuła, lecz cóż miała począć. P o ­
leciła, by ktoś sprowadził jej pou óż. 
obiecafa dobry napiwek. Przywołali  
dorożkę. Zosia wsiadła, ale tuż za nią 
wpakował się sam herszt szajki, rzu­
cił woźnicy jakiś rozkaz i drynda 
ostro ruszyła w  drogę, jednak nie w  
stronę Kidderpur!

Parę godzin przedtem, gdy statek  
zbliżał się do Kalkuty, ktoś z pokładu 
pokazał Zosi między mnemi także do­
ki. Wiedziała więc, że do Kidderpur 
trzebaby jechać ve dół rzeki, na po­
łudnie, a tymczasem w iozący  ją po­
w óz  pędził w  kierunku wręcz prze­
ciwnym, a bezczelny intruz pdnowal  
swej obary, jak Oka w- głowie. Uda­
jąc zamyślenie. aDatję, Zosia czyhała  
na spotkanie z policjantem, czy  z ja­
kimkolwiek białym. Dopiero w tedy  
zamierzała w ybić szybę i w o ’ać ra­
tunku. Lecz do-ożkarz wiedział, któ- 
remi ulicami jechać. bv nie spotkać 
policjanta, zresztą oddalili się już oa 
europejsKich dzielnic i przecinali labi­
rynt uliczek „Czarnego Miasta".

Nagie dziewczyna ujrzała nadjeż­
dżający z przeciwka samochód, w  
którym siedziało kilku oficerów an­
gielskich. Sprężyła się do rozpaczli­
w ego skoku i odemknęła drzwiczki,  
lecz w  tej samej chwili ów drab po­
chwycił ia wpóf ! przytrzymać

A jednak Jej wysiłek nie puszedł 
na marne. Drzwi dorożki palnęły w  
auto. spow odow ały  pościg jednego z 
oficerów. Roberta W ilD a. który 
wystrzelił na p*'v- :;f4. ']•■. p e r ' ł j ż r  
ło prześladowców Zosi. Óvy herszt

wyrzucił dziewczynę z dorożki na 
bruk, a woźnica skręcił w najbliższą 
przecznicę i uciekł,,.

— To już wszystko, ojcze!
Intonacja tego opowiadania, pod­

niecenie Roberta, w yraz  tkliwości,  
ilekroć wymieniał imię dz iew czyny  
(a czynił to aż nazbyt często), bez­
wiedne odruchy rąk. zaciskających się 
w twarde kułaki, gdy piętnował zu­
chwałość tajemniczych napastników,  
s łow em  wszystko, ■ slko w skazy­
wało na to, że A «fJy porucznik 
„wsiąkł po uszy", że zakochał się se- 
rjo w  Zosi Halski ej. Dlatego Hughes 
Wilkins postanowił nie atakować jej 
bezpośrednio, dopóki należycie nie 
przygoruje sobie terenu.

Najpierw więc zaczął omawiać hi- 
storję karambolu auta kapitana »or- 
rancę‘a z dorożką,^w której wieziono  

Dyno f c  „ k l a s y c z n e "  p o rw a n ie ,  
według relacji dziew czyny. Pięknie. 
Lecz podobny wypadek nie w ydarzył  
sio w  Indjach od niepamiętnych lat, 
nawet blisko granicy Chin, czy  Afga­
nistanu, jeśli chodzi o białych. Czło­
wiek białej rasy, to najświętsze tabu 
dla kolorowych, dzięki żelaznej ręce  
władz angielskich. W szędzie, nie w y ­
łączając państw hołdowniczych, a cóż  
dopiero tu na południu, zw łaszcza w  
największem mieście Indyj. Tym -  

■ czasem owa Zosia Halska twierdzi... 
pardon, gazety  twierdzą, że Zosie 
porwał jakiś kolorowy'. Tutaj? W  
porcie, niemal w  centrum miasta?? I 
prawie w  bla^y d z ień ? ? ?  Ostatecz­
nie nie można dziwić się prasie, iż w  
środku sezonu ogórkow w cgo stara  
się czemś zapełnić szpalty*, ale żeby  
rozsądny człowiek i to znający sto­
sunki lokalne, w ierzył w podobne ba* 
rhaluki...

Dostało się w ięc  miejscowej pra­
sie i jej czytelnikom, tylko nie Zosi. 
Lecz obłudne oszczędzanie jej nie da­
ło utrzymać się na dłuższą metę, puł­
kownik, chcąc nie chcąc, musiał pod­
dać surowej krytyce zachowanie się  
dziew czyny  w Kalkucie. Przyjm owa­
ła u siebie czterech m h d y c l i  ofice­
rów, wyjeżdżała z njmi codziennie  
autem gdzieś za miasto i to pod w ie­
czór. wreszcie, o zgrozo, przyjęła za­
proszenie kapitana Torrance‘a, była  
na obiedzie w  jego bungalowie, w  
mieszkaniu m ężczyzny! Czy tak po­
stępuje porządna panna?!

Robert ujał się gorąco za swoją  
dziewczyną. B yć  może, iż za czasów  
młodości ojca t. zw. panny z porząd­
nych domów postęoow afy inaczej, 
lecz czasv zmieniły się obecnie. P o ­
za tern słowianie sa bardziej swobod­
ni, przystępni niż Anglicy, znacznie  
łatwiejsi w zawieraniu znajomości, 
czy przyjaźni.

— 7 1 to stokroć więcej obłudni! — 
wtrącił. Wilkins-scmnr.

£ L i42 dalszy lastągi.)

(Co życie ttie*te7 
W okowach mrozu i śniegu

Niżowy układ atmosferyczny, który 
przesunął się z nad Rosji Sowieckiej nad 
Polskę, spow odow ał znaczny spadek  tem­
pera tury  Obserwatorja m eteorologiczna  
zanotow ały w  Dzłśnie minus 24 stopnie, 
na Haii G ąsienicowej — 22 stopnie, w  
Morskłem Oku —  20 stopni, w  W ilnie —  
19 stopni, a w  w ielu Innycn m iejscowo­
ściach ponad 10 si^pni mrozu.

Poniew aż nie wszędzie spaafy  śniegi, 
więc rolnicy w yraża ją  duże Obawy’ o stan  
zasiew ów , w ystaw ionych na działanie mro­
zu. W ym arznięciu  mogą Ulec oziminy, a 
także sady  ow ocow e, szczególniej w za­
chodniej części Polski.

Nr. T.

Zaspy m  liniach kolejowych
W  północnej i północno-w schodniej 

części kraju spadły duże epady  śnieżne, 
pow odując  zaspy na linjach kolejowych  
m iędzy W ilnem i N.emenczynem oraz W li­
nem i N ow ą W ilejką. Dyrekcja kole jowa 
wysiała na te linje p.ugi motorowe, które 
oczyszczają tory.

Pon iew aż  od zachodu Europy z naa  
A tlantyku p rzesuw a się ku w schodow i 
w ąż barom eiryczny, c iągnący za sobą cie­
ple masy pow ietrza, więc spotkanie dw uch  
ukiadów atmosferycznych w Europie Srod 
kowej, m. in. w niektórych częściach Pol­
ski, spow odow ało  pow ażne zaburzenia. 
p o |  Sochaczew em  poryw iste wiatry prze- 

| rwały komunikację telegraficzną.
Z Gdyni donoszą, że nad Helem prze- 

1 szta burza  hu raganow a,  a falc zaialy p l a - ’ 
j że. Na Kaszubach szaiata zamieć śnieżną.
| Pod  Błoniem znaleziono w tesie .zwłoki 

m ężczyzny, który zamarzł na śmierć. B y t .
to 70-letni Juljan Piotrowski,  ze wsi 2e-. .  
!:chów.

Katastrofalne n r ^ f  1 śstc;t 
A m e r y c e

Trw ające od trzech tygodni w  Sta­
nach Zjednoczonych szaione m ruży, 
utrzymują się  w  dalszym  ciągu, p rzyb ie-’ 
rając natężenie, spotykane jedynie w  o-  
kolicach podbiegunow ych. 1 atc silnych 
m rozów  w tych okolicach nie pamiętają 
nawet najstarsi ludzie. G w ałtów ?? Bu-' 

| rzs śn ieżne uniem ożliwiają wszelką ko- 
j ntunikację autom obilow ą i kolejow ą pra­

w ie na całej przestrzeni p ocząw szy  od 
gór Skalistych, aż do w yb rzeży  Atlanty­
ku. W Grano Rapids, w  stanie Michigan 
burza śnieżna osiągnęła szybkość 100 km 
na godzinę. Na ulicach m iasta m usiała  
prllcja rozciągnąć liny, ab y  ludności 
um ożliw ić chodzenie. Wskutek zawici 
śnieżnych w  stanach Michigan, Illinois i 
Visct)nsin, tory  kolejow e zasypane są  
w a istw ą  śniegu, dochodząca do p rzeszło  
8 m etrów  grubości. W  wielu miastach 
daje się odczuwać brak żywności i wę­
gla, D rzedew szystk iem  Zaś udeka, atórb- 
go d ow óz zosta ł zupełrde w strzym an y . 
Do Chicago przychodzą poć;ągi z opóź­
nieniem, dochodzącem dó 2-1 godzin. Tak 
wielkich trudności komunikacyjnych nie 
zanotowano jeszcze od- początku istnie­
nia kolei. p od Jackson w  stanie Viscon- 
sin ugrzązł w  śniegu pociąg p ośpieszny. 
Podróżnych zdołano wyratować dopiero 
po 56 godzinach. W iele pociągow  tow a­
row ych  utknęło na przestrzeni.

Jak dotychczas stwierdzono, m rozy  
obecni pochłonęły już ponad 500 ofiar 
w ludziach, 'temperatura waha się w  
granicach od 22 do 43 stopni C. poniżej 
zera.

Potworna zbrodnia 
w Ptarowie

W Piastow ie pod W arszaw ą popełnio­
no potworną zbrodnię. W  przystępie pi­
jackiego szału tokarz w arsztatów  kolejo­
w ych,' 35-letni WJachudaw Ganc, Zarżnął 
brzytwą sw ą 30-b tn ią  żonę, Marję, 10 
m iesięczne, jeszcze nleochrzczone n iem o­
wie, oraz e*ężao poranił 3 -letr ią  córkę 
M agdalenę i 13-Ietniego syna, Jerzego  
Ganc, po dokonaniu tej zbrodni, poderżną' 
•obie brzytiyą gardło.

U słyszaw szy krzyk m ordowanych, są-  
s!euzl w yw ażyli drzw i. Ujrzawszy rezulta­
ty krw aw ego czynu osTałYego p ijak a /w e­
zwali natychm iast z W arszaw y prywatne 
oog< tow ie. Przybyły doktór Altkaufer 
stwierdził zgon W ładysław a i Ma-ji o a n -  
ców , oraz niem owlęcia, którego głów ka  
t"zymala sie tułowia tylko na kręgos’upie. 
Jerzego i M agdaidję w  stanie beznadziej­
nym przewieziono do szpitala.
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iak powinna wyglądać mleczna krowa
Na powyższe aktualne, a przez naszych 

rolników mało doceniane, pytanie zam ieś­
ciła „Zagroda W zo .o ,v a “ organ  K ó ł e k  
R o l n i c z ł c h  Małopolski Zachodniej 
artykuł,  ktory powinien za in te resow ać na­
szych gospodarzy ,  a więcej jeszcze go sp o ­
dynie i do ra s ta ją cą  młodzież rolniczą.

P oniew aż bardzo  często się zdarza, że 
g ospodarz  kupujący krowę nie wie w łaś­
ciwie jak  pow inna w yglądać  dobra  ni rocz­
nica, d la tego też przypom inam y na j­
w ażniejsze jej cechy. Mleczna krow a musi 
posiadać  dużą zdolność p rzy jm ow ania  
znacznej ilości paszy, oraz wyzyskiwanie 
jej w kierunku w y tw arzan ia  mleka. Czyn­
ności te umożliwią jej: szeroki pysk, sze­
rokie ustawienie ośmiu dolnych siecznych 
zębów, głęboki brzuch, jędrna, nie obw i­
sła na nim skóra, szeroka stabizna i duży 
odstęp  między ostatniemi żebrami a mie­
dnicą. W ym ię p raw id łow ego kształtu, 
w  okolicy s trzyków szeroko rozbudow ane, 
ppwinrio być dość dużych rozmiarów m a­
lejące i w zras ta jące  zależnie od okresu 
mleczności w jakim jest krowa. Przed 
i po ocieleniu wymię wybitnie w zrasta ,  
tak  samo przed każdym udojem. Silnie 
pożyłkowanc, okryte miękką elastyczną, 
pok ry tą  delikatnym wtosem skórą. Strzyki 
duże, ustępliwe, ale nie w ypuszczające 
mleka poza udojami, pokryte gładkim, n a ­
tłuszczonymi naskórkiem. W ażnzm  jest, 
ażeoy  do wym ienia d>4 duży dostęp krwi. 
e o  um ożliw iają tak zw ane żyły m leczne, 
znajdujące stę po zewnętrznej powierzchni 
brzucha, a biegnące od wym ienia d o  t. zw . 
dołków  m lecznych, które to  dołki powinny  
być tak duże, żeby m ożna w cisnąć do nich 
w skazujący palec.

B udow a krowy pow inna być silnie s a ­
micza, co poznaje się po silniejszej budo ­
wie zadu niż przodu. Skóra miękka, ela­
styczna, um ożliw iająca rozrastan ie  się 
tkanki gruczołowej. W ogóle silnie rozw i­
nięte gruczoły  św iadczą o dużej mlecz­
ności.  Na dobre rozwinięcie gruczołów 
w skazu ją :  św iecąca skóra, m ałżow ina
u szn a  ob łożona świeżą, pom arańczow ą 
w oskow iną .

Zwykle jednak nie poprzesta je  się tylko 
na tych zew nętrznych  oznakach, ale trze­
b a  przez próbne udoje przekonać  się o rze­
czywiste j w ar tośc i  krowy. W ydojone  
mleko w aży  się, przez co oznacza się jego 
ilość, a o zaw artośc i  tłuszczu, k tóra  jest 
w łasnością  dziedziczną, p rzekonam y się 
w lew a jąc  jeszcze ciepłe mleko do stoika 
z  odpow iednią  podziałką. Zwykle na jw ię­
cej tłuszczu jes t  za w ar te  w osta tn ich  
norcjach  mleka, d la tego też tak ważnem 
je s t  wydojenie dobre do końca.

P aszę należy krowie za d a w a ć  o tej 
sam ej porze, dbając  o t c , aż °by  była ona 
praw ie  całkowicie w ykorzys tyw ana  na w y ­
tw arz an ie  mleka, co w pływ a na to, że w y­
da jność  m 'eka będzie przez dfugi okres 
czasu  niewiele tylko opadać.

W y d a jn o ść  mleka u krow y po pierw-

Wjfwóz obornika 
w zimie

B rak  pilniejszego zajęcia dla koni, ko- 
r ie c z n o ść  opróżnienia gnojowni, a wkońcu 
d o b ra  d ro g a  po śniegu, każą nam wywozić 
obo rn ik  zimową porą  w pole.

Pod względem  oDChodzenia się z o b o rn i­
kiem  w polu, nauka ani p rak ty ka nie w y­
n a la z ły  niestety zupełnie z ad aw aln ia jące g o  
sposobu. A n i ro zrzucan ie  o b orn ika po śn : - 
gu, ani zw ózka w  w iększe kupy nie zabez­
p ie c za  nas od dość znacznych strat 
t a '  w ilo ści, ja k  w ' składzie, w w arto ści 
o b o rn ik a.

Nie możemy rozrzucać obornika na po ­
lach spadzistych lub na zbyt głębokim 
śniegu z o b aw y  przed uniesieniem oborn i­
k a  w czasie roztopów. A i na równem 
polu, zw łaszcza na  g lebach  zwiężlejszych, 
n ieprzepuszczalnych jest rozrzucenie obo r­
n ika dość ryzykowne. P ozosta je  więc 
t* '■ o wyw ożenie oborn ika  na większe 
kupy, choć i tutaj nie można się ustrzec od 
str: ły.

Kupy (p ryzm y) zak ładam y najczęściej 
n a  najwyższem  miejscu pola dlatego, aby 
uchronić  naw óz od podm yw ania  w  
a oow tóre, że przy rozwożeniu  obornika 
po  roli nie męczy się tak zaprzęgu. Przed 

n.. zu t 7 só c J  kup. 
łożvć grubo sieczką lub torfem, a cele ■ 
un kn!ęc:a s ira t  p izy  rozk 'adzie obornika 
powinno się go silnie ubijać i wkońcu  ku- 
p :  p t ^ o  ziemią okryć i ziemia sta ra ..  :ie 
i  ' .epać.

szem cielęciu jest zwykle mniejsza niż po . Ażeby uzyskać d o b rą  rrdecznicę trzeba 
czwartem czy piątem cielęciu, d ia tego też przygo tow yw ać cieliczkę od najwcześnie j-  
dla przekonania  się o p iaw dz iw ej mlecz- szej młodości przez odpowiednie żywienie, 
ności w* przyszłości,  do ilości wydojonego dojenie i dobre obchodzenie s ;ę z nią. 
mleka dodaje się ?1 o trzym anego  udoju. ‘ J. S.

.iak najwięcej oiwiaty
dla zakładających ogródki przydomowa

Jak można zauważyć, buduje się dzisiaj — 
a ro szczególp,e na wsiach, poiożónych bliżej 
miast — dermy nowe w  ten sposób, aby po­
zostawić jeszcze kawałek parceli na założenie 
ogrodu przydom owego. Właściciel nowowyb ła­
dowanie go domu, który nigdy nic miał ” iwe 
współnegb z ogrodem .zaczyna się potem gło­
wić nad spojfcbem założenia ogrodu tak, aoy 
był przedewszystkiem  ładny dla oka i zufftem  
przyniósł mu jakiitaiki dochód w p«zstrci wa­
rzyw, ' owoców,' jagód i kwiatów. W bardzo 
wielu wypadkach można jednak potem zauw a­
żyć, że właściciel novyozTuOv.cnego ogródka / 
roku na rok przerabia swój ogródek gruntow ­
nie, przesadzając ciągle krzewy, a nawet 
drzewka z r.iit*jsca na nuejsce, tłum acząc to 
tein. że poprzednio mu się ogród nie podobał, 
a co zatem idzie, nigdy niema na krzewach i 
dm w E ch  owoców, gdyż przez ciągle przesa- 
dzareey krzewy i drzewa, nic mając czasu się 
odpowiednio zakorzenić, nie mogą oczywiście 
rodaić. Oprócz ’ j f gu, krzewy i drzew a w* wie­
lu w ypadkach nie przyniosą mu i tek docho­
du a raczej szkody — gdyż posadził ich /.a 
wicie i za gęsto.

Z tego miejsca należałoby już wspomnieć, 
i i  najiepszę" ku temu rady, dają każdemu wla- 
ściośelo-wi rowego ogródka Tow arzystw a 
O gródków  [>/-ałkr wych i Przydom owych, lub 
tej w prost Okręgowy Związek Tow arzystw  
O gródków  Działkowych, Przydom owych i 
Osiedli W ojew ództw a śląskiego w Katowicach- 
Załężu, Kolon®! Pre zydenta Mościckiego, pocz­
ta Wielkie Hajduki — telefon nr. 323.18. Aby 
więc ulęknąć rózrłych rozczarowań, przy zakła­
daniu ogródków  i założyć sobie ogródek ładnie 
i fachowo, dobrze jest wpisać się do najbliżej 
położonego tow arzystw a ogródków  działko­
wych, lu-o przydom owych. O kręgowy Związek 
O gródków  Działkowych, posiada dwuch wy­
bitnych ogrodników instruktorów , którzy ob­

jeżdżając w szystkie tow arzystw a, n.-ieżące do 
O kręgow ego Związku. urządzają kursy na róż­
ne tem aty ogrodnicze i sadownicze, np. upra­
wy gleby, tępienia szkodników, cięcia drzew 
i krzewów, przechow ywania warzyw i owo­
ców na zimę itp. Tam że otrzymać można rów­
nież różne piany na założenie ogrodka.

W gmi-nće Piotrowięe-Ochojec, w powiecie 
pszczyńskim, położonej blisko miasta Kaitowic. 
założono już tow arzystw o ogródików przydo­
mowych im. „A stra", gdizie w szyscy właścicie­
le domów, posiadający ogródki, mogą się za­
pisać na członków i skorzystać z oświaty o- 
gnodniicżlj, za pośrednictwem tow arzystw a.

W  nie izielę, dnia 9 bm. o godzinie 16-tej, 
odbędzie się w szkole w Ochojcu, gm. Piotro­
wice, walne .zgrom adzenie członków Tow arzy­
stwa Ogródków Działkowych i Przydom owych 
„Astra**. *

Jeżeii chodzi o właścicieli większych parce­
li pod cgrody, ą nie posiadających odpowied­
niej gotówki do zagospodarowania ogrodów, 
to mogą oni uzyskać na ten cel pożyczkę z 
Śląskićgo Funduszu Rołntgo (g irach  Urzędu 
W ojewódzkiego Śląskiego) w Katowicach, a 
mianowicie dc wysokości 500 ziotycn bez za­
bezpieczenia hipotecznego — jedynie za gwa­
rancją dwuch poręczyc.eb z kasy rozprowadza­
jącej w danym powiecie te fundusze — powy­
żej zaś 500 złotych, za zabezpieczeniem hipo- 
tecznem.

Ponieważ śląski Fundusz Rolny udziela po ­
życzek tylko na podstawie planów  i koszto­
rysów, w nioskodaw ca ma jeszcze możność o- 
trzym ać bezpłatnie projekt i kosztorys sadu , 
w ypracow any przez śląsfką Izbę Rolniczą w 
Katowicach, co m ad lła  puży-zkobiorcy wielkie 
znaczenie, gdyż Śląska Izba Rolnicza przez wy­
bitnych sw ych fachow ców  dobiera, odpowied­
nio do warunków  glebowych, odmiany drzew ; 
ustała sposób ich posadzenia.

Wyprawa skórek króliczych
Skórki domowym .sposobem  królicze 

w ypraw ia  się w nas tępu jący  sposób:
Zarćtz po zdjęciu włożyć skórę do zim­

nej wody i m orzyć 24 godziny. (Skórki 
wyschnięte moczy się 36 godzin ) .  Postę-

w tymże roztworze. Dia ca łkow itego za ­
nurzenia obęiążyć skóry  kawałkiem drze­
wa. Po tym terminie w yjąć  skórki z roz­
tworu, s ta ra jąc  się, ażeby  każdorazow e 
wyciągnięcie . uskutecznione zostało za

Rasowy — francuski srebrniak dostarcza cennnych futerek.

powanie to ma na celu rozmoczenie krwi 
i śluzu o raz  cząstek mięsa, znajdujących 
się na skórce. Po tym terminie kładzie się 
skórkę na  dużymi okrągłym  w ałku d rew ­
nianym i zeskrobuje się ostrożnie nożem 
pozostałe części mięsa, tłuszczu i włókien. 
Operację tę p rz e p ro w a d z ić . trzeba bardzo 
ostrożnie cełen uniknięcia pocięcia skórki.

Następnie skórkę wymoczyć w roz­
tworze obliczonym na 4 skórki.  Roztwór 
przyrządzić w nas tępujący  sposób: do
garnka  wlać cztery litry wody, pół kg. 
ałunu ( łooek) i jedną czw ar tą  k ilograma 
soli kuchennej, go tow ać  aż do rozpuszcze­
nia ałunu, następnie wlać do cebrzyka 
drew nianego, czystego (p rzedew szys tk :em 
unikać cebrzyka zatłuszczonego) i po w y­
stygnięciu w !o Z * 'ć  skórki to tegoż roztworu 
: u fa c ^ a e  d rew -ianym  tłuczktom 12 do 15 
m inut poczem pozos taw ić  na 24 godzin

włosem, roz tw ór  podeg rzać  iak  długo, 
póki można ręka w ytrzym ać i «.nów zanu ­
rzyć skórki po raz drugi i u t łaczać 8 do 
10 minut, poczem zostaw ić  je w tym samym 
roztworze przez przeciąg  48 godzin. Gdy 
się w y p ra w ia  w iększą ilość skórek razem, 
zwiększa się s tosunkow o ilość roztw oru.  
Następnie w yjąć  skórki i przybić włosem 
na spód ao deski i suszyć w* prze­
wiew nem miejscu aż do zupełnego 
wyschnięcia. Po wyschnięciu miętosić 
w *-ękach tak  alugo, aż będą  zupełnie mięk­
kie o w yglądzie w ypraw ionej skórki. Z a ­
miast w rękach można ocierać  o kant des­
ki, oczywiście s troną  bezsiers tną.  Z azna­
cza się, że na jważniejszą  operac ją  jest 
dokładne zeskrobyw anie  w łókna i w ycią­
ganie skórki zawsze za włosem z ror-tworu. 
Jest to dosyć przewlekła praca .

Jak zaprowadzać 
hodowlę kur rasowych

Kury rasow e można zaprow adzić  w spo­
sób rozmaity: 1) zakupując  rasow e kury 
i koguty  w hodowlach zarodowych, 2) za­
kupując  pisklęta jednodniowe, czyli tak 
zw ane „jednodniówki" , 3) wreszcie n iożr- 
zaprow adzić  hodowlę kur rasow ych zaku­
pując ja ja  w ylęgow e i p rzep row adzając  
wylęg w gospoda rs tw ie  włąsnem.

Najłatwiej i najtaniej w ypadnie  spro­
wadzenie jaj wylęgow ych iu o  kurcząt, 
Z w łaszcza  ten ostatni sposób jest najmniej 
kłopotliwy. Mniej też w yda tków  i kłopotu 
ponosi fen, kto zap ro w ad za  chów kur 
wiosną: n iepo trzeba  odrazu s taw iać  bu ­
dynku zimowego, bo kurczęta  wiosną, la­
tem i jesienią p rzebyw ają  przeważnie .na 
powietrzu. W ys ta rczy  więc jakiekolwiek 
pomieszczenie na  noc, poprostu  budka 
sklecona z desek silami w łasnego  gospo ­
darstw a. Pozatem  taniej kosztuje nabyci - 
kurcząt lub jaj wylęgowych, niż wyrosłych 
rr.- —y c h  !:*• r.

Kto p ragnie  mieć w czesne nioski, ten 
powinien sp row adzić  wcześniej ja ja  wylę­
gow e lub pisklęta. Najlepiej sprow adzać 
ren materjał w  marcu i kwietniu. W cześ­
niejsze lęgi są kłopotliwe, bo jeszcze zim­
no, z późniejszych nie będzie wczesnych 
niosek.

Z a p ro w ad z a ją c  hodowlę kur trzeba  
w pierw  upewnić się, jakie rasy  nada ją  się 
w7 danej okolicy do chowu użytkowego 
Do ras  kur użytkowych w naszym krąju 
Izby Rolnicze zaliczają: Z ie lononóżT P o l­
skie, Leghorny, Rodajlendy czyli Karmazy- 
ny, wreszcie Susseksy.

P ierwsze dwie rasy  zalicza się do rzędu 
kur lekkich, dwie nas tępne do ciężkich. 
O w yborze rasy  należy zasięgnąć infor­
macji w  Z w i ą z k a c h  h o d o w c ó w  
d r o b n e g o  i n w e n t a r z a .

Tylko zdrow e kury mogą dać  dochód 
w gospodars tw ie .

Dolność krów 
mlecznych

Roczną dojność k rów  zagran icą  w nie­
k tórych  pańs tw ach  usta lono  nas tępująco : 
b e lg ja  3 210 litr., S zw ajca r ja  3 lOO, D anja 
3 050, S tany  Zjednoczone 2 130, F rancja  
1 900, W łochy  1 210, A rgen tyna  1 200 od 
jedr.ej krowy. W  pańs tw ach  tycn p rac a  
specjalnych spółek hodow lanych  o raz  ot ' r 
kontrolnych umożliwiła uzyskanie tak  du ­
żej w ydajności.  T en  stan  wpłynął dalej 
pow ażn ie  w kierunku od g ry w a n ia  przez te 
pań s tw a  na św ia tow ych  rynkach  nabiało-  
w j  :h przodującej roli Na czoło w ysuw a 
się D anja  z roczną produkcją  mleka 50 
miljonów hi., S zw ajca r ja  z 28 milionami, 
B-!gja z 30 miłjonami i Szwecja z 20 m.iljo- 
nami hi.

Ule i podatki
Z W ojewództw wschodnich ska rżą  się 

pszczelarze na  praktyki u rzędów  sk a rb o ­
wych. Ust .liły o: d o c k '3  netto z jedne­
go ula na 20 zł., co stanow i ró w n o w a rto ść  
14 kg. miodu przy najwyższej cenie, jaką 
w roku podatkow ym  1934 mógł o s iągnąć  
pszczela, z.

T ym czasem  najw yższa  w yda jność  ula 
wynosi 8 kg, rrnodu, a  p rzecię tna  dla 
roku 1931 —  4 kg.

P od a tk o w e  oszacow anie  w ydajności  
ula na  1 * kg. d o p row adza  w rezultacie do 
ru- iy pasiek, a pszczelarzy  zm usza do w y­
b ie ran ia  z uli ca iego zapasu  miodu czyli 
do gospo  'a rk i  rab u n k o v  ej.

Gołębie opasow e
Ze względu ta doniosłe znaczere rozwoju 

gołębiarstwa opasowego, ze względu na korzy­
ści, jakie ten dział posiada zwłaszcza na terem* 
wsi, nawołujemy do pilniejszego zajęna Się 
chowem tych pożytecznych ptaków wytraw­
nych hodowców i miłośników gołęb:. W pierw­
szym rzędzie chodzi o rozpowszechnienie rysia 
polskiego który jest chlubą gołębarstwa na­
szego, następn.e należy zająć się usdniej kalina­
mi w celu zwiększenia wag*' tych gcłebt, co jest 
zagadnieniem bardzo poważnem, w e sz c :e trze­
ba zaopiekować s.ę olbrzymami polskiemi. W 
ostatnich latach chów tych pięknych r poży­
tecznych gołębi silnie podupadł, na co utyskują 
hodowcy gołęb- opasowych, lecz n estety wyni­
ka to z tej przyczyny, iż hodowcy tych ptaków 
nąleżj do rzadkości,



Potężny rozwój ruchu ludowego
Z  ły c la  o rg a n iz a c y jn e g o  w T a m e w sk ie m

P ra c a  organizacyjna,  ku ltu ra lno-oświa­
towa, polityczna na terenie pow iatu  ta r ­
nowskiego tętni toujnem życiem.

N a czoło wszelkich imprez, u rządzanych  
w pow iec ie przez S tronnictw o Luaowe, 
jak  i p rac  ku ltu ra lno-osw ia tow o-spo lecz-  
nycn w ysu w a ją  się młodzi, Gdy rok temu 
kół młodzi żow ych  na terenie powiatu  było 
zaledwie kilkanaście, to obecnie liczy się 
ich k ilkadziesią t z pó łto ra  tysiącem blisko 
członków.

W  dniach, w torki i piątki każdego  ty­
godnia, kiedy jest o tw ar ty  s e k re ta r j f l  na 
przeciętnie około 100 ludzi p rzewijających 
się przez lokal p rzew aża ją  młodzi.

D o najruchliwszych dzia łaczy z m ło­
dych zaliczyć t rzeba  p. R łg icców n ę L. 
z Janowic, p. B ogacza J. z Pawęzowa..

W  żyw otności nic da ją  się prześcigać 
; s tarzy  D owodem  tego może być  choćby 
wykupienie w  ciągu m iesiąca stycznia br. 
około t.000 legit* partyjnych. Przeciętnie 
tygodniowo w ykupuje  się 250 legit.

P ow sta ło  szereg  kól nowych, gdzie do ­
tychczas zorganizow anie  ich spraw iało  du­

że trudności spow odu zależności mieszkań­
ców od różnych czynników (pow ódź —  
s ta ro s ta )  (Mościce 'fabryka — w yrzuce­
nie).

Obecnie około 50 kól wykupiło legity­
macje. Do walnego  zebrania, które ma 
odbyć s :ę 21 lutego, zobow iązane są w szy­
stkie 63 kół do wykupienia przynajmniej 
w ym aganego  przez s ta tu t  minimum, co o  
czywista przekroczy w ym agane  minimum 
kilka razy.

Duże w rażenie wywołują po wsiach b e z ­
względne odm ow y przy jm ow ania  do s tron­
n ic twa tych, co g łosowali 8 września br. 
do sejmu i posądzani są o sprzyjanie „ s a ­
nacji". Z asa d a  nieprzyjmow ania tych lu­
dzi do s tronnic tw a jes t bezw zg lędn ie  prze­
s trzeganą  i na przyszłość też odbije Sie to 
dodatnio  na s tronnictwie

W  tarnow skiem  tych z drugiej strony 
linji podziału cechuje demoralizacja, posu ­
nięta do najdalszych granic. Częściowo 
zaczyna sąd  ich likwidować.

Brożek Edward.

Maniiesfacyfny zjazd 
Stronnictwa Indowego w Rzeszowie

Zapowiedziany’ przez pow ia tow y  Z a­
rząd Stron. Lud. w Rzeszowie na dzień 
2 lu tego  1933 r. zjazd członków Stronni­
c tw a  Ludow ego poświęcony sp raw ozdan iu  
z Kongresu S. L. w W arszaw ie ,  przemienił 
się  w  w ielką m anifestację.

Już od w czesnego  ran k a  poczęły ścią­
gać  ze wszystkich stron  pow iatu  w iel­
kie grom ady chłopów  zdązającycu  w  kie­
runku sali „Sokoła". O godzinie 10-tej ol­
brzymia sala „Sokoła" nie nrogła już po­
mieścić uczestn ików  zebrania . P oniew aż 
zaś  zjazd zwołany był na godzinę 11 -tą 
przedpołudniem , ci k tórzy przybyli n a  tę 
godzinę -wypełnili szczelnie kory tarze  i sce­
nę, resz ta  zaś  musiała  pozostać  na ulicy, 
gdyż  nigdzie nie było  wolnego miejsca.

Jak  się okazało przy kontroli legityma­
cji, obecnych n a  sali było ponad 3.000  
osób! nie wliczając w  bo tych, k tórzy  z n a j ­
dowali się w kurytarza-ch i przedsionku.

Zjazd o tw ar ł  mgr. Bron.is.uw Kloc, po­
czerń udzieli! głosu p. TeJjpertiwr ze S t ra ­
żow a, który w podniosłych słowach zobra­
zow ał cele i wytyczne S tronnictw a na naj­
bliższą przyszłość. To przemówienie na­
grodzono  burzą  oklasków, a zw łaszcza ol­

brzymi entuzjazm w yw ołało  zakończenie 
tego przem ów ienia okrzykiem na cześć 
.wodza ruchu ludowego.

Następnie  p. Józef Kubicki złożył sp ra ­
wozdanie z przeb iegu  o b ra d  Kongresu 
Stronnictwa.

Na zakończenie przewodniczący  p. mgr. 
Bronisław  Kloc zobrazow ał obecną sy tua­
cję polityczną w Państw ie , a specjalną 
u w agę  poświęcił sp raw om  gospodarczym .

W  dyskusji zabierali głos p. Szybisty, 
p. W ójcik, p. S ierżęga, p. Zając, p. P iw o­
war.

Rezolucję przyjęto przez aklamację.
P ieśń . . :  Gdy N aród  do boju...  zakoń ­

czono ten podniosły Zjazd.
Zjazd ten w yw ar ł  o lbrzym ie wrażenie 

nietylko na uczestnikach tegoż, ale także 
na mieszkańcach Rzeszowa, i był p rzed ­
miotem ożywionej dyskusji w śród  inteli­
gencji rzeszowskiej.

P odnieść  należy, że n iektórzy delegaci 
mimo n iepogody przybyli na  Zjazd, prze­
b y w a ją c  na piechotę 49 Kin., co świadczy 
o wielkicm za in teresow aniu  i p rzyw iąza­
niu do Stronnictwa Ludowego.

Z ruchu organizacyjnego w powiecie jasielskim
W dinfu 5 stycznia 1936 r., staraniem miej- 

scwwego fceła hidcweco odbył sic w Nawslu 
K0 i&czyck:em tradycyjny opłatek. Zebrali sic 
młtżscowi lwdowcy, w domu prezesa kola, Ja ­
na. Mrameckiego. Przebył zaproszony b. po- 
ser Madejczyk. Spędzono kilka kpdrzin tra o- 
ma.właiiiyi spraw aktualnych. Omówćcno pian 
-jroazystosci poświęcenia selandani i-.rdowo- 
£0 . który miejsc;-we kolo ufundowało.

Dnia 12 Sty :znia odbyło sec iv  P rzy s ie ­
kach zebranie okcliazó /eh  ktdbw ców  parafii 
Sławcciat, IrecMiiea i p a c ;: |£  P rzyby ło  kilka­
se t ludow ców . P rzew odniczy! B a r jy k  W łady ­
sław , s e k re n rz o w a t C bolew iak S tan isław  z 
T.isowc. R eferat aktualny w y ijH lił M adej- 
czyfc, zachęcając do cr żarto  a ej i p racy  na 
nrw-io politycznej. Znany już czytelnikom  
„P ias ta"  pot c]airt P ająk , k tó ry  zebranie po­
w yższe  obserw ow ał, p rzy  końcu, kiedy z e ­
b ran i zaśpiew ali „G dy naród  do boju", w kro ­
czy ł na zebranie, ośw iadczając, iż na zeb ra­
niach śpiew ać nie wolno. Skutek te.?o zebra­
nia by ł tear.Jż  natychm iast zaw !a®ał.v sic no­
w e k o la ' ludow e, w  P rzysiekach  P usta  woli, 
S ied fskach , zaś ijA eoteunćB aw w o kola w  
T rzcin icy , Bączuhi Dolnym i Opacki.

Dnia 19 stycznia br. odbyło sic zebranie 
ludowców w Steklówce Dolnej, gdzie w do- 
niiU p. Dunaja gdzśo po prze mówię ni-, i b. po­
sła Madejccyitai, prz*stąirouo do z  corfcau:- 
zowjmia koła ludowego. I-rcnscm  wybrano 
Ditnaja, zast. Baruńsk iego Stawiski w :.

Teog sam ego dnia odbyto sic zebranie 
koła Irdowttco w Lublcy. P rzem aw iał M adej- 
czyk. ciiorukleryzuj.tc położenie polityczne i 
gospodarcze.

W dwu 26 stycznia br. cdbslo sic zebra- 
itle k ilow ców  w Sledli-skach Bogusz. którego 
celom był wspólny opłatek. Uno-ozystcść Ob­
chód-? euro w domu prezesa niiejscou ego kola, 
Kazimierza Jach tn-n. Na .uroczystość- złoży ty 
się śp iew / i deklamictęjc młodzieży, lak rów­
nież przemówienie p. Madejeżyka. Nie obe­
szło sic również b«-.z kontroli policyjnej. 
Dwuch posterunkowych z posterunku Smar* 
żoma wkroczyło ra zerbaułe. Rozpoczęto ba.- 
daiiie zebrani cłu legitymacje, sals członków 
;,:d. b ,danie trwało •cfcfta godzimy'.

Zarząd powiatowy 
Str. Lud. w Jaśle.

z. Budy i J Kurek z Brzeżańskiego. po­
nadto do prezydjum powołano p. W ąsi­
ków ? z Buczackiego. Kurka Jana z 
Brzeżańskiego i O rlcsiuskiego z Mazu­
rów'. Pierwszy zabrał głos p. Otton, w y ­
brany delegatem na Kongres, składając 
obszerne sprawozdanie z przebiegu Kon­
gresu, drugi przemawiał r . Zaręba, 
omawiając uchwały Kona.-..u. W dy­
skusji bardzo ładnie przemówiła b. W ąsi- 
kow a na temat kobiety polskiej, daiej za­
bierali głos pp. Zacharków, Bale, M ączko. *

Nędza, S eiw a , Stojkow ski, i wielu, wielu 
innych.

Po dyskusji uchwalono zabrać się do 
pracy na polu gospodarczem i pozakła­
dać mleczarnie Kółek rolniczych, dalei 
zorganizować młodzież ludową w  powie­
cie i wyznaczono już d/.ień na pierwsze 
zebranie orgimizaeyjne. Uchwalono da­
lej szereg rezolucji w  sprawie amnestii 
dla emigrantów, zmiany konstytucji, or­
dynacji wyborczej i nowych wyborów sa­
morządowych, ponadto w  sprawach lo­
kalnych, dotyczących Małopolski wchod- 
niej. Zjazd wywarł olbrzy rnie wrażenie 
w  całym powiecie.

W ł. Zaręba.

Z powiatu Bunacs
W drugiej połowie stycznia odbyło 

się w  powiecie buczackim, w  KowrJów- 
ce, w ielk ie zebranie ludow e, na które 
przybyło kilkuset chłopów z okolicy. Ze­
braniu przewodniczył legionista P odgór­
ski S zczep an , sekretarzował Brzeziński 
W aw rzyn . Referaty wygłosili: W ład y­
sław' Zaręba prezes zarządu pow. w  
Podhajcach, p. W ąsikow a z pow. buczac­
kiego i p. Otto z Podhajeekiego. Już 
dość późno w  nocy, po dyskusji, przystą­
piono do założenia Koła Ludowego, do 
którego wpisało się zaraz 220 członków!

Prezesem został wybrany Podgórski 
Szczepan, zast. Jabłoński P a w eł, sekre­
tarzem B rzeziński W aw rz., skarbnikiem 
Olszariski Jan. Wybrano ponadto komi­
sję rewizyjną i sąd polubowny. Wkoń- 
wcu uchwalono rezolucję w  sprawie am­
nestji dla emigrantów i inne. Wysłano  
depesze do Pana Prezydenta. Trzeba do­
dać. że powiat buczacki, który pod wzglę­
dem pracy ludowej był jednym z pierw­
szych. po małej przerwie wraca z powro­
tem do wytężonej pracy organizacyjnej. 
Cały powiat jest ludowy. L udow cy.

Roch lodowy w powiecie dobrowikim

Wielbi zjazd lodowców w Podhajcach

WIELKIE ZGROMADZENIE LUDOWE 
W  GRĘBOSZOWIE.

Z inicjatywy- m ie jscow ego-ko la  ludo­
w ego w  G ręboszow ie odbyło się w dniu 
26 stycznia br.  w ielkie zgrom adzenie lu­
d ow e na obejściu p. J. Zawiślaka, przy 
udziale około 1.500 ludow ców .

Przewodniczy! p. Jul Jan Zawiślak, za­
stępcą p rzew odniczącego  był p. Zając 
Henryk z Borusowy, sekre tarzem  p. Smoła 
Micnał z W oli Żelichowskiej. Dłuższe 
przemówienie na  tem at sp raw  politycz­
nych i gospodarczych  wygłosi! prezes Za­
rządu p ow iatow ego S. L. p. Jan Bania ze 
S w arzew a ,  referat o rgan izacy jny  i sam o­
rządow y  wygłosi! p. Klimczak ze Słupca. 
O nadm ienieni obciążeniu ludności na  sku­
tek tw orzenia  gmin zbiorow ych m ówił 
p. Józef Moryl z Biskupic. Dailej p rzem a­
wiali p. R ogow ski z Kanny, p Subop 
z Gręboszow a, p. Kosiniak z Ujścia, p. 
Rzepka z Tarnow sk iego , p. Zając ze S top : 
nicktogo.

Uchwalono jednomyślnie szereg  rezoiu- 
cyj, a  to w sp raw ie  rozwiązania obecnego  
sejmu, rozpisania nowych w yborów , w 
sprawie w ięźniów  b a esk ic łi, w  sorawie 
obniżki cen lekarstw , dziś niedostępnych  
dla w si i o wstrzymanrle egzekucji na tere­
nach doiKnietych k lęską pow odzi. Po 
Po zgrom adzeniu  koło miejscowe urządzi­
ło opłatek.

WIELKIE ZGROMADZENIE W  RAD- 
GOSZCZY.

W  dniu 19 stycznia br.,  na obejściu 
p. Jana Pikula w  R adgoszczy odbyto się 
wielkie zg rom adzenie  ludowców. Z grom a­
dzonych obliczają na około 1.400 iudzi. 
P rzew odniczy ł p. Ludwik Przybyło, sekre­
ta rzow ał p. Stanisław  KróL D o licznie 
zg rom adzonych  przem aw ia ł p. Jau Bania 
ze S w arzew a .  W  dyskusji przemawiali 
p. Jan Banaś z Nieeieczy, p. Franciszek 
Pabjan i Michał Małek z Luszowic. U- 
chwaiono szereg rezoiu-cyj. Ludność d o­
m aga się am nestii dla W incentego W itosa.

Zgrom adzenie to w ykazało  potężny roz­
wój S tronnictw a Ludow ego w- okolicy.

Ludwik Przybyło.

Na dzień 5 styc/nia br. został zwoła­
ny zjazd sprawozdawczy (po konkresie 
S. L.) w' Podhajcach. Zjazd został zw o­
łany za pomocą chłopskich telefonów 
„podaj dalej"! Te chłopskie telefony się­
gają dziś bardzo daleko, bo do 'każdej 
S iaty  chłopskiej w  powiecie, a nawet i 
rIo sąsiednich powiatów, jak Buczacz, 
Brzeżany. Tarnopol i Sianisławóiy. Po­
mimo wislkiogo błota i fatalnych dróg po­
dolskich zjeżdżały od samego rana do 
Podliajec liczne furmanki chłopskie ze 
wszystkich stron.

Zebranie, zapowiedziane było w  salt 
„Sokola" — jednak na dwa dni przed 
ziazdem odmówiono nam sali, uzasadnia­
jąc to tem, że z powodu błota zabrudzi 
się podłoga! C óż było robić? Udaliśm y  
s ię  z prośbą do R usinów  i ci bez żadnych  
trudność! sali nam u życzy li! W tym sa­
mym czasie zwołała i nas/a sanac-a ze­
branie do sali Wydziału, ażeby mówić

chłopom o sprawach gospodarczych. 
W szyscy  wójcia i sołtysi, instruktorzy 
pow. ściągali wszystkich potulnych do 
Podhajec, wywieszano afisze, ale i to nie 
pomogło. Chłopi ciągli na zebranie lu­
dowców. Wtedy t.o delegacja w osobach 
pp. inż. Piotrowskiego i iusp. Gruszeckie­
go zwróciła się do naszego prezesa Zarę­
by', ażeby zebranie Iudow'c przenieść do 
sali Wydziału, którą dadzą bezpłatnie, bo 
to nie wypada, żeby Polacy szli do ru­
skiej sali!

A zapomnieli ci panowie, jak to przed 
wyborami jeździli i agitowali za głoso­
waniem na kandydatów ruskich, którzy 
byli na wspólnej liście z Polakami! W te­
dy uczuć narodowych nie było. bo był 
interes partyjny, kliki sanacyjnej!

Pozostaliśmy na obrady w  sali ruskiej. 
Na zjazd przybyło tysiąc kilkuset chło­
pów. Przewodniczył prezes Wł. Zaręba 
z Mazurów, sekretarzowali pp. P. Szuber

WIELKIE ZGROMADZENIE W W IE­
TRZYCHOWICACH.

Na wielkicm zebran iu  w  W ietrzycnow i- 
cach w  dniu 30 stycznia br.  przemawia! 
p. Jan Bania ł p, Klimczak. W  dyskusji 
zabierali glos p. Jan Skowron, p. Pardy- 
ka, p. Emil Krzciuk z Sikorzyc, p. Klekot 
z Dębiina, p. Lisak z Woli Rogowskiej. 
P rzewodniczył p. Emil Krzciuk, zastępcą 
był p. Mandziara z Miechowie, a sek re ta­
rzował p. Pardyka. Rezolucje uchwalono 
jednomyślnie.

Jakiś powiał inny wiatr. Ludność ma­
sow o  skupia stę pod sztandarem  S. L.

ZEBRANIE W  OTFINOWIE.
W  sali gminnej w  Otfinuwie zebrało 

się w dniu 28 s tycznia kilkaset ludow ców . 
Wypełnili po b rzeg i dużą salę, przejęcia. 
Do' zebranych  p rzem aw ia ł p. Bania i p. 
Klimczak. W  dyskusji zabierali g los p. 
Emil Krzciuk, p. Jan Augu.-iyński i p. Józef 
Hereśniaii z Gorzyc. Zebranie to w yka­
zało, że obyw ate le  gminy Otfinów, wycień­
czeni kryzysem, zniszczeni powodzią , o- 
szukiwani przez m acncrów  sanacyjnych —  
w yprostow ali g-zbie ty  i idą za tymi, któ­
rzy nie dali się zdepraw ow ać.  D ziś tw o­
rzą w ielka silę, która promieniuje na całą 
okolicę. Zebrani w liczbie kilkuset w Ot-

tinowie — dom agają się amnestji dla 
w ięźniów brzeskich.

Augustyński Jan

REWIZJE U LUDOWCÓW W  D.)BROW - 
SKIEM.

Dnia 25 stycznia br. policja z Otfino- 
w a przeprow adziła  rewizję w poszukiw a­
niu ulotek u przew odniczącego kola ludo­
w ego  w  N ieeieczy p. Jana Grudnia i człon­
ka S. L. p. Michała Latoctij. Fcewizja rrle 
oała  żadnego rezultatu.

DO LUDOWCÓW' W  MIECH O WOSKIEM.
Dnia 8 marca br. odbędzie się Laga- 

nowie, pow iat Miechów, w świetlicy „W i­
ci" o godzinie 1-ej po południu zebranie 
członków  „Wrid “ i członków  Stronnictwa 
Ludowego. W  zebraniu będą  mogli wziąć 
udział tv!ko członkowie za legitymacjami.

C zefatyce, pow , Jarosław . Dr.fa 29 s 
giią 1936 r. pflitn to s'u,v\v in sze j 
h- „i,ic i r gu: c . y . t oz  fciwP S. I yrz 
\V!ćn*i iV»;?Nr. ści f i?  i i oj chwili ć;.i 
przez ob. Zacharę u d jw j*  fj jednam y 
zonge-^iao-wać kolo S. i... 2u k tóre z o z„ 
lo  się iiKffeclimłast 139 c-ito.nków. 
•w y b rta y  Żarz td koła /  oh. P ie truszka  i;n 
•Ie. Cii-topi nas: s-tij^ą 'tw e to  p rzy  s m n ,: 
S tronnictw a laidow egn. W zj w a m r i:n c 
■wiatr do wzybk;ego orgaii.zow aiiia się.

:.r. .a
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KOLO S. L. W CZELATYCACH
Łowce, pOw. Jarosław, \ \  rtedzłclę. dn.o. 

19 stycznia 1936 r. odbyło  sic u nas zebraa.c. 
cek-m izatożew.i .ffóła S. L Ito zatcajcutlu pBiz 
oh, Jana G ilarskiego i e h. M ichata Turua, k tó ­
rzy  wskaKidi. żc tylko w zw arte j o ięau iz ic ji 
m ożna i w  v ci czy ć iepszc ju tro , za.dsał.i s. ; 
do (icłu S. L. 48 c»totvków, którzy i;u;ycl.- 
m iast wykupili lofrit^iw cjc na riA !°36.

Do «airz.tdu kola w y d a n i  ycsisll c-b.: Jarr 
Gilarski, jako pri-zewoilirc-zaci. Fkrrja-n Wi l­
czak, jako sek re tara , .Yiiclial Turek i Franci­
szek Hawryio, jako  w iceprezesi. Antoni Gd;vk, 
juko słurłibiiiik. bo kcm N ji re«  izyjusi wj t r . -  
nf został i: ob. Frruicrszck Gdyk. Stanisław 
Kruczek i Józef Gołąb.

W zyw am y w szystk ie  koła S. L. do szy b ­
kiego wykupę wamęa iegit , r.acii na. rok 193 ' 
i zap teatunerow aura naszy J i  gazet.

Florian Walczak, 
sekrctuirz.ft

KRAKOWSKIE. W Bibicach odbeto  się dfc 
b ran .e  czton tów  S tr. Lnd. Ptzcm aw iał w  s t r a ­
w ach brgastizaci■■inycli prezes kału Wł. Bin­
czycki i Jakób Pietrzyk w snr;uv.«9i nttod?:'- 
żow>'ch.

Zarząd

PO W IAT BUCZACZ. O nczdal odbyło sic 
w Trcściańcach, pow . buczaakł zebran ie  kok; 
ludew eś*^ na kitóve -przybi-li eWapi polscy •. 
niscy. P . Wł. P sry ła  w y m n il cele brr. Lnu. 
W  d rs k u b i przem aw iali cłYtop: tak f ie ls .y  Jak 
i «K'scy. to zebraniu tern było prze„z!o 200 
oSob.

Sekretarz koła Wt. Pa-yłn

POWIAT NOWY TARG. W e w si Pcdsar. 
r łe  erby to  się wielkie zebran’e cbtopćw lu­
dowców, na któreni refe.rr.wiCH p- .1. Kwak I p. 
.T. Sularz, z pow. myślenickiesro Zarhcceni re- 
feratom: Udowcy c  s-sied-'c.h kół doslaarowi­
li o ż rw ić  diztełainość Str. Lud.

Kwak Józef

Red. Piasecki skazany
Proces red. Piaseckiego o z ireslaw erće  sen. 

S!eroszewr.k:ego trw ał cale 9 godzin. Sąd Okrę­
gowy uzna! red. Piaseckipgo winnym zniesła­
wienia W acław a S:eroszew skie"o i skrrzaf g <■ 
na 3 n r- i- iy t; aresztu : 5i'W) z' p ”  m- oraz 
zapłacenie 69 z>i. opluty ,sąd‘;v,vj
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DO KÓL LUDOWYCH W  RGPCZYCKIEM.
Zarządy kół, które dotychczas nic nade­

słały  składek członkowskich na rok 1936, 
niech ccrychlcj to uczyń ą, by mogły brać u- 
dział w zbliżającym  się zjeździe powiatowym. 
Kola ludowe, które na czas nie zaopatrcą się 
w logi-ty-nracje cztoirkowiskie. nie mogą w 
myśl staruiu 'orać uSplafci w zieżdzio pcwfn- 
towyrn. Koła z okręgu Rr-pczyce — Sędzi­
szów. niech się zwracają ęroj Icsdymacta do 
p. Stachnika- zaś z  okręgu Dębica — Wiel-o- 
tfpte do p. fe id a . PtSplech konieczny, gdym 
niebawem zwołany zostanie zjazd pow., ce­
lem doiioiizuiija wybor-u zarządu na rok 1530.

Za zarząd p o w i a t o w y :  
Franciszek Stachnik, prezes: 

Alicl.ał Knot. wiceprezes.

DO ZARZĄDÓW POWIATOWYCH I ZA- 
itZĄDÓW KOL S. !.. NA ŚLĄSKU CIESZYŃ­

SKIM I OÓKNYM.
Zarządy powiatowe i k°ła S L, tta Śląsku,

prosimy o mty-cbm ar jowo zebranie składek 
za rek  1936 od członków, rw otem e zebrania 
w alnego, w ybran ia  now ego zarządu kola i 
komisji rew izyjnej.

Zjazd powiatowy S, L. na powiat eUszyrf- 
ski odbędzie się w  sobotę, dnia 29 lutego o 
aodiz. 10-tsj przed pot. w Cieszynie w hotelu 
pod „W ołem " z następującym  porządkiem  o- 
b rad :

1) Zago-knie. 2) Sprawnozda-nSe * działal­
ności. 3) Sprawi a d  antę karowe. 4) Wybór za­
rządu i komisji rewizyjnej. 5) Refcr-at o sy- 
tuacii. 6) dyskusja 1 uchwalenie rezolucji. 7) 
W rył-.1.

fespoizylw ra Bokreta-rłaitiu O kręg om'ego 
w Cieszynie.

POW. PIŃCZÓW: W niedziele. 23 lutego 
ł>r. o »c»dc. 12-tej w polnuiiie, w Kaziemlerzy 
w sali p. Kity, odbędzie się walny z.iuzd po­
wiatowy. Na zjaz-d w n n y  przybyć wszystkie 
zrorzadv kół S-trci nierwa Ludowego. oraz de­
legaci kóL

Wstęp na salę za o k u '-n e m  legiłytnacyj 
lirtonktwwteitłl.

(—1 K. Bochnia — prezes pow. S. L.

DLACZEGO J E a f  NAS TAK MAŁO?
Polska liczy obecni e 491.826 abonentów' 

P tskiego Rudja, w ezeni w niiasteccKucn po­
niżej 5.000 mieszkańców oraz na wsi tylko 
165.926 (z czego 73.946 ulogowych). Cyfra 
ta just tak znikomą, że właściwie lepiej by by­
ło nie uzawninąi jej i nie przyznawać się do 
niej. jakkolwiek znający obecne położenie wsi, 
zwłaszcza jej niski siopień elektryfikacji, słaby 
rozwój zbiorowego ż\ sin. tak skrępowanego 
dzisiaj, znajdzie pełne usprawiedliwienie tego 
bardzo skromnego stanu rad'ofonizacji wsi. 
Ale mimo wszystko znaną jest powszechnie 
silni wola i wytrzymałość chłopa polskiego, 
stąd budzi się niełylko nadzieja, ale i pewność 
że wioś doceniając w imię podaj walsnych in­
teresów' znacznie radja, otrząsnąwszy sio z 
biedy i trudów, które ją gnębią, szybko zajmie 
właściwą jej pozycję w ogólnej ilości radjo- 
abonentów. Ażeby do tego doszło, trzeba już 
dziś czynić wszjMtko, co należy. Celem każ­
dego zrzeczenia, organizacji, związku j t. ,p. 
winno stać się posiadanie własnego rad;„apa­
rat u.
WILLKI KONCEPT SYMFONICZNY Z PO­

ZNANIA.
We wtorek, 18 o godz. 30.1G nadany bę­

dzie z gmachu Teaffu Wielkiego w Poznaniu 
wielki koncert symfoniczny. Koncert obejmie 
utwory Karola Szymanowskiego i Stefana Po- 
radowskiego. W pierwszym weźmie udział ja­
ko sol stka znakomita nasza skrzy paczka, Eu- 
genja Umiiirka, drugi odegra orkiestra symfo- 
niczna m. Poznania pod dyrekcją Zygmunta 
Lałoszewskiego.

NIEDZIELA ROLNIKA 16 LUTEGO.
O godż. 9.03, jak zwykle „Gazetka Rolni­

cza" w  opracowaniu Stanisława Jagełly. O 
godz. 15.00 p. Stanisław Prus-Wiśniewskl o- 
mów.i ceny, jakie uzyskiwali rolnicy zn swe 
produkty w ostatnim tygodniu, OTaz scharak­
teryzuje ogólną sytuację gospodarczą w rol­
nictwie.

O godz. 15.15 p. Józef Zdzienicki wygłosi 
pogadankę pod tyt. „Od czego zacząć popra­
wę w gospodarstwie?" prelegent omówi kilka 
Istotnych zmian, jakie winni wprowadzić rol­
nicy dla polepszenia stanu swych gospo­
darstw', zarówno w uprawie i nawożeniu, jak i 
w  przeprowadzaniu zasiewów.

O godz. 15.45 przemówi do rolników popu­
larny prelegent — gawędziarz, prof. Stefan 
Biedrzycki.

AUDYCJE DLA WSI OD 16 D o 22 BM.
Poniedziałek. 17 o godz. 12.15 zamiast do­

tychczas nadawanej „Skrzynki roln‘czej“, 
która z poniedziałków przesunęła została na 
wtorki, p. Józef Płatek wygłosi „V ndomoścj 
Rolnicze".

Wtorek. 18 o godz. 18.55 „Skrzynka Rolni­
cza" w opracowaniu iui. Wacława Tarkow­
skiego.

śroaa, ’9 o godz. 13.55 „Wezwanie" — 
feljeton prawno-społeczny w opracowaniu p, 
Jadwigi Zieleńczykówny, •

POW. PRZEWORSK: Kurs spoteczroo- po­
lityczny, który miał się odbyć w Novv:*i^r. 
cach — odbędzie s e w domu gromadzkim w 
Grząsce w dniach 14, 15 1 16 lutego br.

(—) Władysław Kojder — sekretarz P.
POW. l.IPNO: W  dniu 27 lutego w sał:

scćcrerarjatu ślircnttóktu^a Ludcwcso. przy ul. 
róg GJańsIoej i Cc-glaneJ w Lewrle odbędzie 
się o sodz. 12-tej żebranie zarządu pow. S. L. 
i kolferencja zarsaJów kól S. L.. na zebra­
nie to należy się zaopatrzyć w legitymacje 
członkowskie na rek 1935, które nabyć moż­
na w sekretarjacie. GwoL.ie zaa roszenia wy­
syłane nie będą.

Sekretariat powiatowy S. L. r rw .  mieści 
się pnzy ul. róg Gdańskiej i C e l n e j  w miesz­
kaniu p Pawfewfkie.i. Czynny iost w kajż-iy 
czwartek od dnia 13 lutego. Interesantów 
przyjmować będzie Jan Lemański. Pod adre­
som Balccrowi-kłego. gdzie dawniej riicści-t 
sit} sekretariat, nie należy się ewraicać po żad­
ne iwipnracio. gdyż Baicerowski zostot wy­
kreślony z listy członków Stronnictwa Ludo­
wego.

POW. RAWA MAZOWIECKA: W  dniu 16 
lutego br. o godz. II-tej w  d rm t ob. W?. 
Bednarka w Księżych Dawkach koło Rawy.
odbędzie s :ę zjazd statutowy zarządów kół 
S. L, powiatu rawskiego. Udział w zjaździe 
bedą mogły \wdpć te koła. które wykupił/,  
knb wyfcarf® legitymacje im 1936 r. Legityma­
cje można dostać u skarbnika powiatowego 
nb. Sj-;itcwicv.'j, a w  da cń zjazdu na miej­
scu.

{—) Zarsad powiatowy.
POW. LOV ICZ: YV dniu J3 i 14-go lutego 

br. odbędzie się kurs poił tyczny w  Skubi- 
kach dia okolicznych kól Stron nic lwa Ludo­
wego. Na -kurs przybędzie z Warszawy ob. 
Kosmowska Irena i inni pretegecci.

W dniu 16 lutego br odbędzie Sr w Ło­
wiczu wielkie zgromadzeide otdopskle z u- 
dzotem delegatów władz Stronnictwa Ludo­
wego z Warszawy.

POW. WARSZAWA: W  dniu 23 lutego br. 
odłrozie się w Warszawie statutowy zjazd 
powiat owj

f—) Fr. Rawski, wiceprezes pow.

Czwartek. 20 o godz. 18.33 pogadanka 
prof. Edmunda. Jankowskiego p. t.: „Przy­
ozdabiajmy siedziby roślinami".

Piątek, 21, o godz. 1855 „Skrzynką Rolni­
cza" w opracowaniu inż. Wacława Tarkow­
skiego.

Sobota. 22 o godz. 12,15 p. Tadeusz Sa­
wicki zrohi przegląd wydawnictw rolniczych.

„USTA MILCZĄ, DUSZA ŚPIEWA..."
W środę, dn. 19. II. o godz. 12.30 usłyszy­

my ze Lwowa potpourzi najpiękniejszych me- 
Icdyj operetkowych z arcydzieł trzech najpo­
pularniejszych kompozytorów, a mianowicie 
Kaimana, Lehara i Falia.

KONCERT MANDOUNISTÓW POZNAŃ­
SKICH.

W sobotę, dn. 22 o godz. 12.30 rozgłośnia 
poznańska nada koncert sympatycznego ze­
społu mai’do!ini-stów „Echo" pod dyrekcją Ed­
warda Gałązki. W pro-gramie znajduje sie m. 
in. popularna serenada „AWjony arlekina" 
Drigot.
OBY TAKICH WSI BYLO JAKNAlWIECER 
WIEŚ, KTÓRA WINNA BYĆ PRZYKŁADEM.

7. Leszna kolonie została nadesłana do 
Polskiego Radja wiadomość, że radjowa akcja 
propagandowa rozwyia się w Lesznie i we 
wsiach okobczny-ch bardzo pomyślnie. A oto 
dane cyfrowe:

Ilość radjosluchaczy’ w Leszn’e i okcfcy w 
dniu 20 listopada 1935 r. wynosiła 126 osób, 
na 20 stycznia radiosłuchaczy było zarejestro­
wanych 255. Przyrost więc stanowi 100 proc.

Zaznaczyć należy, że do wzrostu liczby 
radjostuchaczów przyczynia se  ogromnie 
sprzedaż detektorowych odbiorników „Echo" 
i „Detefon" na 11 miesięczne spłaty, co jest 
nader ważne dla wsi wobec dzisiejszych wa­
runków ekonomicznych.

100 procentowe powiększenie «iy liczby 
radiostu-chaczów Leszna i okolic — jest to 
znowu zdobycie nowego ogniska przenikania 
społecznego i kulturalnego dorobku naszego 
dnia do tych, którzy spra,gr.'eni są współży­
cia i wsoół-dzialania w jego budowie.

Palskie Radio nie wątpi, że i inne ośrodki 
wte‘sk‘e nie dadzą «? wyprzedzi mieszkań­
com Leszna 1 jego okol'c j pmdączą s :e rów­
nież niezadługo do wielkiej Rodziny RadjoweJ. 
jednoczącej ludff całego świata.

O JEDYNAIOJ WIEJSKIM.
Wincenty Btirek sta! się ,p:ewcą wsi san- 

do-nrerskle-j, zwracając na s!ebie uwagę szcze­
rością swoich opowiadań. W sobotę, 22. II. 
o godz. 15-ej usłyszymy jeden z jego przemi­
łych obrazi ó-,v, pod tyt. „Jedynak".

PIEŚŃ W ŻYCIU WSI.
Przep!ękna audycja czeka w sobotę, 22. II. 

o godz. 21-ej Polaków z zagranice. Usłysz* 
oni pieśni, towarzyszące ludziom na wsi od 
kołyski, aż do gro-bu, pieśni, które śpiewa 
wieś w dniach radości i smutku. przy pracy i 
przy zabawie. Pieśni oddane będą przy akcm- 
pcnjamencie specjalnej kapeli ludowej. Audy­
cję upracował p.onier ruchu oświatowego na 
wsi, Jędrzej Cierniak,

O d p o w ie d z i J le d a k c H
Zarząd powiatowy S. L. w BialoJ. — Spra­

wozdawca z Lima-nows-ktezo. W. P. Piotr Ró­
życki. — W. P. K-clbmiz Karol. — W. W. Is- 
-itr.cy Wicrebińskł. — W. P. Piotr Chiędowskj.
— k c !-0 Zaborcze, -powiat Mielec. — W P- 
Stan-iblaw Nawo.;. — W. P. Jćwef Feluś. — 
W, P. Ludwik Skowron. — Kok) lądowe w 
Kupienlnic. Ludowcy w Dąbrówce Szczerpa- 
liowrskicj. — W. P. ilfezyński Józct: — Spra­
wozdana z zebrań, ze zjazdów i zgromadzeń
— zamieścimy w najbliższych numerach na­
szego pisma.

W. P. Rap acz Józel. — Niccsięci ludow ­
cy z Kvlr'|Jf;^iŁ — Ludowcy z Kanny. — Ko- 
•re-pondeirt z Radycsrcziy. — Ludowcy w  
Pleśniej. — W. P. Jan  M ieszczak. — W . P 
Jan Feląg, KicJków. — Wil- Slenz.. — W. P. 
Dnrirk. — YV, P. Józef Gh och i ński. W. P. 
Jan Gaweł. — W. P . J. C horąży. — Kore.Tt.on- 
derć ce Trzciar."/. — Listy względnie wyjątki 
z listów I korespondencyj zamieść my w na­
stępnych numerach-

Flatu-k z Mielęckiego. W. P. Adolf M,v- 
ślMsid. — W. P. Morja Adcmc-zckowa. — W. 
P. Semla Józef- — W. P- Jen Budek. — Ko­
respondent z Niżańskiego. — W. P. Ludwik 
Wiercioch. NancJ. — J. R. Kol-buszcwn. — W. 
P. Jan Madejczyk- — W. P- Jen Kwiatkow­
ski: Artykuły przeznaczone do druku.

W. P. Piotr Ziółkowski. — Wc-d-kig życze­
nia wstrzymyjemy wysyłkę komisową i pro­
simy zawiadomić odbiorców, że „Piatta" bę­
dzie m-ażma r,utvć w Urzędzie cruoz-towym.

W. P. Jan Świętoń z Gtobikówkl: Spra- 
v.-oz'da-n;e z ffiknez-ncąto z-ia-zda w ychow anków  
szkoły rci.i.czej jest za d-teigie — 4 strony bi- 
Plgo p-ii-Jiia. Możemy dać tvłk-n wv,mia:ake.

T. II. ZŁblocie. Dck-nmei-t w  sprawie wsnói- 
iiieito pastwiska, o który Pan ste upominał, 
jest w Redakcji Prosimy przy spcsobmości 
pobytu w Cicszyr.-io zabrać go z sobą.

R. Łuczyce. Artykuł rrct-Jszcdk jest nieco 
za ćl-ugi. N-ar-iiszjmrę niebawem, czy będziemy 
met'-’.: zn-życkować.

W P. Jan Slkoi-a, prezes Kola w Kobylcu. 
Za zjednywanie prenume-rato-rów i za pracę 
organizacyjną pięknie dziękujemy. Życzymy 
powodzenia w dalszej -pracy. — Cze-ść!

ML P. Józef Łątka i Marja Knapik. Odda­
liśmy do załatwienia naszemu adwokatowi bo 
spraw tych trzeba przypilnować. Wedle infor­
macji od adwokata sprawy przedstawiają sie 
debrze. Otrzymacie szczegółowe informacje od 
adwokata.

W. P. Ja iób Krężel, S'ecid-ka. Nie można 
sprawy zcałeść, bo w ewidencji Izby nie f:gu- 
ruje, musicie nam pedać kto i kiedy rnbd Wam 
podanie, a może macie jakie .pismo, lub liczoi 
z Izby nadeśLjcie, aby można było prędzej 
odszukać.

W. P. Jan Sllcora, SI cdi laka. Izba odniosła 
się do sądu w Chorzowie o przesłuchanie 
św adka na okoliczności przyczyny zgonu, do­
tąd bowiem nie ustalono na co zmarł, a w 
aktach brak metryki śinieucl z przyczyną 
zgonu.

R. ze Szczurowy. Prosimy op;$ać rzeczo­
wo, a wtedy zamieś: my.

W. P. Siełderskl Antoni. Artykuł b. dobry, 
ale cóż kiedy niecenzuralny’.

W. P. Brożek Edward. N:ecenzu-ralne, pro­
simy tak pisać aby się dało drukować.

Obywatel z Trantooweliwzyziiy. Cenzura nic 
puści.

W. F. ślusarczyk Tomasz. Prosimy o krót­
sze. ten nic pójdzie. Po skonfiskowanm idzie 
zawsze drug: nakład, jeśii gazeta nie dochodzi, 
reklamować na poczcie.

W. P. Jan C. Artykuł stracił na aktualności, 
był debry, prcGmy o nowe.

W P. Józef Karkorza. „Kordian i Cham" 
Kruczkowskiego kosztuje 5 zł. My nie posia­
damy książki na składzie, więc wysłać nie 
możemy, dlatego .prosimy zwrócić się do księ- 
garns': Gebethner, Kraków, Rvnek Główny. 
Trzeba wysiać wcześniej pieniądze, dołączyć 
na porto 30 gr., a księgarnia zaraz sprawę za­
łatwi.

W. P. Józel Jaskół. Nadesłanego opisu nad­
użyć orzy wyborach samorządowych nie za­
mieściliśmy dlatego że takich nadużyć wszę­
dzie było pełno. Nie starczyłoby miejsca w 
„Piaście" na zamieszczanie ich. Trzeba przy­
gotować się na drugie wybory, by znów chło­
pów n'e oszukali.

YV. P Jan D" łek. Nie posiadamy statutu 
7. v. Ml. W. R. P. — W tej sprawie należy 
zwrócą? się do Związku Młodzieży w Warsza­
wie, Filtrowa 65 a, względnie do kierownika 
Związku .Ml W. woj. lwów. na adres. Włady­
sław rołfa, Roigóźno, p. Ro-góżno k'Łańcuta. 
Każdy Związek wojewódzki ma swój statut.

W. P. Wladyrfaw Zaręba. Po statut i infor­
macje dla zr.kiadan a kó! młodzieżowych nale­
ży zwrócić się na adres, wskazany w odpowie­
dzi powyżej. Korespondencja pójdzie do dru­
ku. Dziekubmy.

W. P. jar. Łagojz. Trzeba się zastosować 
do wymogów ustawy, o której Pan czyta! w 
prasie. Ustawa była ogłoszona już wcześniej, 
ohosv:ązuie tych wszystkich, którry dzierża­
wią grunta z przed roku 1924. Trzeba, żeby 
wszyscy przystąpili do wykuona i zgfosli 
wniosek, można sobie w.zieć adwokata, który­
by sprawy przypilnował. Będziemy o tem pi­
sać.

„Stały czytelnie z Ochotnicy". W  sprawie 
uzyskania pożyczki na snlaty rodzinne trzeba 
zwracać s ę  do Banku Rolnego.

STATEK Z ALUMINJUM.
Konstruktor ostatn'ch jachtów, St. Burgess, 

zaprojektował statek długości 130 stóp, cały z 
aluminjum. Statek aluminjcrwy tej długości, bę­
dzie, Według obliczeń, ważył zaledwie trzeć ą 
część wagi statku stalowego. Zachodzi jedyme 
pytanie, czy statek ten J a  się należycie uodpor­
nić na działanie wody morskiej. Narazie eą do* 
ko-ywaae doświadczenia,

Jic e m k a  g o s p o d a c c za

Ulgi w razie kląsk 
elemeuternyth

Drobni rolnicy, zarówno opłacający podatek 
gruntowy iimjywidualiiy, jak i w jednostkach 
zbiorowych, składają podama o ulg: w podat­
ku gruntowym sp o \-odu strat i szkód, wywo­
łanych klęską żyw-.oto-wą, prawie zawsze po u- 
plywie 14-dnlowego terminu. Gtóilyeaia raxie 
są masowe i powstają wazutok niośv»aac>n’o- 
ści zaln-reresowanych. Wo-bec tego Minister­
stwo Skarbu upoważniło Izby Skarbowe do 
darowywania drobnym rolnikom skutków prze­
kroczenia tego terminu.

Zarazem Majstererwo Skarbu zaznaczyło, • 
że prośby drobnych rolnkow o darowanie 
skutków medotrzymarca wspo-mn-wnego tenm- 
nu nie powinny uyć traktowane rygorystycz­
nie, zwłaszcza, że ścisłe ustaleni: daty ustą­
pienia klęski jest w wielu wypadkach utrud­
nione.

Mi-msrerstwo Skarbu wyjaśniło również, że 
umorzente podatku gruntowego n-a skutek 
strat, ponies.onych spowo-du klęski żywiołowej, 
pociąga za sobą jednoczesne unormowanie od­
powiedniej części nadzwyczajnej daniny ma­
jątkowej, jtobierane-j n-a podstaw-o tego podat­
ku.

Wpisy do ksiąg hipotecznych 
w walutach zagranicznych

Ukazało się rozporządzenie, w myśl 
którego wpisy do ksiąg hipotecznych mo­
gą być w,noszone w walutach zagranicz­
nych'w przypadkach następujących:

1) Jeżeli wpis ma zabezpieczyć listy  
zastaw ne lub obligacje, wypuszczone w  
walucie zagranicznej w drodze emisji 
publicznej na rynkach zagranicznych, a 
miejsce płatności tych listów i obligae/j  
oraz ich kuponow znajduje się poza ob­
szarem Państwa Polskiego i W. AL Gaań- 
ska;

2) jeżeli wpis ma zabezpieczać w lerzy- 
tełności z tytułu pożyczek, udzielonych  
przez Instytucje lub firmy zagraniczne w  
walucie zagranicznej, a miejsce płatności 
tych wierzytelności znajduje się za ob­
szarem Państwa Polskiego i W. M. Gdań­
ska:

3) w innych wypadkach —  za specjal- 
nem zezwoleniem ministra Skarbu.

Towary biorą, ale nie plącą
Polska komisja rządowa kontrola obrotu 

towarcwe.zo p-olsko-niemdeeki&so, wydała na­
stępujący komunikat:

Wobec trudności. zach°dzących orzy iea- 
tl-zowaniu transakcyj na eksport towarów z 
Polski do Nien, ec w tych wypadkach, w któ­
rych impor.erzy .tien.leccy nia mają zapew­
nionego zezwolenia dewizowego, ostrzega się 
eksporterów polskich, posiadających św.a- 
dectwc rozrachunkowe na wywóz, przed za­
wieraniem trapsakcyj z in porterami niemiec­
kimi, którzy n e  posiadają wsp°mnianego wy­
żej zezwolenia dewizowego władz niemiec­
kich.

FABRYKA „PuAGE I LESKIEWICZ" w
Lublinie ma bvć uruchomiona w połowie lute­
go br.. Fabryka jest jesicze winna sporą su­
mę robofirikrom.

KARTEL BLACHY CYNKOWLJ rozwiązał 
się dobrowolnie. Obejmował on 6 większych 
fabryk blachy.

BUDŻET'BYDGOSZCZY. Rada m. P ”dgo- 
87.czy rozpoczęła prace nad budżetem. Wydat­
ki — łąc.zr.ie z przedsiębiorstwami — wynoszą 
16 rnilF 291 tys. zl. Budżet będzie zrównowa­
żony.

BlLON SOWIECKI ukazał Ele bez rewolu­
cyjnego hasła „Proletariusze wszystkich kra­
jów łączcie się", lecz zawiera edynie godło 
Z.S.R.R. Dotąd wszysfiłze sowieckie znaiki pie­
niężne, zarówno papierowe, jak i metalowe 
były opatrzone tein haste-m.

Z OKRĘGU BIELSKIEGO wywieziono w 
styczniu br. 6.601 kg. gotowych wyrobów włó­
kienniczych, oraz 12.129 kg. wetaanych stoż­
ków i kapeluszy.

FABRYKI STOLARSKIE W GRUDZIĄDZU 
uzyskały w Anglji większe zam,ówłenca na me­
ble. Uzi-ęki temu około 300 robotni;„w uzyska 
pracę.

FLOTA RUMUŃSKA powiększyła śą  o 2 ' 
nowe stoliki parowe, urządzone z dużym luksu­
sem. Będą cne kursować na bnji Konutenza — 
— Płreus — Aleksonorja — Hajfa, wobec cze­
go mogą robić konkurencję naszej „Połonjd*, 
wożące' żydów do Palestyny.

POżAR 2.700 STOGÓW SIANA na Polesiu, 
który wybuchł w listopadzie, okazał się strasz­
ną klęską tembariiz.ej, że obecnie brak m.ro- 
zów urŁ.emożhwia dostęp do pozostałych sto­
gów Nie mo>gąc się doczekać zamarznięcia 
bagien, chloy wyprzedają jnwentarze. Wobec 
tego rząd uchwalił przeznaczyć 205 tys. zł. na 
doraźne ząiomog; cła Poleszuków.

JARMARK W POZNANIU w dniu 4 bm. 
wzbudzd duże zcmtere®owain:e w kolach ho­
dowco w. Podik.eśiają one jednak, że me u- 
względiuamy i n:e wyzyskujemy naszych na­
turalnych możl woścj do wzmożenpa, ulcpczen-a 
i rozwumęcóa hodowli ow.ee. Np. na z emmch 
zachodmich jłudn.osla się hodowla owiec od 
rcl;u 1939 do 1934 o 271.000 sz uk, a na z t-  
rniiach południowych tylko o 20.000 sztuk. Wi­
dać z tego, że ziem e południowe, m;mo swo.ch 
wlaściwościj zwłaszcza tereny podkarpackie, 
nie są iiależvcie wyzyskane. Zapotrzebowane 
na mięso Baran e jest ro tym terenie minimal­
ne twogóle p r fp a d a  w P o łs r ' na głowę prze­
ciętne spożycie ''---"liny w ilości 0,25 kg., we­
dług danych z i. 1934), lecz zapotrzebowanie 
ca  wełnę rośnie,

K ą c ik  t a d je t e y
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NAPADY BANDYCKIE NA PLEBAN JĘ.

W  środę uto. tygodnia w łam ało  sie do probo­
s tw a  w  Radzicrókowie dwóch bandytów , któ­
rzy  po rozpruciu kasy  ogniotrw ałej skradli 
32 zt. ; 28 mrk. mcm., p rzybo ry  kościelne, 
w artośc i około 1600 zt.. o-raa cibligacie poży­
czek na okojó 100 z!. Pcm f.no natyc-hir, as.to- 
w ego ocśćkiu nie zdołano dotycłi-ez-as uja.f 
bandytów .

r>ruK;e'g'o napadu dokonano na wlebamję w 
M szanie, w  tym  w ypadku zdołano bandytów  
u jąć  w  osobach: B rzozy z R aszczyc i Go- 
łegOL

O W YKUP GRUNTÓW. Z dniem 31 m ar­
ca br. upływ a teinmin winioscen-ia podań do 
S taccśtw a o w ykupno dzierżaw ionych grun­
tów  przez drobnych dzierżawców- rolnych. Po 
tyim tormiirS* przym usow y w ykup gruntów  
nie będzie -możliwy. U staw a o w ykurnie g.un- 
tów  dzierżaw ionych nie dotyczy jednak G ór­
nego Śląska-, gdzie obow iązuje do reku Idu'/ 
us la w oda wa tw o p-r usk I e .

GRANAT ZRANIŁ CHŁOPCA P io tr Ga- 
w enda z Rogowa, 14-tetn: chłopiec, znalacł 
na pclach g ranat Nieo&trożtry obtopiec zaczął 
Mjn nia-nipulowrć i g ranat ek.splodu-.vaI, ra­
niąc Ciężko chiaęfca.

POŻAR W KATOWICACH. W  pracow ni 
•toła-rSKłej A. Dembińskiego wybnclrit w  
ub czw artek  pożar, k tó ry  znbszczyt doszczęt­
n ie w arsz ta ty  i dem n renzkaln r. Sc koda w y­
nosi ckcło 200 000 złotych.

KATASTROFA SAMOCHODOWA. Spowo- 
d<u uszkodzenia kierow nicy najechał sam o­
chód. w iozący jyęctu pasażerów , na drze-wo 
przy  droztże w W yrach  i rukbił sie. P asaże­
ró w ; M aj nwro wioźa, W intera. N-oge i Nogaja 
i  Ccechowrc, ciężko ransvch  odw ieetóoo do 
Szpitala.

SPŁONĘŁA STODOŁA. Pod Chorzow em
spaliła się stodoła, napełniona słom ą, w ła­
sność Kopalń Skarbow ych. P o ża r spow odo­
w ał w łóczęga Antoni P o tn iem y.

SA M OBÓ JSTW O. Zbigniew’ K ranu , m łody 
nauczyciel z Łysek, pepetrdł sam obójstw o, 
rzucając  się z -mostu pod lecła tx>cią-gu D enat 
yoaoslaw.ii liść, z którego wynika, że popeł­
nił sam obójstw o sp o w td u  zaw iedzionej mi­
łości.

KRŁDYTY MELJORACYJNE. Spółki m j -
ne, wraz o s ;b y  poiedyńoze. p ragnące p rze ­
prow adzić  m eliorację sw oich gruntów  w ro­
ku. 1930-37, powinni zgłosić sie do końca lu­
tego do B iura Rolnego w Katowicach, prośbą 
o sporządzenie plamów. B iuro Rcine p ro jek ty  
w ykonuje bezpłatnie.

(P o w ia t c£fa&sifK
USTROŃ. -
— SE O W OD U STW IERDZONEGO NIE­

WYKONYWANIA SW OICH OBOWIĄZKÓW 
W  SPO SÓ B ZGODNY Z ZASADAMI, PRZE­
W IDZIANI MI 8 23 CYT USTAWY. Tak mo­
ty w u je  w ojew oda Śląski, dr. G rażyński za . 
rządzenie sw oje w spraw ie złożenia z urzędu 
four-mistr&a P u sz c z y k a . N apijała  o tenn także 
„G w iazdka Cieszy fełca". ale snadź redaktorzy  
„Gwiaizdki" przebyw ał: gciiziieś za św iatem , 
gdyż udają, że nie w iedzą, o co chodziło w 
ty m  w ypadku, a  może z w yrachow ania piszą 
za w ojew odą G rażyńskim , że bi.Tanfet.nz B la­
szczyk zasia ł s to lo n y  z urzędu, „spow odu 
stw ierdzotiego niewykonywania swoich ob o ­
w iązków ", nie dodają oki cóiorra „w  sposób 
zgodny z  zasadam i, prac w idz-lar.emi w  § 23 
cy t. u staw y!" C zyżby to było  św iadom e o- 
ptiszezenfe? P rzy zn a je  chyba redakc ja  
„G w iazdki", że jes t różnica w  sensie, jeżeli 
cy tow ane pow yżej słow a się opnści. Zdaje 
na/m się pozatem , że opinja nu Śląsk wic, co- 
sądzić  o decyzji p. w ojew ody.

—  WYBÓR BURMISTRZA. W  dnłu 4 bm. 
odbył się w ybór burm istrza w  mće.tsoc z ło io - 
nogo z  urzędu p. B łaszczyka. W  glosow aniu 
o trzym ał;: Szczepański 6 g łosów : N owak 5
głosów. Zarów no Nowak, jak S.pczeDausk; od­
dali g łos każdy  na siebie. W yw am y zesła ł 
Szczepański 1 głosem  w iększości. Szczepań­
ski zastrzeg ł s th łę  S dni do rnm ysłu , a le już 
podobno przed w yborem  zadecydow ał. że 
„dla d-cbra spraw y p rzy jąć  trzeb a" . Szkoda, 
że  sobie nie zastrzeg ł 2 m iesięcy czasu do na­
m ysłu, gdyż w tedy  m iałby 'tsadeieję. że go 
„ten  kielich m inie". Nowak, były  renegat 
p rzed  p rzew ro tem  w  r. ]918. tro złożeniu p. 
B łaszczyka z urzędu, zajm ow ał p raw em  ka­
duka stanow isko burm istrza. Szczepański na­
leży  do najimrcej popularnych ludzi w  U stro ­
niu. obaj diziś są  tędzy sana te rzy .

Robotnicy zgłosili p ro test przeciwko zło­

żeniu z  urzędu burmistrza' Bfas®czyka, a w 
gminie wre. Pan Szczepański może .się stać 
sławnym.

BOBREK. ZGON. W  dniu 3 fam z/marł tu 
em. górnik Rorrrik Er. w 65 roku ży-ci-a. Zmar­
ły znany by1’, jako działacz społeczny i naro­
dowy.

UNIWERSYTET POWSZECHNY W Cie
szynie odbędą się bezpłatno kursy dla doro­
słych. Tematy wykładów: Nauka o Polsce 
współczesnej, literatura, prawo cywilne i han­
dlowe, ekonomia społeczna, przyroda.

BRENNA. ZLA POCZTA. Jesteśmy w  tem 
szczęśj.wem potażem u, że posiadamy pocztę 
w’ m ejs-au, a przesyłki doręcza wobec tego ni-e 
posłaniec gim-rmiy, lecz l&tonoss. Z dobro­
dziejstwa poczty jednak n»e wszyscy korzy* 
stają, a winę ponosi listonosz, który gazet nie 
doręcza adresatem, lecz pozostawia je w go­
spodzie, lub posyła przez przygodnych ludzi. 
Gazeta czasem przewędruje 5 domów, nim 
trafi do adresata. Prosimy Urząd Pocztowy 
w Tircunej, by sprawę tę uregulował.

ZGUBA. Na drodze z' Cieszyna do Wisły 
zigrbTein portfel z dokumentami, Łaskawego 
znalazcę uprzejmie proszę o złożenie zguby 
za wyntiu.rodzenicm: Paweł Boruta, Bobrek 
bił.

ERE1ICHÓW (zebritnie ludowe). Dnia 2 
iutc-go br. odbyło się walne zebranie S. L.. na 
którum referowali pp.: Tekla i Szuster z Aliń-

1 WALNE ZEBRANIE SPÓLDZ. OGROD­
NICZO-SADOWNICZEJ odbędzie sie w sobo­
tę, dłtia 22 lutego' br. o gedz. 1 po pot. w  biu­
rze Zwśązku Spółek Rcłniczych w Cieszynie 
z nestęp/ającym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie ostatniego pro Maiki.
2. O J  c z y ta n ie  sp ra w o z d a n ia  rewyzyj-nego.
3. Sprawozdanie Zarządu i e>a twierdze nie 

zamknięcia rachunków za f. 1935.
4. Udzielenie absolutorium Zarządowi i 

Radzie nadzorczej.
5. W y b o ry  do R ad y  ita -d rc rcze l
6. W:iioski. i życzenia.

Za Zaread:
K. Piwko — Fr. Bogocrz.

ISTEBNA. Z Y a ZYG_
„Trzydzieści związków- na Istobną", to 

zamalo", powledizieti s-ubie proirccy sanacyjni 
i postam/wiłi założyć trzydziesty i pierwszy. 
Roli tej podjął się p. Jurczyk, sekretanz ZZZ. 
z Cteeyiia. Przyjechali referenci autem z 
Cieszyna.’ i zosiedJt w gosinodziie rai Rmgcmycu, 
w oczekiwaniu „szarego człowteka". któryby 
zeoliciał ich wystucliać. /de l-udclkom się nile 
spieszyło i nikt się nie zjawiał. Rozesłatno te­
dy wici i spędzono 11 słuchaczy. Lk> tok licz­
nego audytorium przemawiać zaczyna prze- 
bieduy referent ZZZ. Otóż, powiada, w dzi­
siejszych ozaisacb zabiegać należy o każdą o- 
kruszynę inann-y! A zet, zet zet. Jak saę do­
myśliliśmy, pragnie tę matmę rozsypać pod 
protektoratem swego małego moJżesza J -  a 
■do rnanuy mc-iże otrzymamy, wody. ba może 
nawet pr\va z piwnicy Stańkowei.

Jakby na drwiny z dzisiejszego, wyzutego 
.z praw obywatela, chłopca i robo mik a, p. 
Jurczyk tytułował zebranych -per ,.o;bywato- 
le‘‘. Ale nawet ten manewr nie pomógł..

Ale p. Jurczyk ze swoją marina nie bardzo 
w porę trafił, bo góral miał j-uż sposobność 
przekonać się, ile są warte sońacyjno o-bie- 
cawki. Niełatum sanatorotn dziś na wsi coś 
wskórać, chłop się ri-e za do woli, byle ęzean, 
żąda on chJtba i to z całeyo bochenka, bo oti 
mu się słntszpiie należy. Skam’euis o okruszy­
ny pc^ostawiamy twórcom zet. zet. zet, ban­
krutom politycznym i ludziom w rodzaju b. 
żar-darma, który podjął się roli mkasowarnia 
składek organizacji ZZZ. Spo-diziewamy się 

wkrótce ujrzeć na budzie przy oneartarau oe- 
dobrty napis nad słówkami kapusty i cebuli 
„zyg. ryg, izazraku".

B \T ‘A A. S. W ZLINfE PODWYŻSZA 
KAPITAŁ AKCYJNY.

Nadzyczajne Walne Zgromadzenie Spółka 
Akcyjnej Bat‘a w  Zlinie, Czechosłowacja, naj­
większej fabryki obuwia w św:ecie, uchwaliło 
podniesienie kapitału akcyjnego ze 175,4 milj. 
Kc. na 500 iniij. Kc.

Podwvższenie kapitału stanowi rórynocześ- 
nie „dementi" wszelkich pogłosek o jakichkol- 
wiek trudnościach finansowych i handlowych 
tejże firmy. Zaznaczyć przytem należy, że 
konflikt firmy Bata w Zlinie, powstały na tle 
nowych rozporządzeń podatkowych i admini­
stracyjnych z władzami czeskiemi, został w 
zupełności wyrównany i pogłoski o redukcji 
pracy w Zlinie są pozbawione wszelkiej pod­
stawy.

Z A S I A N I  7: Pełnem! g w a r a n c j a m i  warzyw, traw, koniczyn, kwiatów .
S a O D K I  C H E M I C Z N E  do opryskiwania drzew. 
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Cenniki bezpłatnie

IZe&Ca HCedetnica
Ja  wiycie lu- 

deczkowie, tesz 
m ow y na Śląsku 
n iecharak ternych  

gospodzkich. 
Niedaleko tej fa­
bryki, jak  to cy- 
mynt robiom, 
tesz je gospoda, 
ale takigo go- 
spodzkig-o jako 
tam, toby snoci 
ani w Abisynji 
nie naszef. Jak  
gości wyciio- 
dzont z tej go­
spody, to wom 
za nimi tak 
dwiyrze zawiy- 
ro, żeby czło­
wiekowi mogły 
pięty ulecieć. Be- 
dent sie roz m u­
siała sama o tem 
przeskuraać, ale 
tesz mu to riie 

bedzie slolo za to.
Ja, a toż wom zrobili wolbe fojta w  U- 

stroniu, nale powiadom  woni. T o ż  wom 
ten now y fojeiczek strasznie mają strach, 
że prędko  w yszpuntnom  z tego honoru, bo 
noród cosikej szpatnie  dycho i dziwmie się 
na nich dziwo, a snoci sąd nejwyższy, co 
je nad w ojew odam i,  to wszecko p rzew ró­
ci. Ja  a polem, jo wom prawiem, że też 
to zoleży od tego, co w Polsce beje. Ale 
jo wom prawiem, że terazykcj już naozajst 
w  gw iozdach ż!e stoi dla sanacyji. W szyc- 
kie zle duchy na nią legły i nima rady, 
musi kopyrtnyć. Na dejeie se rady, na czy 
noród sie tymu może dali tak  dziwać, jak 
po teraz? Pon minister skarbu czyli w ie­
cie, ten od dow’ek, to łon nikiedy dobrze  
prawi, aji baji rozumie, co trza  zrobić. 
Powiado, że chce zaufanio od w as  crtło- 
piska i robociorze. I to doufani toby dud ­
kowie baji mogło pomoc, ale pon Kw iat­
kowski, też je sanator ,  jyny z innej para -  
fije, nie z tej co Sławek, a noród już tam 
do tych sana to rów  nima tego zaufanio i 
tóż, jo myślę, że tak: —  G dyby pon P re ­
zydent se pomówili z chłopami, ale nie 
z tymi, co skoczą kole Sław ka, bo  to są 
lokaje panów, to chłopi by  jim powiedzieli, 
co trza  robić. No ale jo wiem, że sie to 
nie stanie i toż bedyniy  py tlow ać tak  jesz­
cze ze dw a  miesiące, a potem nie w’iem 
co bedzie, ale s taro  M aryna  ze młyna, co 
to z  czaram i kapkę też dzierży, to wom 
prawiła, że byta przy zaklętej gruszce i że 
sie tam yk  dowiedziała,  że sie sum ery ja  ro­
bić bedzie. Snoci. że sie odnondzie gene­
rał Zagórski i że cuda sie noród dowie 
z tego, co sie robiło przez 10 roków  i że 
bedzie plącz i zgrzytani zębów. A praw i­
ła, że sie ji śniło, że przyszeł do ni nie­
boszczyk generał Rozw adow ski i że ji po- 
wiedzioł: —  powiedz chłopom i całemu po­
rodowi, że sie do-brze sp raw u je  i że wy- 
g.ro i Polskę doprow adzi do chwały. A fojt 
z Ustronio zaś fojteni bedzie, a ta  bzdzi- 
na, co se rozchodzi po  Ustroniu  sie w y ­
wietrzy  i noród chłopski spod gór. choć 
sie spyrtnął kapkę, to sie zaś oczyści i od ­
wróci sie od tych szpatnych proroków , co 
to jyny do  tego koryta pierą i noród tak  
bardzo  zgiździii.

T o ż  jo w om  praw iem  prezesi kót 
Stronnictwa, p rzestać  spać, robić walne 
zgroniadzynia  prędko, a dobrze jeszcze 
w  lutym, bo petem nie bedzie czasu, a siłe 
trza  mieć.

Sprzedam

rolne w obszarze 14 morgów 
w tem sad owocowy i 2 morgi 
łąki za cen? p r z y s t ę p n ą  
Katarzyna Trębacz wieś Grabie 

“poczt. Wieliczka

Wielfta o tia z ja f
Chcesz mieć trwałą bieliznę, skorzystaj 
z okazji, kupuj białe towary na bięiiznę 
jak: dymki, różne piotna, nakrycia, rua- 
depolarny oraz

bardzo tani?
resztki popelin I zefirów
na koszule, piżamy i bluzki z najlep­
szych fabryk krajowych po cenach ściśle 
fabrycznych w firmie

Jozef SkuSecki. G órny Rynek Nr. 14
Skład t o w o r ó w  modnych, d z i a n yc h  l b i el i z n y

Z zebrań ludowych
ud Stoku

M N I C  H.
ZEBRANIE KOŁA S. L.

W  m teszjiatńu abyw . Kru.py odbyło  sbq w 
•dwu 26 stycznia br ważne zebranie rmejsoo- 
wego koka S. L. Zebruttóe zagaił -przew. obyw . 
G rzegorzek, poczerni -udzieli głosu sekt. ko­
la  rn.ejsoow ego S. L. p. Szaustrowi, k tó ry  po 
■przeczytaniu piotok-uki e fo iy ł spraw ozdanie 
z dzialahr, ści koSa S. L. w miejscu. P rzew od­
niczący udzid il glusu sekr. Kalecie, z C ieszy­
na, k tó ry  w póJ-eo-rasodzdnarym rotoracie w y­
kazał zebranym , do czego sanacja  w  Polsce 
■depro wudzeia spoleczeńst w a.

d>
Z A B Ł O C I E.

ZEBRANIE LUDOW E.
Dniia 26 styczmia br. odbyło się buta) wal­

ne zeb ran ie  m iejscow ego kola S. L. Zebrani* 
zagaił p. Tekla, pccz tm  odczytał protokuł f  
oita.tnieigo zebrania S. L.

Po  krótkiem  iiw ozdaniu z działalności 
kola M iejscow ego b. L„ zabrał glos sekT. Ka­
leta z C ieszyna, k tó ry  w referacie swoim 
p rzed s taw .4 kompletne bankructw o polityki sa ­
nacyjnej i w zrost sit m oralnych S. L-

Po referacie w ybrano  zarząd  kola S- L»
*

O G R O D Z O N A
ZEBRANIE KOLA

Pod opieka m iejscow ego nostenrirrkn P . P . 
odby ło  się tutaj w dmłu 30 s trezn ia  br. w alne 
zebranie nkejsoow ego kota S. L.

P o  zagajeniu zeb ran ia  przez i>nzew. p. 
G rzybka i ode.zytm ht protokisłu z  ostatn iego  
w alnego zebran ia  S. L„ oraz przedstaw ien iu  
krótkiego spraw ozdaniu prze  w. udcfelll głus 
sekr. Kalecie. R eferent p rzedstaw ił zebranym  
Sytuację m iędzynarodow ą i wewaiętr.zną, 
w skazuiąc na spustoszenie m yralne sanach.

Drugi ikoiei zabrat gtns akadem ik Kaleta, 
k tó ry  w  oparem  o historię, w skazał obyw a­
telom na w ażność oragurzacii witościaństwa 
w’ Polsce pod w odzą W, W itosa. W końcu e r-  
bran! w ybrali zarząd  kota S. L.

____________________________  Nr. J ^  j

Baczność pszczelarze I
KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO PSZCZE* 

LARSK1E zaw iadam ia ywoich członków, ii. 
zw yczajne walne rgromadzetiie odbędzie się 
w niedziele, dnia 23 b. m. w lokalu p rz /  uL. 
św . Jana 20, 1 p. o godz- 10

Do naszych Czytelnikwó!
D o d z isie jszego  numeru d o łącza ­

m y dla w szy stk ich  n a szy ch  C zy ­
teln ików  p rzek azy  rozrachunkow e, ce ­
lem  w p łacen ia  prenum eraty na r. 1935.

K ażdy C zyteln ik , który w p łaci w 
ciągu m iesiąca  l u t e g o  ca łoroczn ą  
prenum erato w  k w o c ie  10 zł., o trzym a  
bezp łatn ie jedną k siążk ę w ed łu g  w y ­
boru;

Stefan Kora: W in cen ty  W itos ai
P a ń stw o  P olsk ie .

P a w e ł B obek: P rzeg ląd  DzlejóW
Chłopa P o lsk ieg o .

Dr. J. P u tek : P ie r w sz e  w y stę p y
w ło śc ia n stw a  p olsk iego .

J. T .: U praw a roli 1 roślin.
Ze w zg lęd u  na szczu p ły  zap as k sią ­

żek prosim y w p ła tę  uskutecznić jak- 
najrychlej.

R ó w n o cześn ie  zw ra ca m y  s ię  z  a p e­
lem  do w szy stk ich  n aszych  C zyteln i­
k ów  o  jednanie nam  n o w y ch  prenu» 
m eratorów  1 w sk a z y w a n ie  nam miej­
sco w o śc i, g d z ieb y  n a leża ło  u tw o rzy ć  
k om isow ą sprzedaż k iosk ow ą , w z g lę ­
dnie p ocztow ą.

W Y D A W N IC T W O .

ff»carc<el«ac£<i
majątkó w ziemskich za zezwoleniem 

Urzędów Ziemskich. 
Województwo Lubelskie: 

powiat hrubieszowski: majątki Terebtnlec —
Dwór, Malice sE koŁ Werbkowice.

powiat tomaszowski: majątki Hontatycze I Ho-
niatyczki obszar 896 ha., z budynkami i zasiewami.
powiat łukowski: majątek W o'a Ossowińska 

st. kol. Łuków lub Krzywda.
w Województwie Warsrawskiem Majątki;
Zielonka koło Babic, Ujazdów, Ciechlin, Wandziti 

Petrykozy i Szczaki.
Sprzedaje za gotówkę! z długoterminowym kredytem

Biuro Parcelacyjno-Miernicze M. Krajewski 
iH, Malauowski Warszawa ul. Żuiińsk.ego3

przemianowana z Żurawiej 
Na odpowiedź załączać znaczki pocztowP

•* CENNIK OGŁOSZEŃ: «>
głoszenia na l stronie , za I mm l-szpa!towy . 
wyme ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm 

W tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm . . .

S t r o n a  o g t o s z e A  d z i e l i  s i Q  n a  6  s z ? 3 l t .  —  S t r o n a  t e H s t u  d z i e l i  s i a  n a  4  s z p a l t y .
Drobne ogłoszenia za słowo 15 ęr, n a j m n i e j ................. 3 zl
Cała strona 4-szoałtowa w te k ś c i e ....................  450 zt
Cała strona ty tu ło w a ....................................   603 z)

60 gr 
25 et 
50 gi

Cała strona 6-szpaitowa po tekście . . . . . . . . .  350 .
UkłaJ tabelaryczny. cvfrow , ęolorowy i na ostatniej 

50 % drożej.
O g ło s z e n ia  t y l k o  ca  g o t A w k a .  — ża terminowy druk A imlnlstracia nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują o t dnia >gt0szenla. — OJ ogłoszeń długoterminowych • Biurom oełoszei 

Wvchodx.i raz w tygodniu. rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100 ł/o drożej. W ychodzi raz w  tygodniu.
 a a T U a n — — m .  _  — _  .


